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B ó g  r z ą d z i  ś w i a t e m .  Z w i ą ż  e k  t e y  n a u ­
k i  z n a u k ą  o ś w i e c i e  s t w o r z o n y m  i  u-  
t r z y  m y w a n y m  p r z y  s w e m  i s t n i e n i u  
p r z e z  B o g a .  C o  s i ę  r o z u m i e  p r z e z  r z ą ­
d y  ś w i a t e m .  J a k i e  m a i ą  p r z e z n a c z e n i e  

i s t o t y  r o z m a i t e  i  ś w i a t  c a ł y ?

Ni e  m ożnahy  to  ieszcze n azw ać opatrznością ,  
gdyby Bóg św ia t  t e n  z niczego b y ł  tylko w y p ro ­
w ad z ił  i u t rz y m y w a ł  go ty lko  p rz y  is tn ien iu ,  ale  
n ie  nad a łb y  b y ł  św ia tu  i  is to tom  s tw o rz o n y m ,  
cz łow iekow i o so b l iw ie , żadnego c e l u , żadnego 
p rz ezn a cze n ia , n ie  n ad a łb y  im  s i ł ,  ś rodków  do 
u trzy m an ia  t e g o ż , n ie  k ie ro w a łb y  w szystkiem  do 
założonych raz  p rzez  siebie zam iarów . Bóg s tw o ­
rzywszy ś w i a t , n ie  m ó g ł go sam em u sobie zo­
staw ić ,  porzucić go, że tak  rzekę, ale  się n im  o- 
piekuie, inaczey  popad łby  zam ieszaniu  —  zg iną łby .  
Jak bow iem  św ia t sam w  sobie n ie  m a  p rzyczy­
n y , nie m a p o tęg i ,  k tó raby  m u  b y t  nada ła ,  tak  
nie m a w  sobie s i ł y , k tó rab y  całością w ł a d a ł a ,

(* Ponieważ autor rozprawy rozpoczętey ‘o Opatrzności , 
J X .  S eb . Jvv. ,  posunięty na beneficyum , w ym ówił 
się od wykończenia tćyźe, przóto użyło się pióra inne­
go kapłana JX* J . Z,



kierow ała, Wszystko co iest, ze iest, że takie iest, 
ze daley trw a  niebo i ziem ia , i co iest na n ie­
bie i na z iem i, wszystkie widom e i n iew id o m e, 
żyw otne i n ie ż y w o tn e , rozum ne i nierozum ne 
rzeczy, zgoła wszystko, oprócz Boga, iest od Boga^ 
wszystko Bóg u rządził w ed ług  swoiey wszystko 
obeym uiącey i przenikaiącey m ys'li, wszystko to 
iednem  skinieniem  mocy nieogrąniczoney , z n i­
czego do bytu  Bóg p rzy w ió d ł, s tw o rzy ł, a raz 
6tworzone przy  bycie u trzym uie , to znow u stw o- * 
rzone do pewnego celu i do pewnego zam iaru, 
iaki iest zgodny z wszechmocnością, dobrocią, świę­
tością iego, k ieru ie, M ów iąc z p ro s ta : niepodo­
bna iest pom yśleć, by św iat stał się bez Boga, a- 
n i tez by się m ógł sam bez niego utrzym ać; toż da­
ley  , by by ł stw orzonym  od Boga , a nie o trzy- 
m ał od niego pewnego swTego przeznaczenia ; by 
n ie  dążył do w ytkniętego sobie m yślą boską ce- j 
1° ? b y S'0 Bóg zostaw ił sam em u sobie. Niepodo­
bna pom yśleć, by Bóg n ie  k ierow ał tym  światem , 
k tó ry  przezeń p o w s ta ł, i  w  takim  iest kształcie, 
w  ialum  ies t; by nim  n ie  k ierow ał tak co do i- 
stó t wszelkich tw o ru  sw eg o , iako co do ogółu , 
aby wszelkie istoty w  m iarę sił sobie nadanych 
sw7óy szczególny cel osiągały, a przez tegoż osią- 
gnienie do celu wielkiego ogólnego pośrednio lub 
bezpośrednio się przyczyniały iako cząstki składa- 
iące całość. T en  tedy Boga w pływ  na wszystkie 
is to ty , k tó re  s tw orzy ł, k tóre u trzy m u ie , iż one 
cel swego istnienia i trw ania osiągaią, dopełnia- 
ią, ten  w pływ  stanow i głów ną część rządów' tym  
ś wiałem.

W yznawać tedy, że Bóg wszystkiemi istotami 
rz ą d z i, iest to w yznaw ać, iż on zsyła zm iany na 
św iat i na istoty wszelkie; iż on tak w iąże wszel- >



Lie stosónki i działania iednych istot na drugie, 
że to nie sprawia nieładu, ani zawiłości, którym* 
by rozum ludzki ani końca ani początku nie do­
szedł, ale owszem, że miino tylu przeszkód, bez 
trudności zachowuie się przy iego zarządzie zgo­
dność wszystkiego i porządku, dopełniają sie za­
miary boskie. Krótko mówiąc: Bóg wszystkiemu 
co było, co lest i będzie, mieysce, czas, obroty 
przeznaczył, przeznacza i przeznaczy, tak dalece, 
iz i każda istota z osobna w ed ługsw ych  klas, 
gatunków, rodzajów , i cały świat w ogóle swo­
im niezmiernym do celu swego zm ierzaią, bez 
zboczenia od tey d ro g i, którą im wytknęła iego 
twórcza ręka według odwiecznego u k ła d u 'p rz y  
stworzeniu ich, bez ustania w połowie biegu, bez
opóźnienia się dla ialuclisi przeszkód, iakieby 
/9szły»

Opatrzności takiey czyli rządów świata do­
maga się koniecznie sam rozum  nasz , iak prędk > 
wie o tern, że Bóg świat stworzył i u trzy m u ie , 
i naczey za w ikłałby się w trudności, zabrnąłby 
w niedorzeczności, sprzeczności z samym sobą. 
Gdy bowiem rzeczy wszystkie nie istnieią przez
siebie , a tern samem zmianom są podległe i zni­
szczeniu, utrzymanie ich bytu i "całości ich za­
wisło od woli Boga. Jeżeli zaś w ręku iest Bo­
skim byt i działanie ich , a więc "zmiany ich , 
a Więc siły i działanie ich, i w pływ tych dzia- 
_an zawisły od Boga, który przenikaiąc mocą swo- 
*1 wszystko, tak w 'całym ogromie świata iak 
w poiedynczych rzeczach czyni takie zmiany, tak 
niemi kieruie wszystkiemi, aby do zamiaru"' iego 

y y  ̂ uszą więc rzeczy stworzone do usku- 
eczmenia zamiarów boskich przy stworzeniu im 
yt miętych rade nie rade dążyć. Czyli inaczey



m usi Bóg rządzić tym  św ia tem , k tó ry  stw orzył 
i  u trzym uie. Ktoby tem u  zaprzeczał w nioskowi, 
m usiałby udow odnić naukę owę niepodobną do 
p raw dy i z rozum em  n iezgodną, iż św iat iest 
sam przez się, odwieczny, i sam siebie utrzym ać 
zdolny, i  żadnego n ie m a celu, lub go sam przez 
się dopiąć iest zdolny.

Jeżeli rozum, domaga się po nas w iary  w  to, 
że Bóg rządzi św iatem , obiaw ienie naucza nas te ­
go ia ś n ie , głosząc moc bosltą , b tóra wszystko o- 
b e y m u ie , rządzi wszystkiem  w szechw ładn ie , cze­
m u się nic oprzeć nie zdoła. Juz starodaw ny 
M ardocbeusz tak się m odli do Boga: Panie, Pa­
nie i  k ró la  w sze c h m o g ą c y , bo w  m o c y  tw o ie y  
iest w szy s tk o  p o ło żo n e , i  nie m a s z , k to b y  się 
m ó g ł w o li tw o ie y  sprzeciw ić , ieżeh chcesz zacho­
w ać Izrae la . T y ś  s tw o r z y ł  niebo i ziemię, i  co­
ko lw iek  się zn a y d u ie  n a  okręgu niebieskim . T y  
P anem  iesteś w szy s tk ic h  i  nie m asz, k to b y  się m óg ł 
sprzeciw ić m a iesta tow i tw em u . E s ter  13, 9. 12. 
Jozafat uciśniony od nieprzyiaciół tak się od­
zywa do Boga: Panie B oże o y c ó w  n a szych ,
T y ś  iest B og iem  n a  niebie. IV  ręce T w o ie y  iest 
m oc i  potęga. Jeże lib y  n a  nas p r zy p a d ło  złe, miecz 
sądu, pow ietrze i  g łód , s ta n ie m y  przed, o c zym a  Tw e- 
m i, a  będziem y w o łać  do Ciebie w  uciskach n a ­
s z y c h  i  w y s łu ch a sz  i  w y b a w isz . IV  n a śc i nie 
m asz ta k ie y  m o c y , ż e b y ś m y  się m og li takiem u  
m n ó s tw u  o p rzeć , k tóre  p r zy p a d ło  n a  nas, ty l ­
ko  to n a m  pozosta łe , a b y  m y  o c zy  nasze pod­
n ieśli do Ciebie. Paralip . 20. 0 .-1 2 .

Aby lep iey  poznać , iż Bóg rządzi św ia tem , 
dosyć byłoby okazać, iak bardzo wszystkie części 
śsyiata tego do celów swoich zm ie rza ią , bo ztąd



samo przez się wyniknie , ze św iat cały dąży do 
zamierzonego mu przez stw órcę iego celu. Polrzeba- 
by tu  poprzednio wykryć cele wszystkich części 
świata, wyśledzić drogi", ktorem i one celów swo­
ich dochodzą, okazać iaki cel m iał Bóg przy  stwo­
rzeniu św ia ta ; ale w tein  wszystluem  zachodzą 
w ielkie trudności z przyczyny ograniczonego na­
szego poznan ia , ba i niew iadom ości człowieka. 
Któżby sie tem  poszczycił, iz wszystkie rzeczy 
poiąć , iz działania tych przez ty le wieków ogar­
nąć iest w stanie? Człowiek m e wie, co przed  m em  
b y ło ,  co zaś po niem  będzie, kto  m u  to o- 
z n a y m ić  może? Ekkl. 10. 14. Przeglądaiąc się a- 
toli w  św iecie , zastanawiaiąc się nad te m , co się 
iuz w ydarzyło  i w ydarza , nie wypadnie ty lko  
zawołać: O głębokości bogactw  m ądrośc i i  w iado­
m ości B o sk ie y !  Ja ko  są n ieogarnione s ą d y  iego 
i niedościgłe drog i iego! K tóż pozn a  u m y s ł  p a ń ­
ski? albo k tóż b y ł  r a y c ą  iego?  Rzym. 11. 33 -3 4 . 
Jednakże przez rozum , a bardziey przez obiawie- 
nie choć w części dochodzim y celów  stw orzo­
nych rze c z y , i  celu św iata całego , a zkąd p rze­
konania n a b ie ram y , że Bog św iatem  rz ą d z i , ze 
te  cele się pe łn ią . Im  przenikliw'szy iest rozum  
człowieka* śledzącego przeznaczenie isto t stwo­
rzonych i d ro g i, k tó rein i one dążą do p rzezna­
czenia sw ego; im  clokładniey on rżeczy n a tu rę  , 
s iły , skłonności i  stosunek do drugich zgłębić iest 
w stan ie , toż przyczyny, skutki, poprzednie i na­
stępne , związek w szystkiego, co w idzi na świe­
cie ; im mocniey iest o tem  przekonany, że czło­
wiek nie iest w stanie cały ogrom  działalności 
Boga nieograniczonego z g łę b ić ; im  mocniey on 
daie w iarę obiaw ieniu: tem  le p ie y , tem  ła tw iey  
przychodzi do poznania praw dy, iż Bóg rządzi sw ia-



tein; tem  pokorniey uzna on wyższość św iatła wiary 
liad św iatłem  ro zu m u , gubiącego sic zwykle 
w  ciem notach, wiklącego w trudnos'ciach, których 
n ie  iest rozw iązać w  stanie. P an  od ty c h  b yw a  
zna le  zioń  , k tó r z y  go  nie kuszą , a  t y m  się okazu- 
ie) k tó r z y  w  n im  m aią  w ia rę . (M ądr. '1.2.) Czło­
w iek rozum u pokornego w stw orzeniu  świata wi­
dzi iaśnie boską wszecbm ocność, a w utrzym aniu 
boska dobroć, w  rządzeniu światem  iego naywyz- 
sza m ąd ro ść , k tó ra  k ieru ie  i całem  o g ó łem , i 
cząstkam i naydrobnieyszem i w edle zam iaru  swe­
go.

Co sie Zaś tyczy isto t stw orzonych celów’, 
k tórych  poznania tak w iele  zawisło w  wyrozumie- 
in ien iu  i udow odnieniu nauki o rządzącey Opatrzno­
ści , o tych  to nayprzód ogólnie i niezaprzecze- 
n ie  należy trzym ać , że one muszą bydź godne 
nay  wyższych Boga doskonałości, i stosować sig cło 
s ił i  n a tu ry  stw orzeń. Nie iest tu  mieyscc ol> 
szćrnie rozb ierać , m ozolnie przeznaczenie wszel­
kich św iata istot głębiać z osobna; dosyć iest kró­
tko pow iedzieć, iż tego tak Z przyrodzenia istot 
iak z rozum u dóyść m o żn a , iak to P aw eł ś. fi­
lozofom w ytyka (Rzym. 1. 1 9 -2 0 . Act. 17. 27.) 
Joan. 1. 18.). —  Zdrowy rozum  biorący pod roz­
wagę rzeczy stw orzone i obiaw ienie całe kładzie 
za cel ostatni całego niezm iernego tego świata: 
okazanie  n a y w y ż s z y c h  doskonałości bóstw a, ie­
go c h w a ły , m aie s ta tu , co do isto t zdolnych Bo­
ga p o zn ać , a przez to  otrzym ać swe w łasne u- 
szcześliwienie. RoZum widzi to dobrze, że wszyst­
kie rzeczy nieżyw otne i twmry żywotne ale bez- 
rozum ne w sobie same celu naywyższego niem a­
łą  , ba naw’e t , iż ich mnogość, rozm aitość, wspa­
niałość byłaby czemś obo iątnem , gdyby na ziem'



hifi ty ło  roZumney isto ty , człowieka, któryby k i t  
iniał znaiom ość, k tóryby ich używ ał do swych 
p o trzeb , wygód , do osiągnienia swego przezna­
czenia, cnoty i odpowiedzialnego teyże uszczęśli­
wienia. Tego celu brać nie m ożna za cel czyli 
za zam iar świata całego , bo człow iek ani, iest ie- 
dynem  stw orzeniem  rozum nem  na św iecie , ani 
leż tak dum nym  bydź nie może, aby pod siebie 
wszystko podciągał, a wyższego Pana nad Wszyst- 
lnem  i nad sobą samym nie uznał. Lubo w ięc 
ma sam przeznaczenie swe pew ne , czuie on się 
tern bliższym  bydz niego , ieżeli swego przezna­
czenia, swego szczęścia szuka u Boga i w Bogu. Bóg 
Więc iest celem  tego świata, Bóg iest celem czło­
wieka. Lecz rozftm  to daley p o zn a ie , że będąc 
Bóg istotą samą z siebie i p rzez siebie navdosko- 
n a lszą , posiadaiącą sama iedna wTszelffei rzeczyw i­
stość, iż Bóg m ówię, sam sobie iest dostatecznym , 
iz m u nic przybyć ani ubydź nie może przez 
W szystko, co iest oprócz niego. Pistno ś, po pro­
stu to samo w yraża, że (emu ludzie nie s łu żą  rę­
kam i sw e m i, że on niczego nie potrzebnie , ale da- 
zoa w s zy s tk im  : ż y w o t , dech i  w szy s tk o  /  w n im  
z y ie m y , r u s z a m y  się i  iesteśm y. Z  niego ip rze-  
-en i w  m m  w szystkO i Jenn i c h w a ła  n a  w ieki, 
admeri (Act. 17. 25. Rom. 11. 36.),

Ostatecznym tedy celem i zam iarem  św iata , 
to ie s t , aby się okazały doskonałości i chw ała 
boskiego iestestw a, aby cnocie dostała się szczę­
śliwość, a szczęśliwość odpowiadająca zdolności 
każdego stw orzenia pomyślności, Wszystko w ięc 
do tego celu zmierzać pod rządem  Boga na św ię­
cie powinno. Skoro się tedy okaże, iż Bóg wszysl- 
io tak urządził raz  na zawsze, że W7szystkiem tak 
ner u i e, aby w7szystko co iest w  świecie fizvcznvm 

Zesz. IiL  ” ^ *
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i  m o ra ln y m , bez ustanku chw alę m aiestatu iego, 
doskonałości iego opow iadało , o iego sam ow ła- 
dnem  panow aniu  świadczyło, a istoty zdolne bydź 
szczęśliw em i w m iarę swey zdolności b y ły  uszczę- 
ś liw ionem i, 'będzie to  stanow iło dowód zupełny 
tey  praw dy , iz Bóg rządzi św iatem . A uczyniw szy 
raz  ten spraw iedliw y w niosek, potrzeba będzie 
i w tenczas przypuścić rządy  O patrzności boskićy 
na  św iecie , gdyby rozum  nasz n a tra fia ł na oko­
liczności, na s to sónk i, na  zaw iłości, na zarzuty  
zam ierzające osłabić przekonanie o rządafch opa­
trzności.

$. 8.

B ó g  r z ą d z i  ś w i a t e m  f i z y c z n y m .

Uw aga p ilna na t o ,  co ie s t , i  na to, co się 
dzieie w  natu rze, prow adzi nas do poznania praw ­
dy , że Bóg rządzi św ia te m , k tó ry  stw-orzył, i 
rządzić  nim  m u s i; a pismo ś. n ie  tylko potw ier­
dza rzecz ca łą , ale owszem przydaie w iele szcze- 
gu łów  w  tey  m ierze, k tó re  duszy w ielką przyno­
szą pociechę. Na pierw szy rz u t oka na to, co pod 
zm ysły podpada, dawa się postrzegać w e wszyst­
k ich  istotach w idom ych i odm ianach ich naypiękniey- 
szy związek. Naywaznieysze i naystraszliw sze zia- 
wiska w  świecie fizycznym zaw isły od początków 
niepozornych, i  dla swey podłey n a tu ry  nawet 
niedostrzeganych. W szystko to dowodzi, ze ten 
Bóg, k tóry  te rzeczy z niczego w yprow adził, wszyst­
kie ie też wskroś p rze n ik n ą ł, rozm ierzył, rozwa­
żył , p o liczy ł, stosónek iednych do drugich usta­
now ił , by wszystko było na swoiera pew nem  miey- » 
scu , wszystko w  związku należytym  z drug  i end ' 
zostaw ało , c z y li , iak m ówią księgi pań sk ie : l>y



było dobre. W idział B ó g  w szystkie  rzeczy, któ­
re b y ł  u c zy n ił, i  b y ł y  bardzo dobre. Gen. 1 .31 . 
t. i. tab u rządzone, by cel swóy osiągnęły. —« 
Słońce, księżyc, gwiazdy regularnie wschodzą i 
zachodzą, daią św iatło , sprayiuią dzień i noc. 
Ziemia ma swe pory roku w iednym porządku, 
lubo nie w iednostayności nieodm ienney, aby wi­
dziano , iż Pan ie daw a, takie iak ch ce , cie­
pło i zim no, w iatry  i ciszę, pogody i słotę. 
Wszystko dzieie się w edług niezmiennych praw i­
deł w  n a tu rz e , o czera badacze iey dokładniey 
wiedzą. Ziemia odmładza się na wiosnę, przystra- 
ia się w Kwiaty, które oko baw ią , wydaie owo­
ce w nadgrodę prac ty c h , którzy ią up raw ia li, 
i ku wyżywieniu stworzeń żyiących, odpoczy­
wa nareszcie w  zimie. Ta sama ziemia wydaie 
pożyteczne zioła, rozs'liny, kwiaty, owoce, w róż­
nych klimatach rozmaite , wszystkie służą do wTy« 
żyw ienia, to do w ygody, uzdraw iania, to do u- 
kontentowania swych mieszkańców, n. p. iedwab, 
h erba ta , só l, cu k ie r, owoce ró żn e , ry b y , drze­
wa , fu tra etc. Czego ieden k ra y , ieden klimat 
nie ma , to ma d ru g i, a tak się utrzym uie zwią­
zek iednych z drugiemi. Im pilniey iest ziemia 
upraw iona, tern też obficiey wypłaca się. Przy- 
czein rodzayność iey iest niewyczerpaną, rozm ai­
tość iev płodów co do ksz ta łtu , sm aku, koloru 
iest niepoliczoną, tak w zio łach , drzewach 
zwierzętach , iak w kwiatach , ow7ocach, a wszyst­
ko zawisło od okoliczności niepozornych rzeczy 
na oko! od wilgoci, i ciepła, od powietrza! We­
wnątrz naw et mieści ziemia w  sobie ogień, wo­
dę , gliny, kamienie, kruszce, kleynoty, co wszyst­
ko człowiekowi i do potrzeby i w ygody, i ozdo­
by s łu ży , tak królowi na tro n ie , .iak rolnikowi
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przy pługa. Co za mnóstwo rozmaitych tworów 
£yt£Gych na powierzchni ziemi od naynędznieysze- 
go płazu aż do okazałego słonia, a ' potem do 
człowieka, który nad tern wszystkiem panuie! 
Wszystko iest na swein mieyscu, wszystko iest w pe- 
wney liczbie, w pewney proporcyi, w  stosónku 
do potrzeb istot innych, wszystko iest dla człowie­
ka rozmaitych mieysc i.klimatu, A choć iedne gi- 
n ą ,  nastaią inne stworzenia, i równowaga mie­
dzy niemi ciągle się utrżymuie. Któż tu nie uzna, 
ze niewidoma, wszechmocna ręka to wszystko u- 
rządziła , i tak kieruie wszystkiem?

Rzućmy okiem na morze, na te niepoięte 
massy i spływy wód. Tó iest bez ustanku w ru- 
chu , ale w ru ch u ,  który dochodzi tylko do pew­
nego kresu na pozór nihy nieregularnego, a prze­
cież według niezmiennych zawsze zasad ruch ten 
iest mespokoyny, gdy cały ląd stały oblany iest 
p rzezeń , ale nigdy niepochłoniony. Któż morzu 
położył t u  granice? Kto obrachował przybywaiące 
i odpływaiace wody? Patrz ,  iak te bałwany wzbu- 
rzonego m orza , co się ku niebu podnoszą, o miał* 
ki piasek nabrzeżny się roztrącaią, i wściekłość 
tracą I Kto nadał ziemi ro sę , kto skupił wyziewy- 
w deszcze, użyźniaiące ziemię? Kto morskim wo- 
dom tyle nadał so li , iz sig nie p su ia , a przy- 
tern mogą bydź płodne w ryby smaku rozmaite­
go, w stworzenia tysiącznych rodzaiów? któż obli­
czy te roie wodnych mieszkańców, które w wo­
dach pustych pożywienia obfitość znayduia? Nie 
wiedzieć czemu się więeey dziwić, czy niezliczo- 
ney tych mnogości, czy rozmaitości ich na­
tu ry ,  kształtów, kolorów, czy ich  wielkości, sile, 
zwinności, gdy coraz nowe się odkrywaią to pię- 

ności nadzwyczaynóy, to okropney szkaradności
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i  olbrzym iey wielkości! —  P o w ie trze , k tó re  lu ­
dzie i zw ierzęta do ży c ia , zdrow ia , do p łodno­
ści wszystkie  ̂ stw orzenia każdey chw ili po trze­
bom na z ie m i, otacza i przenika wszystko! Samo 
niew idom e kształci w yziew y z ziem i i z wód w y­
chodzące w chm ury , urozm aicone w  kolory i figu­
ry, z których padaią deszcze, s'niegi, grady i po­
żądane rosy ; grzm oty , błyskaw ice , p io runy  , i 
wszystko w edług  pew nych zasad, iak uczy fizyka. 
Sama przestrzeli pow ietrza otaczaiącego ziem ię 
me iest próżną , p rzelatu ie  po niey  m nóstw o nay- 
przód p taków , k tóre podobnie iak zw ierzęta  ży- 
lące na pow ierzchni z iem i, a ryby  w m o rzu , sa 
rozm aitych k sz ta łtó w , a pożyteczne są to  iedne 

u ig im , to człowiekowi: Kogoż nie zadziwi s'pie- 
wu ich m elodya ? Iłtóż te  stw orzenia w y u czy ł, 
by rados'c i sm utek swem  pieniem  tak pięknie
wyrażały? Kto złożył ty le m elodvi w  p iersiach , 
gardziołkach tak m ałych?  Kto "ie ż y w i, kto ie 
ostrzega, aby ulatyw ały  p rzed  upałam i lub ostrem i zi- 
m nam i? by pow racały uprzyiem niad ro ln ikow i 
lego prace ? Dziwma rzecz nadto, iak uw aża Cha­
teaubriand (Genie du Christ. I. Ks. 5 r . 7.), Że ptaki 
do pożywienia człow ieka przydatne zlataią się zwy- 

e P°d ten  o^os, gdy ziemia ogołoconą iest z plo- 
n °w , a ptaki przybyw aiące do nas w czasie, w  któ-. 
rym  kwitnie w szystko, służą nam tylko do ro - 
z r j wk i ,  uc iech y , wlas'nie iak śpi ewmcy rozw ese­
lała biesiadników,

Przęydzmy od płodów zwyczaynych w n a tu ­
rze, od ziawisk zwyczaynych do rzadkich, n. p.

o w strzęsienia zieini, do w ybuchów  “ognistych 
wulkanów, m eteo ró w , trąb  m orsk ich , tęczy i t. d. 
w itórych porządek pew ny i pozy tecznos'c w idzie  
S1g daią. Nie zburzyłyżby tey  z ie m i, gdyby im



Bóg n ie  w y m ie rz a ! c z a s ó w , n ie  p rz ep isa ł im  
m ieysca i  g ran ic? T ak  w ięc  n a  z iem i w szystko 
w  p o rz ą d k u , w  sw oim  cz a s ie , n a  sw oiem  iest 
m ie y s c u , w szystko ie s t w  zw iązku  a n ic  n ie  stoi 
b ez  ce lu  n a d a re m n ie : N ow sze coraz odkrycia  i 
■wynalazki iaśn iey  te y  p ra w d y  dow odzą. Ilom uz 
te  u rz ąd ze n ia  p rz y p isa ć , ieź li n ie  te m u  ty lk o , co 
w szystko  s tw o rz y ł , co w szystko  u trz y m u ie  ? On 
to  w szystk iem u  n ad a ł p rz y ro d z e n ie , siły  , 011 kie- 
ru ie  siłam i i d z ia łan iem  s tw o rzeń  do sw ego za­
m ia ru .

Lecz g dy  się k to  od z iem i ku  n ieb u  w znie­
s ie ;  gdy  za pom ocą astro n o m ii w p a trzy  się w  te 
n ie z m ie rn e  c ia ła ,  w iększe n ieskończen ie  od kuli 
z iem sk iey  lu b o  w ydaiąca  się bydź ty lko  p u n k ta ­
m i —  n a  c ia ła  isk rzące się n a  d n ie  b łęk itn em  n ie ­
bios, waszą,ce po n ad  g ło w am i naszem i w  n iezm ie r-  
n y ch  o d le g ło śc ia c h , zd u m iew a się d u sza  n ad  re ­
g u la rn o śc ią  icli w  o d b y w an iu  sw ych o b ro tó w  przez 
w p ły w  iak ieysi pow szechney  s iły  cen tra ln ey . Ten 
w y m ia r  czasów  co do o b ro tó w  i c h ; to  n a  pozor 
n ie re g u la rn e  z iaw ian ie  się k o m e t , nie^ robiących 
żadnego za m ieszan ia , m aiących  p rzec iez  sw e cza­
sy  i  p ęw n e  d ro g i ; to  p ow iązan ie  p la n e t ze swe- 
m i słońcam i w  p ew n y  s y s te m a t, a system atow  
ty lu  s łonecznych  w  sy stem at rz ę d u  w yższego , a 
p o tem  n ayw yzszey  iednos'ci; ta  n ieobrachow ana 
liczba c ia ł n ieb iesk ich  um ieszczonych  w  odległo­
ści , k tó re y  oko n ay d o k ład n iey szem i u zb ro io n e  in­
s tru m e n ta m i p rzey rz eć  n ie  zdoła k o ń c a , zapeł­
n io n y ch  bez w ą tp ien ia  s tw o rzen iam i ro z m a ite m i *
poryw 7aią człow ieka duszę w  z a d u in ie n ie , i  oka- 
zu ią  m u w ielkość potęgi, n iepo ię tość  m ądrośc i bo- 
sk iey  w  u trzy m a n iu  i rz ąd ze n iu  ś w ia ta , k tó ry  
w szy stk iem u  co c z u ie , w e d łu g  iego usposobienia



udziela tu  wesela i szczęśliwości, człow iekowi zaś 
nayślachetnieyszem u z widom ych stw orzeń  pano­
wanie nad tem  wszystkióm odda ł, p rzy  pom ocy 
ducha rozum nego i n ieśm iertelnego. U rządził w ięc 
Bóg wszystkie rzeczy w edług  swey m ądrości, ha 
naw et zm iany w nich się w ydarzaiącem i tak kie- 
ru ie ,  iź się w nich obiaw iaią iego doskonałości, 
a na człow ieka spływ a ztąd uszczęśliw ienie. Słu­
sznie tedy  pow iedział Chateaubriand (ks. l . r .  8.): 
O ile przyrodzenie staie  się m artw em  i niepło* 
dnem , kiedy iego dzieie w ykłada bezbożny, o 
tyle iest one pełnem  cudów  i zam ożnem  w  skarby 
dla serca prostego, co szuka śladów  m ądrości bo- 
sliićy tym  c e le m , aby ią w ielbić. Będąc zaś n a  
o k ręc ie , patrząc podczas nocy ciem nćy na ziaw i- 
ska różne na m orzu , w  te  się do Boga odezw ał 
słow a; Boże chrześcian! n a  bezdennościach m o­
rza  i  niebios w y r y ł e ś  n a y d z ie ln ie y  ś la d y  wsze- 
chm ocności sw o ie y  ! M il io n y  g w ia zd  n a  niebie- 
sk ie y  p rzes trze n i, w ieżyc pośród  J rrm a m e n tu  u- 
w ie s zo n y , m orze bez g ra n ic , nieskończoność n a  
niebie i  w o d a ch !  . . . .  N ig d y  T y  widocz- 
n ie y  nie obiawiasz człow iekow i tw e y  potęgi, lak  
o w ey  n o c y , k ie d y  rzucon  m ię d zy  g w ia z d y  i m o­
rza nad soba i  pod  sobą bezdenności w id z i! (ks. 
1. r. 9.)

(Ciąg dalszy nastąpi).
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II.

Rozprawa h is toryczno - m o ra ln a , tycząca 
się pytania,  dla czego zakazywano wszę­
dzie związków małżeńskich pom iędzy  oso­
bami zostaiącemi z sobą w bliższem po* 

krewieństwie lub w powinnowactwie.

ł .  Starożytność tego Zakazu. 2. Rozmaite stopnie’ 
pokrewieństwa i powinnowactwa , których się ty­
czył zakaz zawierania m ałżeństw , u Ż y d ó w /p o ­
gan , chrzescian. 3. Powody, dla takich różni p ra­
wodawcy , a zatóm i kościół zakazywali krewnym 
małżeństw. 4. Itos'ciol nasz trzyma się dziś co "do 
tego zakazu rozsądney, łagodney ostrożności 5. Zam­

knięcie rzeczy.

1. Już w  nayzapadleyszey strafożytności na­
trafiamy na zakazy zawierania małżeńskich związ­
ków  ̂pomiędzy osobami krw ią miedzy sobą po­
bliskimi. Co się oyców a córek, matek a synów 
tyczy, powszechne iest zdanie, iż samo prawo rc- 
zumu czyli głos natury małżeńskich pomiędzy ni­
mi broni związków* Stosónki bow iem , iakie za­
chodzą z przyrodzenia pomiędzy oycem a córką # 
pomiędzy matką a synem ; powinności ialue ma- 
ią rodzice względem dziatek, te względem swych 
rodziców , wszystko to przez dozwolenie związ­
ków podobnych wniweczby się obróciło , ą  domy# 
familie całe przyprawiłoby o nie małe zamięsza- 
nie. Grocyusz uważa (de ju re  belli et pac. L II. 
cap. 5. §. 12 .), ze syn dotąd posłuszny matce, 
zostawszy iey m ężem , rozkazywać by iey m u s ia ł ,  
stawszy się raz domu g łow ą; córka żoną oyca



Zostawszy poprzestałaby okazywać dlań to uszano­
w anie, btóre się od córki oycu z przyrodzenia 
ustaw należy. Prawda , że zony podlegać powin­
ny tab ze m ężom , rów nie iab córbi oycom ; ale 
posłuszeństwo małżeńskie tyczy się nie raz rze­
czy wcale in n y ch , iab posłuszeństwo winne od 
dziateh; ale małżeński związeb pociąga za sobą 
pewną poufałość, która nie mogłaby się ostać 
z poszanowaniem powinnćm oycom od córeh. 
Przytem oyciec z matką są opiebónami, stróżami 
cnoty wstydliwości, niewinności swych dziatek, 
oyciec nadewszystko swey córbi. Ten poymuiąc 
córkę utraciłby rodzicielską w ład zę , pow agę; 
wstyd i cnotę swey córbi zniszczyłby; matka to 
samo z opiehónhi, nauczycielki, utraciwszy po- 
wagę swą wyższą, staćby się musiała synowi swe­
mu posłuszną. Sama wieku różnica byłaby prze­
szkodą między tem i osobami w osiągnieniu za­
m iarów , iakie twórca natury  małżeństwom prze­
znaczył.

A co o oycach , matkach i dziatkach, to sa­
mo waży w  części wielkiey o dziadach a wnu­
kach ; owszem o stry iach , wuiach , ciotkach, a 
bratankach, siostrzeńcach. Straciłoby się uszano­
wanie ze strony osób młodszych dla starszych 
krewnych lub bliskich, pomieszałyby się stosón- 
ki natu ra lne , domowe. Rzymskie przeto praw a 
stanowią słusznie (ł. 14. §. 4. Dig. de rit. nupt.) 
In  contrahendis m atrim oniis nalurale j u s  et pu- 
dorem inspiciendum esse, contra pudorem autem  
esse, J ilia m  uocorem suam  dućere. Zawieraiąc  
małżeńskie zw iązki na  praw o n a tu ry ' i  na  w s ty d  
w rodzony  oglądać się na leży  ; przeciw w styd li­
wości zaś iest poym ow ać córkę za m ałżonkę. 
(L. 08. Dig. eod. tit.) Jure gentium  incestuntcom-

Zesz. I1J. 2
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m ittere ą u i e x  g ra d u  ascendenlium  re i deścen* 
dentitim  u x o re m  d u x e rit, W ed lug  narodow  p ra ­
w a  kazirodztw o  ten p o p e łn ia , co b y  z porządku  
lin ii p r o s ie y  do g ó ry ' lub na  dó ł idącej'', m a lza n - 
ke sobie poią l. Grocyusz odwołuie się oprócz te ­
go na n iektóre przez Pliniusza w  hist. nat. VIII. 
4 2 . ,  u  W arrona cle r e  rustica II. 7. i innych au­
to ró w  przywiedzione przylclady ź w ić rz ą t , które 
przez sam instynkt wrodzony w strę t  iuż okazuia 
od łączenia się z temi, co ich spłodziły alko spło­
dzone przez nie zostały.

Zakaz zawierania m ałżeństw pomiędzy resz­
tą  pokrewieństwa przypisuie się pospolicie pra­
wom  ludzkim. Co się zalconU Moyzesza tyczy, ten 
Lev. 18. zakaźnie ogólnie związków małżeń­
skich z pobliskimi krewnemi, mianowicie zaś mię­
dzy oycem, matką a dziećmi; między bratem  a 
siostrą ; z córką brata  lub siostry (siostrzenicą, 
bratanicą); ze siostrą oyca lub matki (cio tką); 
a w powinnowactwie z macochą, ze żoną stryia 
sw ego , z matką swey żony (świekrochną), ze żo­
ną swego bra ta  (bratową) , wyiąwszy ten  wypa­
d e k ,  gdyby b ra t  żadnego potomstwa nie zostawił 
z córką swey żony z innego męża czyli z pasier­
bicą , i tey  c ó rk ą ; ze siostrą swey małżonki. 
P ro tes tanci ro zu m ie ią , iż zakaz ten  nie samych 
tylko Żydów , ale ludzi wszystkich obow iązuie , a 
to z przyczyny , iż Łewityk 1 8 ,  2 4 - 2 7 .  poczy- 
tu ie  to dawnym mieszkańcom ziemi Itanaan za 
grzech w ie lk i, że ci podobnych związków do« 
zwalali. Lecz sam Grocyusz, lubo akatolik, czy­
ni tu  u w a g ę , że wyraz ówT ogólny: -Ani się plu­
gaw cie t m i w szy s tk ie m i rzeczam i, którem i się 
p lu g a w iły  w szy s tk ie  n a r o d y , które la wy'rzucę  
z  p rzed  oblicza w a szeg o , o innych ciężkich wy-
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stępbach rozpusty, o sprosnościacli nierządnych, 
o htórych M oyżesz w yżey w spom niał, rozumieć 
należy." Zbór przeto Trydencbi (sess. 24. de matr. 
can. 3.) słusznie utrzym uie, iż zabazy Lewityhu 
względem małżeństw pomiędzy brewnemi nie o- 
Lowiązuią wcale chrześcian , bo to były ustawy 
polityczne i ceremonialne , dane dla Żydów, a te 
przez ewanieliczny zabon zostały zniesione. Tym  
czasem wiem y o tern z dzieiów ludów i hraiów, 
iż małżeństw między blisbimi brewnemi u wszyst- 
bicli oświeceńszycli narodów nie dozwalono. Tab 
Paweł ś. (w I. Hor. V. I.) gromiąc bazirodztwo 
Iloryn tyanina zowie występeb iego taluin , o ia- 
him pomiędzy pogany nawet nie słychać. Cicero 
(in orat. pro Cluentio) mówi o hobiecie, co z mę­
żem córbi swey grzeszyła, popełniła scelus incre- 
dibile , et praeter hanc unain in omni vita inau- 
ditum , występeb btóremu nie można dac wiary, 
o ialum prócz niey nigdy nie słyszano. Dyodor 
Sycyliisbi m ieni to bydź zwyczaiem powszechnie 
przyietym małżeństw między rodzeństwem nie 
dozwalać, Egipcyan iednych wyiąwszy. Plato (de 
legibus) zowie tabowe małżeństwo wcale nie bo- 
goboyne, obmierzłe Bogu. (Grot. ibid. §. 13). 
Według ustaw starożytnych Rzymian wszelba nie­
wiasta , btóra szła uroczys'cie za rzymsbiego oby­
watela, przechodziła pod władzę mężowshą na- 
bształt córbi, erat filiae loco. U Rzymian przeto 
było zasadą : Quce jx lia ru m  loco esse nec/ueunt, 
cum Us nec nuptice suni. (Heinecc: Pandect, tit. 
de nupt.) : Jeżeli za  córkę uchodzić które me m o­
g ą  , z tem i się też m ałżeń stw a  nie zaw ieram . 
Dlatego też zabazywały prawa Rzymsbie mał­
żeństw w linii prostey, czy do góry czy na dół 

prost idącey (L. 53. Dig. de rit, nupt.); m ię-
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dzy bratem  a siostrą. (§. 2. Inst. de nupt.) miedzy 
osobam i, k tó re  z sobą w  stosónkacli rodziców  a 
dzieci zostaią (ubi ob tinet respectus paren tełae  §.
§. 3. 5. Inst. de nupt. lib. 39. Dig. de r it. nupt.) Co się 
tyczy m ałżeństw  m iędzy rodzeństw em  wuiecznem , 
lub  ciotecznem , zrazu dozwalały ich p raw a Rzymskie.
(1. 3. Dig. de r it. nup t.), * Poźniey atoli Teo- 
dozyusz (lib. 3. Cog. Teod. de incestu nup t.)  ich 
zakaza ł, lecz Arkadyusz i Justynian (§. 4. Inst. de 
nupt.) znow u ich dozwolili. Podobnie co się ty ­
czy osób w pow innow actw ie m iędzy sobą zosta- 
iący ch , to w  linii prostey  tak w yzey iak nizey i- 
dącey , te  nie m ogły się z sobą żenić (lib. 14. Dig. 
de r it. n u p t .) ; p rzytem  zony b ra ta  (bratow y) nie 
m ógł b rać m ężczyzna, ani siostra iść za szwagra 
(1. 5. Cod- de incest, nup t.)

W  chrzesćiańskim* kościele trzym ali się po­
czątkowo Biskupi co do dozw alania lub zabrania­
nia m ałżeńskich zw iązków  m iędzy k rew n e m i, 
przepisów  kraiowych. Świadczy o tern w yraźnie 
Augustyn ś. (Lib. 15. cap. 10. de civit. D ei): 
Eocperti etiam  su m u s in  connubiis consobrinarum  
ełiam  n ostris  tem poribus , pro p te r  grctdurn p ro -

* P lutarch (in quacst. Rom an. n. 6 .)  p is z e ,  z e  m ał­
żeństw a pom iędzy bracią a siostry  stryieczriem i lub 
w uiecznem i by ły  dawniey zakazane, i tylko w  razie 
szczeg ó ln y m  iakim ich dozw alano. Raz m ąż iakiś w iel­
ce  lubiony u  ludu R zym skiego , oskarżony b y ł , iako- 
b y  siostrę  swą wuieczną lub cioteczną chciał poiąć za 
m ałżonkę. G dy z  leg o  przed sędziam i m iał się  spra­
w iać , lud nie d o zw o lił czyn ić dalszych  dochodzeń skar­
g i t e y ; uw oln iw szy ow szem  oskarżonego od  w iny, 
w yd ał pozw olenie zawierania m ałżeństw  dla wuiecznego  
łu b  slry iccznego  rodzeństw a. —



pinqnita tis f r a ie r n o  g ra d a i p r o x im u m , qaam  
ra ro  per m ores J ie b a t , quod f  ieri per leges li- 
ceba t, quia id nec d ivina  le x  p ro h ib u it , et n o n ­
dam  prohibuerat lex  h a m a n a . D o św ia d c zy liśm y ' 
tego wzgledem  m a łżeń stw  m ię d zy  rodzeństw em  
w uiecznem  i  ciolecznem za  n a szy c h  ta k ie  cza- 
soić, i i  dla stopnia  ta k  bardzo bliskiego s topn iow i  
brata  nader rzadko  się to d z ia ło , czego dozw a- 
l a ły  p r a w a ;  bo tego a n i p ra w o  boże nie b y ło  
zakazało  , a n i  ia d n a  ieszcze ludzka  ustaw a . Przez 
ustaw ę ludzką rozum iał Augustyn bez w ątpienia 
wspomniane wyżey praw o Teodozyuszow e, k tóre po­
między bracią i siostry s try iecznem i, cioteczne- 
mi zakazywało m ałżeństw a. Do tego praw a odwo- 
łuie się też Ambroży (lib. 8. epist. 00.): Teodo- 
zius Im p e ra to r  (m ów i) eiiam  palrueles f r a t r e s  
et consobrinos ve tu it in ter se co n ju g ii conveni- 
re nom ine  et severissim am  poenam  sta tu  i t , s i  
quis ternerare ausus esset f r a t r u m  p ia  p ig n o ra , 
T eodozyusz ta k ie  Cesarz za k a za ł s try iec zn em u  
i  ciotecznemu rodzeństw u  wchodzić w  z w ią z k i  
m ałżeńskie , i n a y s u ro w s zą  p o s ta n o w ił k a r ę , 
g d y b y  się kto  o d w a ż y ł  zn ie w a ży ć  św ięte bra ­
terstw a ogniw a. O v co wie tedy  śś, przyczynę 
niedozwolonych m ałżeńskich związków pom ię­
dzy krew nym i w yw odzili z ustaw  kraiow'ych. 
Clirzesciańscy też Cesarze, iak z przykładów  T eo- 
dozego i Justyniana widzieó można , poczytywa# 
li to za rzecz należącą do swey w ładzy , stano- 
wdć w  tey  m ierze pewme praw a. Honoryusz roz­
porządził, aby rodzeństw o cioteczne i stryieczne 
tylko za m onarcliicznem dozwmleniem (per rescrip - 
tum regium ) brać się mogło. Zdaie s ię , że Teo- 
dozyusza W. ustawrn zakazuiaca takich związków mi- 
mo zw olnienia hey poznieyszego przez Justyna ,



w  calem  państw ie zachodnem  ściśle była zachowa­
ną , iak się to w idzieć daie z ustaw  w ielu  sobo­
ró w  koście lnych , a m ianowicie Epaońskiego ro- 
łm  527. lian. 50. Paryzkiego I I I .  r. 557. can. 4. 
Turońskiego II. r. 507. can. 21. W ostatnim  z tych 
pow oływ ali sie zgrom adzeni Biskupi na stary  te ­
s tam en t, toż na praw a Rzymskie. Fozniey roz­
ciągnął kościół do wszelkich osób z sobą poltre- 
w nionych zakaz zaw ierania m ałżeńskich związ­
ków . P ierw szy Grzegorz W . Papież m iał to uczy­
n ić  , iak widać z listu  iego do Augustyna Biskupa 
w  Anglii (can.. 20. cans. 35. quae 20.). Uczeni a- 
to li w ą tp ią , czyli list ten rzeczywiście pochodzi 
od Grzegorza W. Tymczasem powieoziano iest 
w  n im , iż zakon pański (t. i M oyzesza prawo) 
b ro n i wszystkim krew nym  zaw ierać ślubów m ał­
żeńskich. Roku 095. ogłosił by ł T eodo r, Arcy­
biskup Kanteburski u staw y , zwane cap itu law  któ­
ry ch  mówd, że m ałżeństw  m iędzy bracią stry iecz- 
nem i i cio tecznem i, chociaż tych Justynian do­
zw olił , n ie należy c ie rp ie ć ; że u  Rzymian czyli 
w  kościele łacińskim  dzieciom naw et braci i sióstr 
stryiecznych lub ciotecznych żenić się nie wolno. 
W szelako' ieżeli iuż ślub im  by ł dany , m ałżeń­
stw o się n ie rozdziela. Za czasem przem ogło to 
z d a n ie , iż w edług księgi Lew ityku (18. 0.) nie 
w olno iest wszystkim osobom zostaiącym w  po­
krew ieństw ie żenić się z sobą. Tak się w yraża 
synod Rzymski z r. 721. kan. 9. Tak nauczał Grze­
gorz II. Bonifacego apostoła N iem iec , ten  atoli 
pobłażaiąc now onaw róconym  dozw7alał się im że­
n ić  w  czw artym  stopniu. Poźnieysi kanoniści 
Rzym scy idąc za Juliuszem  Paw łem  (1. 4). Sent, 
t i t . ' 11.) siedm stopni pokrew ieństw a przyięli 
dalsze iuż ńie zważaiąc. Przeszło w7ięc w  reg u łę ,



że l<rewni aż do siódmego stopnia żenić się nie 
inogli. Iż ósmego lub dziewiątego wieku przy- 
ięta była ta ustaw a, okazuie się to z D ekretali- 
ów Gracyana (Caus. 35. qu. 2.) przez Izydora 
w tym prawie czasie wydanych. Z tychże sa­
mych Dehretaliów widzieć się daie, że pokrewień­
stwa stopnie tym sposobem pod owe czasy liczo­
no : Przyimowano tyle stopni, ile liczono rodów, 
czyli ieneracyi, a dekretalia w y/ey wspomnione 
powołuia się względem tego rachowania sposobu 
na prawa kraiowe. W edług prawa więc kościelne­
go , gdy idzie o pokrewieństwo w linii uboczney, 
liczy się według tey zasady: Q uotgradibus ambo in  
hnea cec/uali, oel remolior in linea inceąuali cc. 
communi slipile d is ta n t, tot gradibus distant in ­
ter se. To ie s t : O wiele stopni odlegle są osoby 
będące z sobą w  lin ii r ó w n e y f od g ło w y  spól- 
n ey  —» lub o wiele osoba w  da lszym  stopniu  
będąca, od teyże iest odległą, o ty le  stopni są  
tez one od siebie odlegle. Kiedy zaś ten liczenia 
sposób stopni wziął gó rę , nie iest dostatecznie 
wiadomo. To pewna, że w iedynastym wieku iuż 
miał powagę p raw a, bo Alexander II. (can. 2. 
caus. 5.) wszystkim według tego rachować każe.

Widzieliśmy iu ż , iak u chrześcian z biegiem 
czasów doszedł zakaz zawićrania małżeństw po- 
międy pokrewnemi i powinowatemi sobie osoba­
mi aż do siódmego kościelnego, czyli po cywil­
nemu licząc, aż do czternastego stopnia. Zakaz 
ten był dla okolic mniey ludnych z niedogodno­
ściami znacznemi połączony. Innocenty przeto III. 
na zborze Laterańskim cap. 8. de consangu. zakaz 
ten ograniczył znowu do stopnia czwartego. Tak 
rzeczy dotrw ały do zboru Trydeńskiego, k tóry  
łsess. 3L  cap. h. de reform , m atr.) przeszkodę
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pow innow actw a i pokrew ieństw a ograniczył do 
drugiego s to p n ia , zniósłszy dalsze przeszkody 
w  trzecim  i czw artym . W  państw ie Austryackiem 
zaprow adzonym  został w  tey m ierze now y zu­
pełn ie  rzeczy porządek przez paten t z lógoStycz- i 
'1783. ro k u , mocą którego osoby zostaiące w  sto­
pniu  1. i 2. tak pokrew ieństw a, iak pow innow actw a 

, bez dyspensyiRzymskiey pobrać się n ie  mogą. Jeżeli 
zaś są w stopniu 3 lub  4, na ten czas daie im zwierz­
chność duchow na dla zaspokoienia sum ienia bez- 
trudności wszelkiey pozw olenie pobrania się.

(Dokończenie nastąpi.)



III.

Nieco o stosunkach w iakich zostaia mie-
« >

dzy sobą W ikaryusze  a Plebanią toż o  
obrębach, w iakich się iedni i drudzy za­
chować rnaią *)

W pierwszych początkach ehrześciaństwa nie 
znano w  kościele Chrystusa wikarych. Po więk­
szych miastach miały większe owe zgromadzenia 
Clirześcian, czyli kościoły, Biskupuw tylko. Iłazdy 
Biskup miał atoli przy sobie kapłanów , co mu 
byli pom ocą, co składali iego radę. Dopiero to 
pózniey , gdy chrześcianizm z wuększych miast 
przeniósł sie do mnieyszych , gdy powstały now e  
Zgromadzenia po mnieyszych miasteczkach, po 
wsiach nawet, a od mieysca tegow którem  Biskup 
mieszkał, znacznie były oddalone, poczęli Bisku­
pi ustanawiać po miasteczkach, po wsiach nawet

(* Bzecz ta równie ink niektóre inne rozprawy umieszczo­
ne w tern czasopiśmie w przedmiotach obyczayności 
lub pasterzowania nad duszam i, z malemi odmianami 
Wziętą iest z dawnego teologicznego miesięcznika wv- 
dawanego w Lincu. Patrząc , iak rzadka dziś iest zgo­
da między Plebanami a W ikarem i; iak bardzo wyła- 
niuią się podeszli nawet dusz pasterze od utrzymywa­
nia Wikarych , ulyskuiąc , że żądania tych bywaią zby­
teczne co do s to łu , co do p ła c y ; że pomocnikom 
młodym schodzi to na grzeczności, na dobrem wy­
chowaniu, to na nalcżylćy uległości; że ci po dpokryw- 
ką , inkoby równymi byli we wszyslkiem plebanom , 
odieżdżaać sobie zwykli lub odchodzić na czas d łuż­
szy bez opowiedzenia się ty m , że się nawet niektó*

Zesz. I I I .  2 *



zastępców swych, osobnych kapłanów , zwanych od 
l u d u  (plebs) plebanam i zwyhle. M am y tego przy­
k ład  iuz  w  ś. Atanazego czasach, bo ten  w Apol. 
2 . m ó w i: » W szelkie tego pow iatu  (zwanego Â~ 
g e r  M areo tis) bościoły podlegała Biskupowi Ales 
x an d e rs liiem u ; ale t a b , iz każda w ieś ma swego 
kapłana. ” Późniey to  d o p ie ro , gdy plebanie n ie­
k tó rzy  podołać n ie  m ogli w ielbim  pracom  (oboło 
dusz swych p a ra f ii , albo dla lu d u  w ielbiey  licz­
b y ,  albo dla sił swych n adw ątlonych , dostawali 
do pomocy k a p ła n ó w , k tó rych  nazyw ano Wika- 
ry u sz a ra i, zastępcam i p leb an ó w , spoinie pracuią- 
cem i (Cooperatores V icepastores). Zbór T ryden­
cki tak  w zględem  w ikarych rozporządził (sess 21. 
r .  h. o re fo rm .( :  »P led an  obowiązanym  iest ty­
lu  sobie kapłanów  przybrać  ilu  potrzeba do roz­
dzielan ia Sakram entów  i dla chw ały  boskiey spra­
w o w an ia .” Są w ięc w ikaryusze dusz pasterzami

rzy  z  nich  dom agaią p o ło w y  dochod u z  p r o b o stw a ; ze 
w olą z  przykrością nayw iekszą sam i pracow ać bez ta­
kich wikarych ,  n iżeli z  czeladką i  z  kościelncm i mieć 
k ło p o tó w  i um artwień o d  łu d zi takich ty le , i t. d . —  
w ypadało  pow iedzieć  n ieco o  początkach W ikaryuszów, 
O obrębach ,  w  iakich się  utrzym yw ać pow inni ,  o  pra­
wach iakie im  s łu ż y ć  m ogą i t. d . W ypadało  i o  tem 
p o w ied zieć , co  są plebani winni W ikarym  sw o im ,  iak 
się  z  tem i obchod zić  maią ; bo z  drugiey  .ta k że  'stro­
ny s łu szn ie  czasem  m ło d z i sarkaią kapłani na pleba­
nów  niektórych niew yrO zum iałość , sk n erstw o , na ich 
hum or d z iw a czn y , na surow o wydawane rozkazy , na 
brak w szelk iey  m iłości chrześciausk iey. B ia d a ! ieże li *> 
plebanach i wikarych w aży ow o : » rara Concordia fra­
trom  ” N a tein bow iem  m usi c ierp ieć  obyczayność lu­
d u ,  dusz zb a w ien ie , relig ii pow aga. — •
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niosacem i p lebanom , pasterzom  ustanow ionym  
przez b iskupów , pom oc; a tern samem zostaią o- 
n i pod tychże zarządem ; m aią oni w  raz  z pleba­
nam i pracow ać ohoło dusz ludzkich zbaw ie­
nia ale naypierw szy za to dzieło p rzed . Bogiem 
i przed ludźm i odpowiada pleban. T e  uw ag kil­
ka dostatecznie okazuią i początek i przeznaczenie 
w ikarych. Po czem nie iest iuż trudno  oznaczyć 
stosóniu ich wzaiem ne, obowiązki w ikarych w zglę­
dem plebanów  i praw a , iakie się im  przynależą , 
a nareszcie , co iest rzeczą nay isto tn ieyszą, pew7- 
ne położyć o b rę b y , w k tórych  się tak plebanie 
iak w ikaryusze zachować pow inni, pew ne zasady 
ustanow ić, z których i prawda i powinności tak  
iedney iak drug iey  strony  dadzą się należycie w y­
prowadzić. % *

Z a s a d a  I.  W ikaryusze byli i będą  zawsze 
pomocnikami tylko plebanów7. P leban pow inien - 
mieć g łó w n e , pierw’sze staranie około dusz w ca- 
łey  p a ra fii, doglądać, by się wszystko odbywało 
należycie, co się do tego ściąga dzieła. Tego po 
nim wym aga u rząd  w łaściwego dusz pasterza 
mieysca te g o , k tó re  m u oddał Biskup. Tylko 
w takim  ra z ie , gdy7 dla wielkiey parafian liczby, 
dla trudnych  obowiązków, dla braku sił n ie  m ógł­
by pleban w y p e ł n i a ć  należycie wszystkich obowiąz­
ków swego u rz ę d u , potrzebuie on pom ocnika, a 
tym iest w ikary, k tóry  się też w spółpracow nikiem  
zow-ie. Jako spółpracuiącego kapłana w ysyła go 
też Biskup do czasu tylko iak iegoś, co też  po­
wszechnie zwykło się w7yrażać w w ydanym  dian  
instrum encie.

Z tego słusznie wnosić należy  d a le y : 
a) Że lubo zbór T rydencki m ó w i, iż pleba­

nie są obowiązanym i przybierać sobie do pom ocy
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potrzebnych kapłanów, rozumie yy szelako, le  sip 
to w drodze prawem oznaczonóy dziaó ma. *) Prży- 
iącie to dzieie się za wiedzą i za uchwałą Bisku­
p a , który iako pasterz naywyżjzy dyecezyi, zna 
potrzeby kościołów naylepiey, a oraz ma prawo 
sądzenia o zdolności i zdatności każdego kapłana, 
który społpracownikiem przy kościele, którymbądź 
zostać ma. On tedy przeznacza i mieysce , i du- 
6zg , około których ma wikary wykonywać wła­
dzą otrzymaną w Sakramencie kapłaństwa, wła­
dzą związywania i rozwiązywania, która iuryzdylu 
cyą zowiemy.

b.) Z tegoż mieysca ś. zboru Trydenckiego 
wynika daley, ze pleban obowiązany iest dawać 
przyzwoite i uczciwe utrzymanie wikaremu, iako 
swemu pomocnikowi, wyrączycielowi, zastępcy, 
spółpracuiącemu z sobą bratu. Jeżeli sam iest 
w  dobrym stanie, powinien on nie oglądać się 
na ustawy kraiowe wymierzające koniecznie po­
trzebne utrzymanie; ale zostawiać wikaremu po- 
bory iakieś od sto łu , nie zbyt wysoko sobie wild 
rachować i. t. p. Należy tu wzgląd mieć na lu­
dność parafii, na gorliwość pracuiącego z sobą,

) Za czasów ś. Koneylium Trydenckiego i późniey dłu­
go g d y ’kray nie wszędzie Seminaryami się opiekował, 
plebani swym kosztem edukowali m łodzieńców, którzy 
miek bydź u nich wikaremi, lub allarya posiadać w ich 
kościele. Plebanie sobie wprawdzie przybierali takich 
w ikarych; wszelako wyświęcenie lycbźe, adplikacya czy- 

u ™'es*czei,Ie na wikaryi zawsze od Biskupa zawisły. 
Niekiedy mai.j plebani prawo prezentowania na wika­
rych przy iahim kościele , ale tego zaw sze, kogo Bi­
skup uzna za zdolnego do urzędu tego. —



na iego pracowitość, na potrzeby iego lub rodzi­
ców i s ie ro t, lilóreini nie raz sam mało bardzo 
maiąc iest obarczonym , i w edług tych okoliczno- 
s'ci, według większych lub mnieyszych dochodow 
plebańskich, mniey lub więcey go wspierać. Gdzie 
pleban dla szczupłych dochodów n ie  iest wcale 
w  stanie opłacać w ikarego , dla wielości dusz lub 
dla położenia trudnego mieysc koniecznie potrze- 
bnego , wysokie rządy opłacaią go. W takiem ra­
zie nie mogą w prawdzie plebanie nic przydać 
ze sw ego; ale niechże przynaymnićy iak mogą u- 
latwiaią wikarym o p a ł, utrzym anie , niecli im o- 
sładzaią przez dobre z nimi obeyście się tw arde 
pierwsze początki.

c.) Wikaryusze zostaią zawsze pomocnikami 
plebana. Wysłani oni są dla tego, by wrespół z te- 
mi pracow ali, by plebanów w czem tylko mogą 
wyręczali. Z tąd wynika, że i plebani pracować 
Wespół z wikaremi pow inni; że choćby ich mie­
li kilku, przecież od obowiązku pracowania sami 
nie są ieszcze wolnyni. Cap. 30. de Praeb. et dignit. 
mówi:Kto posiada kościół parafialny, niechav sam ko­
ściołowi usługuie nie przez wukarego w tym sposobie, 
lakiego się domaga po nim obowiązek tego kościoła.To 
zbórTrydencki sess. 23. o reform , tak wyiaśnia: Przy­
kazanie boskie to rozkazuie tym wszystkim którym 
iest dusz pasterstwo oddane, by owieczki swe zna­
li, ofiarę ś. za nie sprawowali; paśli te opowia­
daniem słowa bożego, udzieleniem śś. Sahramen- 
tow , przykładem dobrych uczynków; by mieli 
staranie oycowskie o ubogich i o innych osobach 
biednieyszych, i innych powinności pasterskich 
pilnie dopełniali. »Ze plebani po przyieciu wika­
rych nie są wolnymi od pracowania około dusz 
zbawienia, rzecz tę w y iaśn ia  przykład Apostołów,



którzy  d la posługiw ania ubogim  dyakonow raczćy 
ustanow ili, a n iżeli z zaniedbaniem  słowa bożego 
usługiw ać m ieli stołom  (Dzieie apost. 6. 2 .). Dla 
czego też  Aposiół m ów i: (1. Kor. 4, Jeże­
li ew anielia  będę opowiadał, nie mam z tąd  chlu­
by , bo potrzeba przyciska m n ie ; biada m i albo­
w iem  gdybym  ew anielii n ie opow iada ł.”

Z a s a d a  II .  W ikary podlega w  tern pleba­
now i co się tyczy pow ołania i zam iaru  urzędu 
p as te rsk ieg o , dobra nareszcie dusz i zbawienia 
tychże. P leban  zostaie zawsze pasterzem  pierwszym  
(pastor prim arius) z mocy swego ustanow ienia na 
m ieyscu iakow em . On to w inien iest naypier- 
w ey starać się o dusz sobie pow ierzonych zba­
w ienie ; on naybardziey za n ie Bogu odpowiadać 
b ę d z ie ; ieżeli w ięc ma pom ocnika, ma tez po 
sobie praw o dom agania się po ty m , by p rac e , 
k ro k i, czynności iego do tegoż samego celu zmie­
rza ły  , co i iego w łasne. Jedność s e rc , umysłów 
pow inna koniecznie obydwóch łączyć , iedno o- 
bydw a m aią p racow ać , inaczey zam ieszanie tyl­
ko , n ie ład  i nieporządek w kradłyby się w  ow­
czarnię. Porządek , iedność potrzebuią pew ney u- 
ległości ze strony pasterza niższego. Podległość 
ta  tyczy się nayprzód czynów urzędow ania pa­
sterskiego. P leban ma praw o zatrudnienia paster­
skie stosownie do przep isów , uporządkow ać ro­
z łożyć , podzielić; co zaś przez żadną ustaw ę , 
ani przez żadne praw o nie iest oznaczone iak się 
ma odbyw ać, to pow inien pleban wikaremu 
wcześnie w ytłum aczyć , w  iaki sposób dziać 
się ma.

Obyczayność w ik a reg o , sposób iego życia 
należą także pod oko plebana. Wszak pleban czu­
w a nad obyczaynością parafii całey tern bardzićy
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w ięc nad obyczaynością w ik a reg o , z Którym m a 
spoinę obowiązki, spólne urzędow anie, spólne po­
w o ła n ie , k tó re  n igdy z pożytkiem  w ykonyw ane 
bydźby n iem og ło , gdyby przykład spółpracow ni- 
ka nie b y ł zgodnym z przepisam i obyczayności i  
z ustaw am i kościoła. Pleban w ięc nie tylko ma 
p raw o , ale obowiązanym  naw et iest w ikarem u to 
zakazać, coby się z iegó stanem  nie zgadzało, co- 
by się sprzeciw iało ustaw om  kościelnym  lub kra- 
iow ym , coby nareszcie gorszyło ludzi z pow odu 
zaprowadzonego zwyczaiu lub  w ed ług  pospolitego 
sposobu m yślenia , coby nakoniec dobrey jj sław ie 
iego szkodziło. Upoważnionym  iest p rzeto  pleban 
domagać się po w ik a ry m , by on się w  rzędzie  
przyzwoicie i przykładnie zachow yw ał.

Z drugiey  strony  zaś nie może się ta  podle­
głość rozciągać do p rzed m io tó w , k tó re  n ie  m aią 
związku żadnego ani z obyczaynością, ani ze sta­
nem kapłańskim  ani z powinnościam i u rzędu  pa­
sterskiego. P leban p rzeto  nie może używmć w ika­
rego do innych iakich z a tru d n ie ń , prócz ducho- 
w nych , sam ow ładnie m u rozkazyw ać, albowiem  
władza iego nad w ikarym  ścieśniona iest obręba­
mi pow ołania duchownego.

(Dokończenie nastąpi).
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IV.

0  ż y w o c ie , czynach i pismach Bossueta.

§. 22

B o s s u e t  u w a ż a n y  i a k o k o z n  o d z i e i a.

Zastanówmy się blizey nad. kaznodzieyskim 
talentem  Bossueta. Nie wszystkie wprawdzie te  
prace noszą na sobie piętno rów ney  doskonałości;- 
ale wieli obeszło cały przedziela nas od tego mow- 
c y ; kazania tez iego pisane n ie  raz  były  z p o ­
spiechem w ielk im , których on się przy tern na pa­
m ięć uczył;  i żytem zadnegno on kazania nigdy 
n ip o w ta rz a ł ;  o druku prac tych nigdy niemyślał: 
słusznie wiec dziwimy s i ę , iak ten  ieniusz mógł 
ciągle tyle tworzyć. Dostawszy X .  Neuville nie 
długo przed  śm iercią kazań Bossueta, zaw oła ł:  
Czemuż to drogiego skarbu  lego w p rzó d  m i  o- 
p a trzn o ść  m e  poda ła  do r a k ; wprzód nim mię | 
choroby i starość na łozę powaliły! Korzystałbym 
by ł z tak wielkiego skarbu , w szkole mistrza tego 
nauczyłbym  się b y ł , iak to potrzeba rozbierać 
głęboko wielkie p raw dy  , mówić o nich  wzniośle
1 dz ie ln ie , poruszać se rca , rozum  krępować. —  
JMnieysza o uchybienia w  s ty lu , bo te za sobą 
po ^ ^ g n ły  gwałtowność uczuć albo szczytność zda­
nia. » iv’e niasz zapewne w kazaniach Bossueta ty­
le okrąg łośc i , klassyczności, przestrzegania zasad 
szkolnego kaznodzieystwa , co w dziełach Bour- 
d a lo u e ; ale iest pełno ogn ia ,  dzielności, nauki,  
ieniuszu, Sam Bossuet mówiąc o wymowie Apo­
stołów kreśli nam mimowolnie swóy mówienia
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sposób , ani szyk wdzięczny w yrazów  , n ie zapo- 
inocą krasoinowskich ozdób przyw iedli Apośtołó- 
w ie do skutku rzeczy owe w ielkie i dziw ne ; ale 
przez dzielność wew-nętrzną swych nauk. N iepa- 
trza li oni na przepisy uczące rozum y przekony­
w a ć , budow ali inocą z niebios pochodzącą zaży- 
waiąc pospolitych w'yrazow maiąc upodobanie w sty­
lu  zw ykłym .,, (kaz. na nied. 2. Adw.). D obrze 
wiec m ów i o Bossuecie X . de la  R u e : O brał wy­
mowę swą z tego w szystkiego, przez co się po­
dobać m o żn a ; Bóg zas: za to d o w o lił, że nie 
chcąc się podobać podobał s ię , a owro c e , iakie 
kazania iego pi’zyn iosły , większe by ły  nad  sam e 
piękności w nich zaw arte. ,,

M iew ał Bossuet kazania po różnych kościo­
łach w Paryżu. S łuchał ich dw ór , schodzili się 
h a  nie osoby nayznakom itsze i p ierw si uczeni. 
Byli to i słuchacze i sędziowie znaiący się na rze­
czy. W arto w spom ieć iak się znalazł Bossuet, ka­
żąc na ś. Józef w  kościele Braci m nieyszych , 
gdzie go także królow a Anna słuchała. W ziął on 
za tex t te  s ło w a : P rzestrzeg a j' sk ła d u  pow ierzo ­
nego , co publiczność m ile p rz y ię ła , stosuiąc to 
■dó królow ey m aiącey sobie pow ierzonego od ca- 
łey Francyi króla m łodziuchnego , zostaiącego 
w niebeśpieczeństw ie w śród zaburzeń i woien do­
mowych. W ciągu tey  m owy zrobił Bossuet na  s łu ­
chaczach w ielkie w ra ż en ie , i oczekiwanie ich 
przew yższył; dla czego Santeuil poeta w  p ien iach  
na cześć Józefa św. um ieścił te n  w ie rsz :

»Alto progeniem  , quam  bene creditam  
Servas consilio D epositum  D ei ? ,
Tecum  pervigiles e t coelitum  P a te r  
Curas ju raq u e  dividit. ”

Zesz. III. 3.



Każde xefgo kazanie zaw iera m yśli w ie lk ie , 
głębokie praw dy. W spomnę o n iek tó ry ch :

M ów iąc na uroczystość ś. P a w ła , czyni tę 
głęboką uw agę , iż Bóg przez łaskę swą wszech- 
m ocną to  spraw ił, że opowiadana przez Paw ła 
ś. ew anielia podbiła serca ludów  i narodow  ca- 
łych  nayśw ietleyszych , choć go Ateńczykowie i 
Rzym ianie za barbarzyńcę , za człow ieka grubych 
p rostych obyczaiów i niskiego urodzenia m ie li , 
co dowodzi poselstwa iego boskiego. D aley tak 
rzecz prowTa d z i; Abyście p o z n a li , iaki to był na­
uczycie l, k tó ry  d u m ę , m ądrość świata zawsty­
dził , zw ażc ie , że zwykle trzech  rzeczy potrzeba, 
aby się nam mówca po d o b a ł: by się nam  podo­
b a ła  osoba iego; by nam  przedm iot o k tórym  mó­
w i, do smaku p rzypadał; by to co mówi, Wybor­
nie oddał. Szacunek dla osoby spraw uie to, że go 
w ielu  i, p iln ie  słucha. P rzedm iot zaym uiący du< 
szę, zaym uie uw agę. D obre oddanie tego co się 
m ó w i, Wciska się m im ow olnie do serca. Paw eł ś. 
b y ł nayprzód niepoczesny, w zrostu małego; u trzy ­
m yw ał się z rzem io sła ; m ało był od wyższych 
cen iony ; wcale w ięc niepodobny na nauczyciela
w ielu  narodów . T reścią  nauk iego b y ł naywię-
eey ukrzyżow any C hrystus, obr?.żą Ż ydów , u u- 
czonych Rzym ian i Greków nauka głupia. Jakże 
w ięc Paw le św ięty m ogłeś tw ych słuchaczów  po­
konać , gdy naukę tak  odrażaiącą opowiadałeś ? 
Czy kw iaty k rasom ow slw a, czy przez dobrane 
s ło w a , czyli urokiem  potęzney wym owy ? Bron 
Boże 1 odpow ie mąż ś . , bym  m iał m ądrość Syna 
Bożego przem ieniać w  m ądrość ludzką; chcę aby 
m ow a moia tak nieokrzesaną i chropow atą b y ła , 
iak n a u k a , k tó rą  ogłaszam zdaie się bydź do wia* 
ry  niepodobną.



Chrześcianie, nie macie się czego w stydzić, 
i i  mowa Apostoła iest prostą, za to myśli są bo­
skie; nie umie on mówić nadobnie, gardzi świec­
ką m ądrością, za to Chrystus Pan u niego iest 
wszystkiemu Ciśnie się Paw ła mowa za granice 
Grecyi wykształconey, podbiie ona wielu filozo­
f ó w , mówców, utworzy daleko więcey kościołów 
iak Plato miałfuczniów'. Ogłosi Chrystusa w Ate- 
jiach , mąż nayuczeńszy zasiadaiący na Areopagu 
Radzie stanie sie iego uczniem. On podbiie P ro- 
konsula, sędziów iego ogarnie trwoga. Rzym sam, 
głowa świata, dostąpi zaszczytu większego przez 
list iegó, iak przez naypięlmieysze Cycerona mo­
wy. *

Razu pewnego kazał Rossuet w Dijon o zni- 
komośei i wielkości świata, w tein wszedł do> ko­
ścioła Rondeusz W. przeieżdżaiący szukać u  Lu­
dwika XIV7. przebaczenia za dawne podniesieniu 
broni przeciw Francyi. Bossuet nie stracił przyto­
mności , um iał pochwalić w x iazec iu , co bvło

7 I- o t - '  »

pochwały godnem, gdy obróciwszy się doń, rzekł: 
Kie bez obawy mówiłbym o proźności ziemskiey 
sławy którą Wasza X ięcia Mość taił bardzo ia- 
śnieiesz. gdybym nie był przykonany, źe sobie 
na nią rów nie umiesz zasłużyć iak słabą idy do­
brze znasz stronę, Szanuig ród  znam ienity , ród 
siążęcy, wielkość duszy , znakomitego wodza 
przymioty w osobie W, X , M c i; lecz cała ta 
wielkość, cały blaslt ludzki iest nicością przed 
Rogiem. Dzielę w obecney chwili z Francyą ca­
łą naywyższą radość, i z t ą d , że się pokoiem 
błogiem cieszymy, i z tąd że wa9zą Xiecą Mosc 
w pośrodku nas oglądamy. Pokóy zabeśpiecza nam 
przyszłą pomyślność państw a, przybycie W. K. 
Mości rokuie nam beśpieczeiistwo w szelkie, gdy



osłonisz n a ród  tw ym  pulslerzem. Tym  czasem po­
m nąc na Jezusa Chrystusa w  którego im ieniu  mó­
w ię , rzucam y raczey całą ziemską wielkość pod 
Chrystusa s to p y , nieclicąc obok nieograniczoney , 
boskiey wielkości wystawiać za przedm iot podzi- 
w ien ia  znikom ą wńelkość ziemską. Kończy: Szledo 
do nieba m od ły , by Ci Bóg użyczył trw alszey 
sław y nad ludzką , statecznieyszey wielkości nad 
tę ,, co od szczęścia zm iennego zawisła ; lepszey i 
stalszey nieśm iertelności nad tę, k tó rą  p ió ra  dzie- , 
iopisarzy nadaią m ężom  wielkim .

Ludw ik X IV . życzył sobie słyszeć także mó­
wiącego Bossueta. Na iego tedy  żądanie przyiął 
ten  na siebie adw entow e kazania. M onarcha ów 
nie tylko że l)ył św iatłym , ale posiadał gust wy­
tw o rn y , m iłow ał wszystko co było  w ielkiein , 
w zniosłem , pięknem . M owy Bossueta u ię ły  dian 
tak  dalece serce króla , że ten  do oyca Bossueta 
list n a p isa ł, w inszuiąc m u tak zacnego syna. —* 
U dzielał się też Bossuet w  kazaniach osobom od 
św iata zupełn ie  od łączonym , surowro żyiącym , 
zakonn icom , owszem m iew ał także konferencye 
u  karm elitanek. X . Ledieu sekretarz  iego, równa 
go. w  tey  m ierze z H ieronym em  ś. wykładaiącym 
pism o św ięte pannom  i wdowom.

Dziesięć la t  s traw ił Bossuet w  P aryżu  na u- 
rzędzie kaznodzieyskim. M ożna rzec śm ie le , ń  
żyw ot swóy stosow ał ściśle do przykazań pańskich 
Od roku  1659. m ieszkał u  X . D ziekana L a m e t  
w  L u w rz e , w  k tórem  ustron iu  pośw ięcał się cał­
kiem  naukom  stanu sposobiąc się nadewszystko i 
do u rzędu  kaznodzieyskiego. Ńikt Bossuetowi nie- 
m ógł zarzu tu  żadnego co do obyczaiów uczynię, 
owszem żadne nań zniskąd n ie padało podey- 
rżenie. Aleć za Ludwika l ł  kaznodzieie wielcy by* l



li oraz m ężam i w ielkićy cnoty. Nim wystąpili na 
ambonę, poprzedzał ich szacunek powszechny dla 
wysokiey naulu i cnót rzadkich. Bossuet, Bourda- 
loue, Fenelon i M assillon nigdy nie byli p rzed ­
m iotem  upokarzaiących przypom nień , lub wzgar­
dliw ych w opinii publiczney porów nań. Żadnemu 
słuchaczow i ich nie przyszło nigdy, na m yś.łprzy- 
ganiać co którem u lub  chcieć bydź ich sędziam i.

D nia 13. W rześnia 1069. m ia ł by ł w łaśnie 
Bossuet kazanie na obłóczyny P. de la V ie u x - 
V ille , gdy po po łudn iu  wiadomość otrzym ał o 
swey noininacyi na biskupstwo w  Condom, m aiąc 
lat 42. W łaśnie co była u m arła  znana z nieszczęść 
i pzzym iotów w ielkich Henryka Ilró low a  Angiel­
ska.

§. 23.

M o w y  p o g r z e b o w e  B o s s u e t a .

Po śm ierci X . Boyer został by ł Bossuet przez 
kapitułę m eteńską dnia 10. W rześnia 1004. na 
godność Dziekana wyniesiony. W  tym  czasie roz­
poczyna się iego ży w o t, iako kaznodziei n iezró ­
wnanego w  m owach pogrzebow ych. P ierw szą ta­
ką mowę m iał by ł r . 1004. na zgon X . Bourgoing 
Jenerała kongregacyi O ra to rii, wT k tó rey  przenosi 
słusznie sk rom ne , clirześciańskie, ciche m ęża te ­
go Cnoty nad spraw y głębokich p o lityków , nad 
blask chw ały  wodzów i woiowników w ie lk ich , 
których nam iętności byw aią rozpasane nie raz  na  
złe w szelk ie , dopóki im  wielkość, honory i fo rtu ­
na s łu ż ą ; k tórzy rzadko oglądaią się przy dzie-



lach swych na Boga, upodobania iego rzadko szu* 
haiąc, Itongregacyą Oratorii zawiązał by ł kardynał 
Berulle w duchu służenia iedynie kościołowi, da* 
wszy towarzystwu za regu le  iedyną przepisy ka­
noniczne za przełożonych Biskupów ich własnych, 
zalecaiąc iin wspólną miłość; nie inne śluby na 
nich wkładąiąc prócz ty c h , do których się na chrzcie 
ś, i przy święceniu na kapłaństwo zobowiązali. 
Przełożeni władali tu  łagodnością, a wzajemny 
szacunek u trzym yw ał całość,

Po zgonie Doktora Corneta pierwszego swe* 
go mistrza, 'ISgo Kwietnia 1603, zm arłego, wy* 
p a rz y ł  Bossuet naytkliwsze uczucia w wyrazach 
uayrzew nieyszych , które zostaną wiecznym po* 
mnikiem wdzięczności iego syhowskiev dla tego 
kapłona. Kreśli on w nim cnoty przy jac ie la , mę* 
ża zdrowey rady, rzadkiey o tw artośc i, rzelelno* 
ści, stałości, sum ienności, przyiaźni niezłnMnney, 
który  Bossuetem iako oyciec k ierow ał, prowadził 
go przez lat tyle  rozsądnie, prace iego poezą’- 
kowe mądrze rozb iera ł  i poprawiał. Sumienno* 
śei iego taki przytaczał dowód: »Pam iętam y, iak | 
przyiac ela swego proces poleciwszy sędziemu, 
w  obawie, aby ten dla proźby tey ze sprawiedli­
wością się nie m in ą ł ,  wolał przeciwną stronę 
z własney wynadgrodzić kieszeni.» W dalszym 
ciągu swey mowy opowiada Bossuet, dla czego 
X . Cornet powstawał tyle n a  n o w o śc i zvzglede.ru 
w i a r y :  Ty  w iesz, sprawiedliwy Boże dla czego 
mąż ten  skromny pokóy miłuiąey mimo swey chę­
ci wśród niepokoiów kościoła tyle się odznaczał. 
Główną to iest Doktóra ś. teologii powinnością 
nie milczeć, kiedy w iarę  ś, szarp ią ; nie mógł i 
wie powinien był przeto milczeć, gdyż głęboka,
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obszćma iego nnuha , wysoka jktźstrti pitoli 41a clo= 
bra kościoła lego się po nim domagały* Nowato­
rów wieku swego słowy ś* Grzegorza Nazyaiłskie- 
go tak opisuiel Niepokoić W kościele bożym wszczy- 
haią głowy nie pospolite,- ani słabej hiej N&ymil­
si ale dowcipy wielkiej śmiałe' j ogniste i te two­
rzą wrzawy i Zamieszania, rozumy nie zńaiace

O •/ . i. 7 J  C

hamulca w  badaniach t w  szpCraniach t m owach t 
nieumordoW ane żadna Walka , które słusznie Grze-

r • igorz święty zowie ludźmi nie nasyConemi, prze- 
tężonemi nakształt cięciwy W łuku zbytnie wytę- 
żoney.

Bośsiiet był dalekim od wszelkiego stronnictwa^ 
i wszelakiey przesady; nie miał on innych przy- 
iaciół i nieprzyiaciół prócż tych , co byli prżyia- 
cielami lub nieprzyjaciółmi kościoła i tviary* DWo- 
iaka choroba, mówi on W* tey m ow ie, zagraża 
w naszych czasach ciałd kościoła: niektórzy do­
ktorowie przez zbytnią nad grzesznikami litość ża- 
biiaią tych na duszy j dniewiniaiąc ich namiętno­
ści j pobłażaiąc ich próżności j schlebiaiąc ich hie- 
Wiadoiności; inni przeciwnie niesprawiedliwą su­
rowością i srogością krępuią sum ienia, nie maią 
zadney mvagi na ułomność ludzką, ciągle pie­
kłem ty lk o , pioruny i klątwy miotaiąc. Pićrwsi 
Występek w przyieinhem Wystawiaiąc świetle pro-** 
Wadzą do zamiłowania te g o ; drudzy przez zby­
teczną surowość na cnotę nienawiść ściągaią. —

§. 24.

J e s z c z e  n i e ć ó  ó B o s s u e t a  k a z a n i a c h  
p o g r z e b o w y c h .

M o w y  żałobne Bossueta są to utw ory rzad- 
kićy doskonałości, z któremi ćo do piękności wy-



m o w y , ćo cło głębokości m y śli, co cło tkliwości 
uczuć , ani s ta ro ży tn y ch , ani nowszych mówców 
naypięknieysze prace zrów nane nie łatw o  hydź 
mogą. Ale ialc znakom itych osób zgony opłakiwał 
B ossuet? Oto w  r . 1069. królow ey Angielskiey 
H enryki M aryi; r . 1670. córki iey Henryki Anny, 
X iężney  Orleańskiey; r . 1683. M aryi Teressyi kró­
low ey Francuzkiey , m ałżonki Ludwika 14. roku 
1686. Ludwika Kondeusza. Gdy niepodobną iest 
rzeczą poczynić w yiątki ze wszystkich tych  ar- 
cydzieł w y m o w y , wezm ę nieco w ięcey z mowy 
na  zgon X iezney  Orleańskiey.

Henryka M arya córka nieszczes'liwego Karo­
la  I g o , króla A ngielskiego, straconego przez wła­
snych poddanych , żoną by ła  Filipa Orleańskiego, 
b ra ta  króla Ludw ika 14 , a razem  ozdobą stolicy 
i  dw oru  Francuzkiego. Śm ierć iey przypadła w sa­
m ym  m łodości k w iec ie , w śród  bólów  nayokro- 
pnieyszych. Choroba cała ledw ie godzin 9. trwa­
jąc  zdaw ała się bydź n ienatu ra lną. W pośródniey 
okazała um ieraiąca naygorętszą pobożność i na­
w rócen ie  nayszczersze. M owa ta tkliwa wzbudza 
dotąd w każdym czytelniku to , co sobie b y ł za­
m ierzy ł B ossuet, litość nad stra tą  tey  pani, 
przekonanie o znikomości rzeczy ludzkich ; pro­
w adzi duszę do p o p raw y , naw rócen ia , do rzeczy 
wyższych nad ziemską w ie lkość , zam iłow ania.

Oto w stęp :
Próżność p ró ż jio śc i, rzek i E k le ży  a s ty k  pró­

żność p ró żn o śc i , i  w szy s tk o  iest próżnością •
M ości X iąże.

Na m nie w ięc przypaść m usiała p o w i n n o ś ć  

oddania ostateczney tćy  usługi JO ., JW . Henryce i
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Annie Angielskiey lu-ólownie, Orleańskiey X ięź- 
nie? To wiec ta Pani, co m nie podobną przysługę 
Ilrólowey matce swey czyniącego z talią uwagą 
na tern słuchała mieyscu , sama stać się tak na­
gle miała przedmiotem żałobney m ey mowy , a 
głos móy smętny użytym  bydź m iał do tey opła- 
kaney powinności ? O próżności, o nicości nasza , 
o losów i kolei ludzkich niepewności l By- 
łażby ona tem u przed 10. miesiącami w ia­
rę da ła?  A w y ,  Panowie m oi, pomyśleliżebyście 
kiedy byli, że ta, co tu  obfite łzy w ylew ała , tak 
spiesznie zbierze was około siebie, abyście nad nią 
płakali ? Xiężno, przedmiocie dwóch królestw po­
tężnych podziwienia g o d n y , czyliż nie dosyć by­
ło dla Anglii opłakiwać Tw óy o d iaz d , iż teraz  
zgon Tw óy ieszcze opłakiwać musi? A owa Fran- 
cya , co Cię wracaiącą w  iasności now ey witała 
chw a ły , czyliż nie miała dla Ciebie innych za­
szczytów i t ry u m fó w , gdyś w racała z  sławney 
tey podróży, z któreyś chluby tyle i naypięhmey- 
sze przywiozła nadzieie *) Ah ! próżność próżno­
ści , próżnością iest wszystko, to iedno wymówić, 
na tę iednę uwagę zdobyć się mogę w śród  smut­
ku tak spraw iedliw ego, tak dotkliwego, po tak 
nadzwyczaynym wypadku ! Dla czego nie szukaiąc 
po księgach śś. m ieysc , któreby się naylepiey do 
tćy pani przystosować d a ły ,  wziąłem bez namy-

*) Xiezna ledwie co wróciła była z  taicmniczćy podróży 
do Anglii , dokąd ią Ludwik 14 wysłał był dla oder­
wania króla Angielskiego od ścisłego związku z Hol- 
łandyą, przeciw którey miała Francy a podówczas woy* 
ne.c

Zesz. III. 3 *



s ł u , bez w yboru pierw sze , ialiie mi nasuwa Eb- 
ldezyastyb słow a. A lubo razy  tyle o znibomości 
wszystbiego p o w iad a , nie dosyć wszelabo ieszcze 
m em  zdaniem  w p rzed m io c ie , iabi sobie zabła- 
dam , o niey m ów ił. Chcę ia w nieszczęściu iednem  
opłabać wszystbie całego rodzaiu naszego n ę d z e , 
a w  tey  iedney śm ierci obazać Znihomość i ni­
cość wszelbich w ielhości ludzbich. Słowa powyż­
sze pism a ściągają się do wszelbicli żyw ota nasze­
go wypadbów, służą one atoli szczególniey do dzisiey- 
szego mego przedm io tu  dla teg o , iż znibomość , 
w ielbości św iata nigdy się tab iaw nie n ie wybry- 
ł a , ani ty le  upohorzoną została. Nigdy zaiste; bo 
po tym  wypadbu zdrow ie czczem będzie nazwi­
skiem ; życie snem ty lb o ; sław a złudzeniem , po­
waby i rosbosze zabaw ą n iebesp ieczną; wszystbo 
co iest w  n a s , zostanie próżnością ty lb o , Wyią- 
wszy pokorne przed Bogiem w yznanie o naszey 
znibomości., i g run tow ne p rzeb o n an ie , że gar­
dzić tern wszystbiem n a le ż y , czem iesleśm y.

Lecz głoszęsz ia szczerą praw dę? Człowiek, 
h tórego Bóg na obraz sw óy stw orzy ł, iestże cie­
niem  ty lbo? Jestże to ,  co Jezus Chrystus zstąpi­
wszy z niebios po ziem i sz u b a ł, co bez upodle­
n ia siebie brw ią w łasną o b u p ił, nicością ? A li! 
bez w ątpienia sm utny widoh znibomości ludzbiey 
odurzy ł nas ; oezehiwania powszechne zawiedzio­
ne nagle przez zgon tey  P a n i, za dalebo nas u- 
niosły 1 Nie można dozwalać cz łow iebow i, by tak 
dalece gardzał sobą c a ły m , żeby snadź chwyci­
wszy się zdania bezbożnych , iaboby żyw ot nasz 
m arną b y ł tylbo ślepego tra fu  igraszbą, n ie po­
szed ł, odrzuciwszy przez lfepsze zasady i statek, 
za głosem wyuzdanych pożądliwości swoich. Dla 
lego  i haznodzieia św ięty począwszy dzieło swe
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boskie powyższemi s ło w y , zapełniwszy rozdziały 
całe pogardą dla rzeczy ziem skich , pokazuie na­
reszcie człowiekowi coś daleko trwalszego, zamy- 
kaiąc rzecz tem i s ło w y : Boga się b o y ; strzeż ie- 
go przykazania; i wiedź o tein , iż Pan w czasie 
sądu swego roztrząsać będzie wszystko, co tu  po­
czynimy dobrego lub złego. Tak więc wszystko 
iest próżnością w  człowieku, ieżeli u  ważymy na 
to, co on daie światu; ale znowu wszystko w nini 
będzie wielkiey ceny , ieżeli się nad tern zastano­
wimy, co winien iest Bogu. Raz ieszcze powta­
rzam : Wszystko iest próżnością wr człowieku, gdy 
zważamy rych ły  koniec żywmta iego śmiertelnego; 
wszystko nabiera wielkiey ceny, zacności, gdy się 
zastanowimy nad k resem , do ktorego żywot ten  
prowadzi, i nad sprawą, którą z niego zdać będzie 
potrzeba. Patrząc przeto i na ołtarz i na t rum nę  
Weźmy pod rozwagę pierwsze i ostatnie Ekklezy- 
astyka słow a; pierwsze któremi znikomość,drugie 
któremi wielkość człowieka wyraża. T rum na  mniey- 
sza , choć całą nicość nasze okaże, byle o łta rz  ten, 
na którym za nas ofiara tak wielkiey ceny co­
dziennie dzieie s i ę , u tw ierdz ił  w nas silne p rze ­
konanie o naszey zacności. X iężna nad którą pła­
czemy, świadkiem będzie iednego i drugiego. U- 
w ażm y, co iey śmierć nagła wydarła; zobaczmy 
co ięy śmierć ś. nadała. Poczem nie trudno nam  
iuż będzie pogardzić t e i n , co opuśc iła ; wysoko 
zaś cen ić , czego się skwapliwie dusza iey chwy­
ciła, kiedy od ziemskich u łudzeń  będąc iuż wolną 
zbliżywszy się do n ieb ios , zayrzała iasności nie­
bieskiego światła! Te to są p raw dy , o których 
mówić u m y śl i łem , które sądziłem bydź godnen i 
słuchacza takiego, iakim iest i wielki nasz X iąże 
1 zgromadzenie to nayświetleysze Europy. »
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Opisawszy Bossuet wysokie urodzenie i rzadkie 
przymioty zm arłey  X iezney  znisczone w krótkiey 
cliwili, litu ie  się nad zarozumiałością wysokich po­
lityków , osób dumnych z urodzenia, upoionych , 
w ielkością , k tórą lada chwili śmierć obali i zni­
szczy.

»Uważcie moi panow ie , owe potężne wła­
dze , ku którym  m y z niskości oczy podnosimy. 
Gdy drzem y na każde ich ręki skinienie , Bóg 
uderzaiąc w  nich nas przeto ostrzega. Ich wielka , 
wysokość przyczyną iest tego. Nie przepuszcza on 
im bynaym niey, owszem dla nauki reszty rodza- 
iu  ludzkiego nie  waha się ich poświęcić. Nie 
szemraymy więc Naymilsi ieżeli zm arła  ta Pani 
na podobną nasze naukę wybraną została. Nie iest 
to dla niey cios zbyt ciężki, bo iak się poźniey 
p rzek o n ac ie , Bóg przez tenże sam c io s , któ­
r y  nam za przestrogę służy, zbawienie iey za­
pewnił. Juz to zkąd inąd o znikomości, naszey 
powinnibyśmy bydź należycie przekonani ale ie­
żeli dla serc naszych zaiętych miłością świata 
potrzeba było ciosów bardziey przerażających, te- i 
raźnieyszy iest nader  silnym i okroprtym. O no­
cy nieszczęsna I nocy straszliwa, w którey na 
kształt huku gromu nagle wieść gruchnęła: Xięż- 
na um iera  -— Xiężna umarła! *) Iltóz z nas pod 
ten  czas n ie  wziął postrzału , właśnie iak gdyby 
wypadek ten  okropny zadał cios własnemu domo­
wa iego ? Na pierwszy odgłos o tern niesczęściu 
tak dziwnem, ze wszech stron każdy do zamku 
śpieszył;  wszystkich sroga ogarnęła trwoga,

) i u Izy całego zgromadzenia przerwały na "chwilę Bos- 
sueła mowę.



wszystlricli wylawszy Xiezne. Wszędzie obiiały 
się narzekania same , sm u tek , rozpacz , i obraz 
śmierci. K ról,  królow a, x ią ż e , 'dw orzan ie , lu d  
c a ły , wszystko stało p rze rażone , wszystko zała­
mywało ręce. Zdaie mi s i ę , źe patrzę się na speł­
nione proroka s łow a; Zapłacze k r ó l ,  cciąże 
p o k ry ie  się ża ło b ą , lu d o w i z ża łośc i i  podziw ie- 
nia opadną ręce. (Ez. 7 27.)

Ale darem ne były X iążąt i ludów żale. Nadaremnie 
Xiąże, nadarem nie król trzymali chorą w nayserdecz- 
nieyszychuściśnieniach. Jeden i drugi powtórzyć iuż 
mógł ś. Ambrożego słowa: Obiąłem za  szy ię , a le  
mzem go  b y ł  u tra c ił, g d y m  go  p r z y c is k a ł  do 
siebie. (Sat. 1 .19.) w śród uciśnień tak czułych znika­
ła im X ie z n a , bo śmierć wielowładnie wydzie­
rała nam ią z rąk królewskich.! dla czegóż tak 
nagle zniknąć musiała Ah! Naywiększa część ludzi 
doznawa stopniami zm ian , przez które ich śmierć 
gotuie zwykle do ciosu ostatniego. X iężna atoli 
na kształt kwiatu ledwie od poranku do wieczo­
ra dotrwała. Zrana < dzianą ieszcze była piękno­
ścią, a h ! sami przyznacie, iak m iłą ;  wieczo­
rem iużeśmy ią żwiędniałą uyrzeli.

Opisawszy wielce przykładny i pobożny zgon 
tey P a n i ,  przydaie Bossuet, że wypadek ten  stał 
się dla niey ła sk ą , ho ią w yrw ał z pośrodka ła» 
twości do z łe a o , bo ia oderw ał od wielkich
J  • O  7 O
dostoieństw, od s ła w y , przy których iest tak ła ­
two szwankować na cnocie

Nic to, że życie iey krótkie było. Godzin 
kilka'spędzonych pobożnie wśród naydotkliwszych 
holów, w uczuciach nayczystszych chrześciańskich, 
te zastąpią dostatecznie wiek długi. . . Czas
był wprawdzie k ró tk i ,  za to działanie laski by- 

s ilne , za t o , za to wierność duszy tyle dosko­
nałą się okazała......................................Zdaie ia 6ię,



—  k 6 —

^co sig X ięźny  ty c z y , na to  m iłosierdzie , h tór •- 
go tak rz e w n ie , tak pokornie wzyw ała. Zdaie mi 
s i ę , ze  ią Bóg dla tego aż do ostatniego tchu  przy 
zupe łney  zostaw ił p rzytom ności, by żywą wiarę i 
tern  d łużey  okazywać m ogła. U m ieraiąc m iłowa­
ła  Z baw iciela , w przód usta ły  r ę c e , n iżeli chęć 
gorąca piastowania w  nich ukrzyżow anego. W idzia­
łem  iak om dlała iey ręka, opadaiąc iuż skupiłaie . 
szcze ostateczne s i ły , chcąc do ust donieść bło­
gosław iony znak naszego odkupienia. I n ie  toż to 
bedzie um ierać w obieciu i ucałow aniu Pana?

i  CAh I możemy iuż teraz  z pobożną ufnością za od­
poczynek wieczny tey  Pani błagalney dokończyć 
ofiary . T en  Jezu s , w którym  ona całą swą pokła­
dała  nad z ie ig , którego krzyż w śród  bólów  nay- 
przenikliw szycli na swein u trzym yw ała ciele, ob- 
m yie ią też krw ią swoią . . .  1

Lecz chrześcianie, zanosząc m odły za iey  duszę 
n ie  przepom inaym y o nas samych. Czegóż ocze- 
kuiem y ieszcze, zwdócząc nasze naw rócenie? 
Jak ciężką byłaby zatw ardziałość n a sza , gdy­
by  ten  naw et raz tak okropny, co dusze w sk ro ś 1 
p rzen ik a , na chw iłę  tylko w tępem  odurzeniu 
nas za trzym ał?  To może czekać zechcem y, aż i 
Bóg wskrzesi kogoś ze z m a rły c h , coby nas 
przestrzegł. N ie potrzeba nam  nieboszczyków po­
w stałych  z tru m ie n ; to co dziś m a bydź zło- 
żonem  w  z ie m i, powinno nas do rychłego nawró­
cenia przyw ieść. Z ap raw dę, ieże li tylko poznaie- 
m y należycie nas samych , n ie  zaprzeczym y tego, 
że p raw dy  wieczności się tyczące potężny maią 
fundam ent. Nic oprócz słabych pozorów  nie da 
się przeciw ko nim  stawić. Jeżeli na nie u d e r z a ć  

niekiedy śm iem y , nam iętności nam  to podaią, n|e 
rozum . Owszem że św ięte owe i zbaw ienne praw-



d y , n ie panuią nad n am i, tem u przeszkadzała: 
świat zaymuiący nas całych, i zmysły co nas w o -  
m am ieniu trZymaią, i terażnieyszość, h tóra zaku­
ła  nas w pęta. Ale do wyw iedzenia nas z om a­
mienia Zm ysłów , świata i żywota tego czyliż n ie  
dostatecznym będzie ten  widok ? M ogłaż nam  O - 
patrzność Naywyższego bliżey i w yraźniey zniko- 
mość rzeczy ludzkich przed oczy staw ić? Jeżeli 
przeto serca nasze po przestrodze naw et tak do- 
tldiwey ciągleby zostawały zatw ardziałe, o na te n  
czas nicby iuż nie pozostawało, iak uderzyć w  nas 
samych bez litości. Ale cios tak srogi oddalm y od 
siebie, nie ociągaymy się z naw róceniem  d łużey  
ustawicznie oczekując cudów łaski. Cóż nas w strzv- 
muie iść Za iey natchnieniem  ? . . . . P rzy i-
dzie i na nas ostateczna owa c h w ila , w  k tó rey  
śmierć wyciśnie z serc wyznanie wszelkich b łę ­
dów. Cóż to za zaślep ien ie , codziennie zbliżać się 
do k resu , um ierać raczey n iże li żyć, a ociągać 
się przecież aż do tcliu ostatecznego z przyięciem  
lepszego sposobu m y ślen ia , do którego w każdey 
Życia chw ili powinnaby nas sama pam ięć na  
śmierć doprowadzić ?

Zacznijcież przeto  odtąd gardzić daram i świa* 
ta tego , a ile razy  wniidziecie do tych w spania­
łych gm achów , do tych przepysznych zam ków , 
którym obecność X iężney  ty le blasku do d aw ała , 
a którey teraz  na darem nie oczyma szukaciej lub  
patrząc na tę  wysoką godność, iaką ta Pani tak  
chlubnie zaym ow ała, s tra tę  iey żywo sobie przy­
pomnicie , pomniicież oraz i na t o , że sława iey, 
oad htórąście się ty le  zdum iew ali, stanow iła w ła- 
siue w tern życiu niebeśpieczeństw o dla iey d u - 
Szy , w wieczności zaś stała się przedm iotem  sądu 
surowego, na k tórym  przeto  tylko się o s ta ła , że
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tu ta y  poddała  się szczćrze pod rospoi ządzenie  N a j ­
wyższego a p rz y  pokucie  ś. iak naym ocn iey  się 
u p o k o rzy ła  Bogu.

§ •  23 .  1

D  o li o ii c z e n  i e r z e c z y  o m o w a c h  p o g r z e ­

b o w y c h  B o s s u e t a . .
i

Na pogrzeb ie  M ary i  T eresy i ,  k ró lo w e y  Frań- 
cuzkiey , pan i  n iez ró w n an e y  p o b o żn o śc i , - dobroci, 
m iłos ierdz ia  p e łn ey  , w zoru  cnó t wszelkich o któ- 
r e y  sam to Ludw ik  14. m aiący sobie n ie  iedno 
w zg lędem  pożycia  z n ią  w  sum ien iu  do w yrzu ­
cenia , ró w n ie  p iękn ie  iak p ra w d z iw ie  b y ł  po­
wiedzia ł.-  » Zyiąc ze m n ą  la t  23. ani r a zu  m ien ie  
z m a r tw i ła ,  w yiąw szy  przez  zgon swóy. ” —  Wy­
stawia Bossuet s łuchaczom  , iak żywa w  zmarłey 
b y ła  w i a r a , iak gorąca pobożność, iak szczera bo- 
iaźń boża od dziec iństw a aż do zgonu. Nie wa­
cha się Bossuet s łow y ś. .Tana (obiaw 1 4 ,  5.) po­
w ie d z ie ć ,  że w idzi zm ar łą  w jasności ch w a ły  sto- 
iaca p rz ed  t ro n e m  boskim oraz z tem i , co bez 
zmazy będąc nią za  barank iem  wszędzie. Aleć 
by ła  to  cnota anie lska , na  k tó rą  złość n aw e t  tar­
gnąć się n ie  śm iała. W arta  posłuchać iak syna ićy 
D e lf ina  i książąt k rw ie  cieszy B o ssu e t , a razein 
iak  im  su row ą mó wi  p ra w d ę !

K ró le w ic z u ! Spoyrzyi oczyma w ia ry  na wi­
dok ten  n ie b ie s k i ! Cóż łzy  T w o ie ,  co łzy  Xią- 
żąt k rw ie  otaczających Ciebie , co łzy  z g r o m a d z e ­
nia  tego  św ietnego  ry ch ley  osuszyć p o d o ła , ie- 
zeli n ie  widok drogiey  T w e y  matki, m atki u k o c h a n e y  
sto iącey w  g ro n ie  w y b ra n y c h ,  otoczoney łu n ą  bło- i
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^osławionych ? Sam I f r ó l , litórego męstwo nlóga 
pod ciężarem sprawiedliwego ż a lu ,  znaydzie fol­
gę iaką w tem  przekonaniu. Ale to  , co' dla W. 
11. Al. iedyną zostaie pociechąj, niecimy Alu oraz  
za naukę służy. Ów blask nieśm ierte lny i iaśnie- 
iący w  żywocie tak pięknym , tak czystym Tw óy 
wiatki, i serce zaiąc i odbiiać się też powinien 
w Twych czynachl

Kończąc rzecz, m ó w i:  A w ięc , '  Naymilsi, do­
zwólcie się zmiękczyć, pokutę czynić, przez łzy  
wasze szukaycie poiednania z Bogiem. Słuchaycie 
tak pobożney P an i ,  która dzielniey dzis' do was 
nad wszelkich kaznodziei przem awia. W y ,  X ia -  
żęta k rw ie , słuchaycie iey ;  słuchaycie iey lu d y ;  
słuchay iey Nayiaś. Królewiczu bardziey tak  
wszyscy. M ów i ona przez me usta Waszey II. M ., 
mówi doń dobrze znanemi m u  s ło w y : wielkos'c 
snem i e s t ; roskosz m am id łem ; młodość rychło  o- 
padaiącym k w ia te m ; zdrowie rzeczą zwodniczą. 
Skarbże sobie więc W. I{. M. d o b ra , których u -  
tracić (niepodobna 1 Nakłoń ucha  ku poważney 
prawdzie, k tórey  ś. Grzegorz Nazyazeński nau ­
czał xiąząt panuiącego domu : K r ó le w s k ą  p u rp u ­
rę m ie j' w  uczciwości. Aliey w uczciwości w ła ­
dzę , która od Boga pochodzi, i zażyway iey tyl- 
ł(° dla dobra. Fomnii na to co ci powierzono, po- 
mnii iak wielkiey Bóg przez Ciebie dokonywa ta­
jemnicy! Zostawiwszy przy sobie rzeczy w górze 
dzieli z Tobą t e , co się tu  odbywaią. Bądźże 
więc ziemskim Bogiem ludu, naśladuiąc łaskawość 
1 szczodrobliwość Boga- Tego domagaią się po 
lob ie  , owe ciśnienia się do Ciebie l u d u , owe 
nienstaiirie oklaski i przypatryw ania  Ci s ię ,  k tóre  
Ci towarzyszą wszędzie. Proś Boga z Salomonem 
0 m ądrość , przez którąbyś się stał godnym i mi- 

Zesz. in. ° Ł \



łóści Tw ych ludów  i wielkich Tw ych poprzedni, 
ków berta  !

W oiew odzina R en u , X iężna Gonzagi Anna, 
w ychow ana w zaciszu ldasztornem  , w zorem  zra- | 

. zu była skrom ności i pobożności; lecz dostawszy 
sie do dw oru , poszedłszy za maź, a nadewszystko 
ow dow iaw szy, stała sie św iatow ą, p łochą , puściła 
sie za św iata tego zwodniczem i roskoszami ; do 
tego naw et przyszła przew rotności stopnia, ze re* 
ligia C hrystusow ą za dzieło ludzkie poczytuiąc, i 
żartow ała  sobie z n iey  mówiąc: byłoby to cudem 
n ayw iękśzym , gdyby m nie l:to o prawdziwości 

- chrześcianizm u przekonać zdołał.
Ale czego nie dokazuie n ieraz łaska w  nayze. 

psutszych sercach ? Sen na pozor m ało znaczący 
strw ożył n iedow iarstw o tey  Pan i! Zdało iey się, 
że w idzi ciem nego , ciem nego od urodzenia. Tego 

■gdy poczęła ża łow ać , iż nigdy nie w idział sło­
necznego św iatła, ani też m iłey nieba pogody nie 
o g la d a ł, odpowuedział i e y : Chociaż tego wszyst- 
kiego nie w idziałem  , ani też sobie wystawić nie 
iestem  w s ta n ie , nie w^ątpię przecie ze to są rze- , 
czy piękne, w idzenia n a d e r godne. Poczeni twarz 
i  głos na raz  zm ieniw szy p rzyda ł p o w ażn ie : Nie- 
chay  to i tobie za naukę s łu ż y , że są inne także 
rozm aite rzeczy w ielkie, przednie, podziwienia go­
d n e , k tó re  praw dą zostaną , chociaż ich nie po- 
znaiesz , ani sobie ich żadną m iarą n ie iesteś wy­
obrazić w  stanie. T en  sen skierow ał serce Xięz- 
ney  na  lepszą drogę: zupełna atoli zmiana, szcze­
r e  naw rócenie się ićy do Boga nastąp iły  dopie­
ro  po m łodościaeh i słabości w ie lk iey , w czasie 
k tó rey  widząc się zbyt bliską zgonu; i sądu stra­
szliwego przez noc całą doznaw ała naywiększego 
duszy udręczenia, z powodu by nie zeszła ze stria-
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ta n ie  oczyściwszy w p rz ó d  z n iep raw ości  duszy  
swoiey. P rzyszed łszy  do zd ro w ia  szukała n a ty c h ­
miast po iednan ia  z B o g ie m , o d e rw a ła  się z u p e ł ­
nie od p różnośc i ś w ia ta ,  n a  m o d l i tw ie ,  ro zm y ­
ślaniu , m iło s ie rn y ch  uczynkach  żyw ot sw óy spę­
dziła , p rzez  la t  os ta tn ich  1 2 ,  doznaiąe p rz y te m  
uprzykrzoney  i ciężkiey niem ocy.

W  m ow ie  te y  pow staie  Bossuet na  w ie k u  
swego n ie d o w ia rk ó w ,  m ów i p ra w d ę  grzesznikom, 
zastarzałym  nieczyniącym  pokuty , k tó ry ch  w y b ie ­
gi i n ie ro z u m  zaw stydzi X ięż n a  na  sadzie p ań ­
skim ! B iorę z tey  m ow y obraz  n ied o w ia rk ó w , iak 
go skreśliło  n ie śm ie r te ln e  Bossueta p i ó r o :

Czy w ie lk ie  ow e ro z u m y  daley  m oże w idza  
iak m y d ru d z y  ? P r z e c iw n ie . n iew iad o m o sc  ich  
iest n a d e r  g ru b a .lZ  ła tw ością ; w ielką m oznaby  ich

O  o 1 ® °  .  •

pokonać, gdyby p rzy  sw ey m iernośc i  i zarozum ia­
łości skw apliw ie  lepszego n ie  un ikali  św ia t ła .  T o  
może lep iey  zg łęb ili  t ru d n o śc i  , pod  k tó ry ch  cię­
żarem u le g l i ,  a k tó re  c i ,  co ie  dobrze  znaią lek -  
ce ważą ? Nic n ie  w ie d z ą , n ic  n ie rozum ie ią  , n ie  
są n aw e t  w stan ie  ud o w o d n ić  ow ey  rzeczy  wszyst­
kich n ic o ś i , na  k tó rey  całe  swoie zak ładaią  n a-  
dzie ie , w zgledem  tey  naw7et sm u tn e y  s p u śc iz n y  
beśpiecźeństwa w iec  n ie  maią. Nie m aią  da ley  
żadney o tern p e w n o ś c i , czyli znaydą  dla siebie 
boga m iłośc iw ego , a n ie  surow7ego. Jeże l i  śm ie­
ją  u trz y m y w a ć ,  że Bóg złe ró w n ie  iak d o b re  
n ń łu ie , cóż lo za bożyszcze w ym yśla ła  sobie? J e ­
żeli atoli Bóg czynić sąd będzie  nad  istotami, k tó­
re  m iędzy  z łem  a do b rem  w y b ie rać  mogą , k tóż 
ich z pew nością  w zg lędem  tego ośw iec i:  co się 
temu Bogu p o d o b a ;  czem  go obrażam y; iak o b ra ­
żonego p rzeb łagać  ? Zkądże zaś to  maią że w szyst-



ko iest iedno w ierzyć co chcieć o naywyższey Isto­
cie , bo się tey  wszystkie re lig ie  na tey  ziem i za­
rów no pocłobaia ? To w ięc dla te g o , iż na ziemi 
ty le  iest re lig ii zm yślonych, nie masz iuż owey 
ie d y n e y , co iest p raw dziw ą ? W łaśnie ialt gdyby 
iuż przyiaciel praw dziw y znaleść się nie d a ł , bo 
nas ty lu  ludzi zdradzieckich otacza. Ale może nie 
dow iarkam i są, bo tak się przekonali ? Lecz nie 
mozesz człow iek niekiedy sam wm ówić co w sie­
bie , z łudzić się sam ? A ieżeli p rzy tem  stawia u- 
m yślnie rozm aite u p rze d z e n ia , przeszkody , by do 
lepszego rzeczy poznania n ie  p rzy szed ł, iakieyże 
on za to n iebędzie w arta ł kary ? Zkądże zaś to 
m a ią , ze nie Bóg, ale ludzie tylko w sądachswych 
przestrzegaią sp raw ied liw ości, gdy ludzka pro­
m ykiem  iest boskiey ? Jeżeli zaś istnieie Naywyż- 
sza spraw iedliw ość p rzed  k tórą n ik t się n ie wy­
biega , spraw iedliw ość boska a tern samćin 
nieskończona ; któż ich ubeśp ieczy , że nay wyższa 
owa spraw iedliw ość działaiąc stosow nie do swey 
n a tu ry  nie obiaw i się także w  karach nie maią- 
cych końca ?

Takie w ięc iest położenie bezbożnych, że u- 
beśpieczenia żadnego przeciw  surow ości wieczney 
zagrozoney złym , m ieć nie mogą. Aleć może w bra­
ku lepszey obrony zechcą się rzucić w  ateizmu 
przepaść, szukać pokoiu w  wściekłem  szaleństwie, 
ty le  przeciw nem  zdrow em u zdaniu? Któż im  roz­
w iąże wszystkie pytania powyższe przez nich wąt­
pliw ościam i nazw ane ? Aloże rozum  i c h , którego 
sobie za iedynego przew odnika obrali ? 

Ale ten  tylko obfituie w  dom ysły i ducha trapi. 
O toz relig ii się w yrzekaiąc , zapadaią niedow iar­
kowie w niedorzeczności trudnieysze do popiera­
nia nad te praw dy w iary, nad których wielkością
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się dziwią ; owszem aby 'aiemnicom przechodzą­
cym poięcie nie dać w ia ry ,  chwytaią się iednego 
po drugim  b łędów  trudnieyszych daleko do po­
jęcia.

A tak , Panowie m o i , niedowiarstwo iest to 
błąd  bez końca; zuchwalstwo lekce ważące wszyst­
ko ; rozmyślna ślepota du szy ; s ło w e m : iest to  ,< 
pycha nie chcąca przyiąć żadnego lekarstw a, ani 
cierpiąca nad sobą zadney wyższey powagi. Nie ro- 
zu m ie y c ie , iakoby żądze tylko ciała przyw ieść 
człowieka mogły do takiego obłąkania. Ala i duch 
swoie z ab aw y , ba ulubione pożądliwości. Ala on 
równie iak ciało swe roskosze , a przez zakaz o- 
burza się. Rozumi on w swey w yniosłośc i, ze 
stał się wyższym nad d ru g ic h , że siebie samego 
przeszedł, gdy się wyniósł nad sarnę 'relig ią , któ­
rą tak długo szanował. Liczy on się do rzędu  o- 
sób z grubych wywiedzionych b ł ę d ó w , natrząsa­
jąc się w sercu z bliźnich, iako z osób słabszych. 
Nareszcie z siebie tworzy dla siebie Boga 1

§ ■  20

B o s s  u  e t  z o s t a i e  n a u c z y c i e l e m  D e l ­
f i n a .  S k ł a d a  b i s k u p s t w o  w R o n d o m .

Po zgonie prezydenta Perigny  nauczyciela 
Delfina, dnia 1. W rześnia 1670. zaszłym, mówić 
poczęto powszechnie , iż ten znakomity stopień 
należy się Bossueta wielkim cno tom , nauce głę- 
bokiey, m ąd rem u , skromnemu, łagodnemu postę­
powaniu iego , iakiem się zawsze odznaczał. Zna­
ny był Bossuet Francyi całey nie z samych pism 
przeciw różnow iercom , nie z samego naw rócę-



ilia T u r e n i u , n ie  ty lko z m o w  kościelnych pel-  
jivcli św ia t ła  i  pobożności ale  z in n y ch  talcze 
w ie lk ich  p rz y m io tó w .  M ożna  a to li  hydz  wielkim 
teo log iem  i m ów cą  , a n ie  posiadać zdolności do 
ksz ta łcen ia  nas tępcy  t ro n u .  Lecz n ie  w ątp i ł  nikt 
o Bossueta ien iuszu , o iego w ie łk iey  znaiomosci 
lu d z i ,  świata, osobliwie po m ow ie  po g rzeb ó w  ey 
m ia n e y  na zgon k ró lo w e y  angielskiey . T u  to  Bos- 
s u e t  w  ży w em  w y s taw ił  św ie t le  tę  p r a w d ę ,  iz 
w z ro s t  lu b  upadek  naro d ó w , państw , t r a n ó w  m iew a 
p rzy czy n ę  w  ch a rak te rze  panu iących . M ow a pogrze­
b o w a n a  śm ie rć  H enryki x iezniczki O rlean u  roz­
czu li ła  ca łą  F r a n c y ą , i z iodnała  m u  powszechny 
u  d w o ru  szacunek. L udw ik  1 4 .  u s łu ch a ł  głosu pu­
blicznego ; w z ią ł  na nauczycie la  D e l f i n a , raniące­
go rządzić  ty lu  m ilio n am i ludzi,  m ę ż a ,  będącego 
w  stan ie  wykszta łc ić  należycie  przysz łego  m o n ar­
chę . N ie  ufa iąc s o b ie , r a d z i ł  się b y ł  x iec ia  Mon- 
t a u s i e r , k tó ry  w p rz ó d  p rzec iw n y m  się okazał był 
■wyborowi n a  podobny  stop ień  sław nego  Hueta 
B iskupa w  A vranches. X iąże  zasłyszawszy o  Bos- 
suec ie  odpow iedz ia ł  o tw a r c i e : »Nayiaśnieyszy t a ­
n ie  1 n ie  idzie tu  o m óy h o n o r  , an i  o p ićrszeń- 
s tw o mego u r z ę d o w a n ia , ale  o t o , by  edukacya 
D e lf ina  została uw ieńczona  p o m y śln y m  skutkiem . 
Chcesz W . H. M ość m ieć  b iskupa nauczycielem  
syna  swego, z a i s t e , żaden  lep iey  i pożyteczniey 
n iep o tra f i  tego sp raw ow ać , iak Biskup w  Kondom . 
l )o  iednego  ce lu  p race  i zam ysły  n asze  zmierzać 
p e w n ie  b ę d ą ,  że zaufanie  W aszey IL M. d o b r y m  
skutk iem  w yn ad g ro d zo n em  zostanie .” Został tedy 
Bossuet 13. W rz e śn ia  1670. nauczycie lem  D elfi­
n a ,  o ezeni m u  sam Arcybiskup paryzk i X .  P e re -  
fixe n iezw łoczn ie  doniósł. Bossuet konsekrow ał się 
Mii Biskupa 21. 7bris  1700. roku . Uważuiąe a to l i ,



iz podw óynym  pow innościom  sw ym  t ru d n y m  i  
rozlicznym  n ie  podo ła  zadosyć uczynię, ro k  tylko 
biskupstw o za trzym aw szy, z łozy ł ie  dnia  31 . P aź ­
dz iern ika  1071- Eossuetow i dano n a  u t rz y m a n ie  
całe p rzeo ro w stw o  w  1'lessis w  G r im au x  z docho­
dem. 80 0 0  l iw ró w ,  m iasto 4 0 ,0 0 0 ,  k tó re  iako Bi­
skup u t r a c i ł ,  p rz y  czem b u lle  i w yda tk i p ie rw sze  
kosztowały go n ic  mało. Posiadał on także dz ie­
kania w  G assicourt z dochodem  50 0 0  liw . Z tak  
szczupłego dochodu  na w ysolum  tym  stopniu t r u ­
dno się by ło  Bossuetowi u trzymać, p rzy łączy ł  m u  
w ięc król" r.  1072. opactw o w St. L ucien  z do­
chodem 20 ,000  liw . Bossuet n ie  b y ł  za z b io ra m i,  
Sni za życiem  o k a z a łe m , dla tego tez  M a rsz a ł ­
kowa Bellefonds, k tó ry  m u  coś p rz y m a w ia ł  w zg lę ­
dem zbytnich  doch o d ó w , tak  o d p isa ł .  iśDochody 
opactw a, o f iarow anego m i łaskaw ie  p rzez  k r ó l a ,  
uwalniaią  m ię  od  trosko w1 i k łopo tów ',  p rz y  k tó­
rych te raźn ieyszych  mych p rac  u m y s ło w y ch  n ie  
byłbym  w stanie odbyw ać 1 Nie lękay się m a i -  
sza łk u , bym  idąc za p rz y ię ty m  zw ycza iem  m ia ł  
ich używ ać  n a  w y s ta w n e ,  roskoszne i w span ia­
łe życie. Życie podobne  n ie  b y łoby  zgodne  a- 
ni z m ym  s ta n ę in ,  ani z m ym  m yślen ia  sposo­
bem. K re w n i  też m oi z dochodów  kościelnych 
małą odniosą k o rz y ś ć ; obrócę ia ie na  zaspokoie- 
nie długów', k tó re  koniecznie zaciągnąć m u s ia łe m  
to na u b o g ich ,  to n a  b u l le ,  to  n a  p o trzeb n e  o- 
p o rzad zen ie , i ozdoby Kościelne. Co się fu n d u ­
szów kościelnych ty c z y , p r a w d a , ze one  są p rz e ­
znaczone d la  tych, co kościołow i s łużą  , ale z e  
w' obecnem m era  p o łożen iu  nad ścisłą p o trzeb ę  
nic nie p o s ia d a m , n ie  w i e m , co b y m  sobie m ia ł  
do w yrzucenia . Bóg skrytości m ego serca p rz en i­
ka , iż się piąe w  górę  n ie  zamyślam. D ob iegnę



elo m ety wythnictćy mi t e r a z ; powrócę znown 
do winnicy p. chcąc na  nowo w duchu powoła­
nia mego pracować. Nieszuham h o g ac tw , bez 
wygód obeyść się m ogę; pragnę iedynie ty le  po­
siadać, ile potrzebuię koniecznie; albowiem stra­
ciłbym połowę zdolności do p racy , gdyby mi do­
m owe potrzeby doymowały. i t. d.

(Dohoóczenie nastąpi.)
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V.

0  starożytnościach kościo ła  katolickiego.

§. 9.

O k s i ę g a ć h  k o ś c i e l n y c h  W o g ó l n o ś c i .

Przez księgi kościelne rozumieia sie wszeł-c Q  o c
kie książki pod czas nabożeństwa , i pod czas 
sprawowania obrzedovy, sakramentów śś., podczai^ 
modłów lub śpiewania używane. Takiemi by ły : 
Pismo ś. nayprzód, a osobliwie zaś księga ewaę 
nielii. Inne nowego testamentu d z ie ła , toż dzie­
ła pisarzy kościelnych, soborów , Biskupów do 
zbudowania służące, mianowicie zaś list Klemensa 
Papieża do Koryntyan; tak zwane Canones Apo- 
śtolorum i apostolskie uslawy (constitutiones) mie­
szczące w sobie to ascetyczne, to liturgiczne prze­
pisy, to ustawy tyczące sie obyczaiów i w iary , 
toż dzieie męczenników. Prócz tego liczyli nie raz 
starzy do ksiąg kościelnych książki, co się w zbio­
rze ksiąg przy kościele iakim znaydywały. W po- 
żnieyszych czasach każda kościelna książka, ba 
część nawet tey od przedmiotu swego , do które­
go służyła, stosowne otrzymywała nazwisko. —• 

Każdy kapłan zaopatrzyć się musiał w potrze* 
bne kościelne książki, nim poświęcenie otrzymał. 
Już Biskup Chrodogang mówi w r. 79. kanonów 
większych tak o tern : »Te sa książki, które każ-1 1 .o C, '  m
dy kapłan przy swym kościele mieć powinien, 
z których czytać msze ś. i epistoły lub ewanieliąt 
albo chrzest, albo pokutę sprawować , lub koleie

Zesz. III. 4 *



la t albo nokturny odczytywać mn. Któryby tych 
nie m iał, ma bydź z urzędu złożonym. (Hard. 
Coll. Cone. T. IV. p. 128.).” Biskup Angielski El- 
f r y g  przepisuie także dla tych, co wyższe poświę- I 

cenią otrzymać chcieli nastepuiące książki • Psał­
terz , księgę listów apostolskich, Ew anieliarzyk, 
m szał, księgi p ieśn i, Manuale czyli Enchiridion, 
to iest ręczną książkę zawieraiącą w sobie zćgar 
męki pańskiey, pokutne modły i t. p. (ibid. 1.
y i .  p. 982.).

§. 10.

O k s i ę g a c h  k o ś c i e l n y c h  w  s z c z e g ó l n o ­
ś c i .

a) Księga ew anielii, Ewangeliarium  , Syna- 
sarium  zawierała w pierwszych wiekach Clsrze- 
ściaństwa , nim 4. ewanielie były ieszcze razem 
zebrane, iednę tylko z ewanielii. Było tedy 4. 
ksiąg ewanielii. Hieronym ś. był pierwszym , co | 
ewanielii 4. w ieden tom zebrawszy, przeznaczył 
na każdy dzień do czytania w kościele część któ­
rąś. Z resztą każdy Biskup w edług ludu potrzeb 
przez Dyakona odczytywać pewne części ewanie­
lii rozkazywał. Księgi pisma ś. chowano zrazu po 
bibliotekach kościelnych , albo ie też powierzano 
lektorom , by się nie tak łatw o dostały poganom 
w rę c e , którzy ie niszczyli, p a lili; albo w ręce 
odszczepieńców, heretyków , którzy ie nie raz 
ważyli się fałszować. Z resztą księgę ewanielii 
zwano Ewmngeliarium, listy zaś Apostolus.

Ku pismom ś. okazywali zawsze pierwsi chrze- 
ścianie naygłębsze uszanowanie. Dla tego też iuz i



w czasach prześladow ań m iano ew aniełie spisane 
iak n a y p ięk n iey , zło lem  i drogiem i kam ieniam i 
zw ierzchu nasadzane. P o  ukończonych wiekach 
zaburzeń i ucisków staw iano księgę ew anielii na 
ołtarzu , lub  na innein wyższem  w  kościele m iey- 
scu , aby iey lu d  cześć należną publicznie odda­
wał. Nim iaki sobor kościelny się ro zpoczynał, 
w noszono księgi nowego p rzem ierza z nay w ięk­
szą uroczystością na sa lę , w  obeczgrom adzonych 
wszystkich , co Justynian Cesarz przeniósł do izb 
także sądow ych dla ziednania sądom samym tern 
większey powagi. Poznać ztąd można , d la  czego 
pierwsi chrześcianie ew aniełie  wiszali na  s z y i , 
nosili na piersiach; D ziało się to dla okazania 
wielkiego poszanowania dla tychże ksiąg śś. W e­
dług Izydora Peluzyiskiego czyniły to  samo w 5. 
wieku pobożne niew iasty. W średnicli w iekach ten , 
co kościołow i d a ro w ać  co zam yślił, m usiał z e- 
wanielią na barkach przeyść razy  kilka do koła 
kościoła. Składaiącym  nadto  uroczystą przysięgę 
kładziono na głow’ę e w a n ie lią , a podczas konse- 
kracyi Biskupa trzym ano m u tę  nad głow ą. Pó­
źni ey dopiero w7szedł zwyczay przepisyw ania n ie­
których części ew anielii dla czytania ich ludow i 
w niedziele i w e św ięta po kościołach. T e u łom ­
ki zwano także ew an ieliam i, ew an ie lia rzam i, i  
przyozdabiano ie iak naypielm iey zew nątrz i w e­
wnątrz.

L e k c y o n a r y n m  by ły  to książki, k tó re  czytano 
także ludow i w iernem u. Oprócz ew anielii czyta­
no po kościołach dzieie i listy  apostolskie, r ó ­
wnie iak u żydów Oprócz M oyżesza proroków  tak­
że pisma. Zaraz w  początkach kościoła wyznaczone 
były pew ne częśc i, k tóre z Lekcyonarza czytano 
to przy mszy ś. to  przy O łiicyuin. >



Zrazu zwano uchrześc ian  tylko rozdziały wzię­
te  z ksiąg starego zakonu perykopam i; potem fca 
czeto zwać perykopami oddziały iakiebądź wzię­
te  z ksiąg now ego  te s ta m e n tu ; nareszcie ewanie- 
liczne rozdziały tak zvvano; a rozdziały wzięte 
z innych ksiąg śś, zwano lekcyami. Zrazu i e- 
wanielie  i  inne księgi śś, nowego tes tam entu  mia. 
łv  po brzegach re ies tra  pokazu iące , co się ma 
czytać na dzień który. Potćm  spisano re ie s tr  o- 
sobny lekcy i, w edług porządku dni po sobie przy­
padających , tak iali się podczas nabożeństwa czy­
tać miały. W edług świadectwa Hónoryusza zAu- 
tu n  na rozkaz papieża Damaza uskutecznił to se* 
liretarz iego Hieronym ś. Książka ta nazwaną zo­
stała Lectionarium albo także E p is to la r ium , po­
n iew aż naywiększa część lekcyi, z listów apostol­
skich była wyiętą. Nazywano ią także Apostoli- 
cus , książka apostolska.

Oprócz ksiąg lekcyi przeznaczonych do mszy 
ś. i k a z a ń , były księgi lekcyi przeznaczone do 
Officium , czyli do pacierzy. W  te  ostatnie wtar­
gnęły  się były 8. wieku n iek tóre  mniey chwale­
bne dodatki; osobliwie w  Gall i i. Karol przeto 
Wielki rozkazał ^dyakonowi Paw łow i z Akwiłei, 
aby ie z tych ostatnich oczyścił. Mąż ten  podzie­
l i ł  dzieło na dwa półrocza, w których się znay- 
dywały  stosowne do dnia każdego tak z Oycow 
śś., toż z aktów w ia ry  godnych męczenników wy­
ję te  lelicye. Kopie tego dzieła rozesłał Karol W, 
Biskupom dla zaprowadzenia ich po swych kościo­
łach.

M anuale, Pcenił eniiale , Passionale, Brevia-
rium.

Nim Biskupi w  późnieyszych czasach znacz- * 
ną  część świętych czynności, k tóre dotąd sprawo-
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wali sami, innym powierzyli kap łanom , ustano 
wili oni pew ne p rz e p is y , k tórych się ci przy- 
sprawowaniu tychże czynności ściśle trzym ać m ie­
li, Tym  sposobem porządek się wszędzie docho­
wał i iednostayność , k tórey kościół ty le  zawsze 
przestrzegał, Z tąd to powstały nowe księgi: Pas- 
s ionale , M anuale i t. p. Pisarze średnich w ie ­
ków wspominaią iuż o Manuale, Poenitentiale, Pas- 
sionale i B re v ia r iu m , o k tórych krótka tu tay  wia­
domość się umieszcza.

M a n u a le  by ła  to ta sama książka, k tó rą  in ­
ni liker ad Baptisterium lub Enchiridion zowią. 
Znaydywały się .w niey przepisy , iak ka techum e­
nów nauczać, sakramentu c h rz tu ,  ostatniego 
pomazania, sakramentu małżeństwa udz ie lać , 
tudzież iak czynić wywody i pogrzeby. Dawne 
zatem M anuale  nie różniło  się od naszey Agendy. 
W okolicach, gdzie bałwochwalstwo nie  było ie- 
szcze zupełnie wykorzenionem , lub gdzie było 
wiele chrześcian mieszkaiących od siebie da leko , 
a mało znaydowmło się kap łanów , zwyczaiein to 
b y ło , iż kapłani książkę te wraz z oleiem ś. i 
z kommunią ś. mieli przy sob ie , aby iey w każ- 
dey nieprzew idzianey potrzebie użyć mogli. Ztąd 
bez wątpienia nazwa: M anuale (ad manus esse). 
Tym samym sposobem rozróżnia Agobard (Epistoł, 
ad Ebbo Remens.) M anuale od Rituału  , którego 
nie noszono przy sob ie , ale go w  zakrystyi cho­
wano, i podczas sprawowania obrzędów ś. w  ko­
ściele używano.

Książka zwana Poenitentiale  zawierała w  so­
bie nie same modlitwy przy  sakramencie p o k u ty , 
ale oraz karę za każdy grzech. W  7. wieku, gdzie 
publiczna pokutę zastąpiła tak zwana seinipublica, 
ssmiplena, po części iawna, mniey ścisła , gdzie 
zatem udzielano plebanom władzy 1’ozgrzćszania



o b sze rn iey sze y , w  t ru d n iey szy c h  n a w e t  r a z a c h ,  
p o trze b n e  b y ły  no w e p e n i t e n c y a ły , k tó ry ch  sie 
k ap łan i  t rzy m a ć  m usie li  daw aiąc  ro z g rz e sz e n ie ,  i 
w  stosunku do w yk ro czeń  k a ry  naznaczać byli o- 
bow iązan i.  W  w y d an iu  tego rodza iu  ksiąg kościel­
n y ch  G recy  u p rzedz il i  Ł ac inników . Bazyli ś. w li­
stach do Biskupa Ikońskiego Amfilocliiusza iu z  nie­
k tó re  sak ram en tu  poku ty  tyczące się poczyn ił  u- 
s t a w y , k tó re  dla tego od uczonych  za p ierw szą 
podobną  książkę, iako p ierw szy  P e n i te n c y a ł  są u- 
w ażan e .  Za G rekam i poszli Ł a c in n ic y , lecz do­
p ie ro  w  8. i w  9. w ieku  w ydaw ać  ie  Łacinnicy 
poczęli. P ó źn iey  ro z m n o ż y ły  sie książki podobne 
bardzo . Znakom itsze pom iędzy  n iem i b y ły :  Achy- 
t a  B azy leysk iego , H alilgara  I ła m e ra c k ie g o , Chro- 
doganga M e c k ie g o , R abana M a u ra  Mogunckiego, 
B u rch a rd a  W orm skiego  P en i ten cy o n a ły .  T e  wraz 
ze b ra ł  M er in u s  w dodatku  do n ieśm ierte lnego  
dz ie ła  de  p o en iten tia .  Z resztą  księgi te  zaw iera ­
ł y  w  sobie p rzep isy  w zględem  Jaw nogrzeszników ; 
w zg lędem  publiczney, iaw ney  poku ty  i spowiedzi, 
iaką Jaw nogrzesznicy  odbyw ali  w  w ielki osobliwie 
tydzień . Spowiedź t a i e m n a , osobna m ia ła  swoie 
p rzep isy  o d d z ie ln e ,  lubo p rzy  ied n ey  i p rzy  dru- 
g iey  spow iedzi by ły  tak ie  sam e p rzep isan e  mo­
d li tw y.

P a ssio n a te  czyli pass ionar ies  l ib e r  b y ły  to 
dzieie  m e c z e ń s tw , czyli m ęcz en n ik ó w ,  których 
p am ią tk ę  obchodzono w dzień  ich  ze jśc ia  (nata- 
l i t ia) .  Godzień p rzez  rok  cały  p rzy p ad a ła  pa­
m ię ć  innego iakiegoś m ęczenn ika .  D z ie ie  czyli 
akta  ich m ęczeństw a czytano zw ykle  publicznie 
podczas officimn. Każda p ro w in c ja  też  m ia ła  oso­
b n e  sw e passionali a , u rząd zo n e  nahsz ta łt  nasżych 
M ar ty ro lo g ió w . W  M ar ty ro lo g ia  w pisyw ano  tych |
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tylko męczenników , których kościół cały za, m ę­
czenników ogłosił. W  passyonały poiedyncze ko­
ścioły wpisywały czyny i cierpienia swych św ię­
tych , a odczytywano ie zaś w  dniu  zeyścia ka­
żdego. —

B re v ia r iu m  zawierało w  sobie krótkie r u ­
b ry k i , czyli Czerwonym atram entem  spisane reg u ­
ły , w edług których p a c ie rze , l iturgia czyli msza 
stosownie do ustaw y dyecezyi odprawiać się mia­
ły. Dawnieysze zatem Breviarium  nie różniło  od 
naszych Direhtoryów. Dla większey dogodności p rzy ­
łączono późniey do tey książki n iektóre  części 
godzin kościelnych, czyli nocnego i dziennego 
Officium. Tym  sposobem początek wziął nasz Bre­
wiarz. Dawniey były modlitwy w  nim  dłuższe, 
i zwano go plenarium . Dawnieysze Brewiarze 
były tylko zapewne sltazówkami czyli dyrektory- 
ami dla samego chóru , aby utrzym ać iednostay- 
ny i stały porządek w liturgii i nabożeństw ie ; 
tali bowiem w generalney kapitule ś. Wiktora 
z Marsylii r . 1198. czytamy: Breviaria, quae p r o - < 
prie ad Abbates pe rt inen t (Du Cange G lo ssa r . . . )  
Prócz tego z listu Hugona Biskupa Lugdunu do Bi­
skupa Roberta wnosić można, że iuż w Tl. wieku Bre­
wiarze na kilka części według poty  roku dzielo­
no, ponieważ w tym liście mowa iest o B rew ia­
rzu , k tóry  aż do uroczystości ś. Jana Chrzciciela, 
a zatem aż do początku lata się rozciągał. (Hsst- 
de exord. Cister. ord. c. 7.

§. 11 

O D z w o n a c h .

W  początkach kościoła uwiadamiali się chrze- 
Ścianie przez umyślnie wysłanych posłańców o n a -
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hóżeństwie. Dyakon i czas i m iejsce schadzek 
wyznaczał. Z want) posłańców takich cursores, prae- 
cones , monitores. Jeszcze Hieronym w liście 22. 
do Eustoch. wspomina o nich , toż Euzebiusz A- i 
lexandryiski. Iłapłani M arcelim  i Faustyn posłań­
ców tych kościelnych zowią w proźbie swey do 
Cesarzów strażą (vigiliae). Tego sposobu zwoły- 
wania chrześcian na nabożeństwo przez posłańców 
iako naystosownieyszego i naybespiecznieyszego 
trzym ano się długi, osobliwie w czasach prześlą* ( 
clowań pogańskich. W chwilach poko iu , gdy pe­
w ne  mieysca na schadzki pobożne stale iuż prze­
znaczono , po skończonem nabożeństwie Biskup 
przez dyalionów ogłaszał czas przyszłego nabożeń­
stwa spólnego. Po niektórych miastach Afryki pil­
nowano odgłosu trąb woyskowych , iak o tern a- 
lita ś. Saturnina męczennika u Ruinarta  świadcza.

o  O

Dopiero gdy Konstanty W. dozwolił chrześcia- 
nom wyznawać iawnie i chwalić Chrystusa, u- 
żywali oni chcąc w iernych  do świątyń zwołać, 
tych samych sposobów^, iakich używali poganie, 
to ies t ,  kruszczowych lub drew ianych liłapaczek, j  
t rąb  a nareszcie pewnego rodzaiu dzwonków, któ­
ry ch  dźwiękiem zrazu w osobliwszych okoliczno­
ściach , na nadzwyczayne tylko uroczystości ludzi 
zwoływano , daley atoli używano ich przed  roz­
poczęciem każdego nabożeństwa. U dawnych za­
konników dawano znak do m odlitw taki sam , ia- 
ki dziś ieszcze daią ży d z i , to iest pukano młot­
kiem we drzwi liażdey celi. Poźniey zaprowadzo­
no małe dzw onki, nad któremi sam Opat czu­
w a ł  , dzwonienia porządek powierzaiąc któremuś 
z zakonników zasłużeńszych.

Dzwonki podobne zmieniono z czasem na 
dzwony wielkie uwdeszone po wieżach, któremi
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za pomocą lin poruszano. Zwano ie campanae lub 
nolae. T rudno  w iedz ieć , dla czego ie tak nazwa­
no. Niektórzy rozumieią, iż od ś. Paulina, Bisku­
pa Noli w  K am panii , od którego wynalezione 
bydź m ia ły ,  nazwano ie ,  to campanae to nolae. 
Ale iuż przed  Paulinem  były one w używaniu  i 
nazywano ie nolae. Kardynał Bona , a za nim  in ­
ni czynią też te uwagę, że ani w pismach święt. 
P au lina , ani też w pisarzach co przed 7. wie­
kiem żyli, nie masz nigdzie wzmianki, iakoby śvv. 
Paulin dzwony kościśelne zap row adził , lubo ty le  
rzeczy pięknych o ś. Paulinie pisarze owi opo- 
wiadaią. Zostanie więc naypodobnieyszą do p ra ­
wdy rzeczą, że nazwisko c a m p a n a e  pochodzi od 
materyi dzwonów'. W edług  świadectwa Pliniusza 
naylepszą iest miedź Kampanii do lania naczyń 
piękny i czysty odgłos dawać maiących. In re l i-  
guis palma aeri  campano. (1. 24. c. 8 ) Otoż do 
pierwszego dzwonu wzięto może miedź z Kampa­
nii, zwaną może campanum (aes), z tąd  więc 
campana. Inni wyprowadzaią tę nazwę od mieysc, 
gdzie lano zwykle d z w o n y , od pól otwartych. 
"VV rzeczy samey większa część pisarzy w ieku 8. 
używaią słowu cam panum  w  poiedynczey liczbie, 
z tąd w yraz w  mnogiey liczbie: campana, k tó ry  
nareszcie obrócono na rzeczownik rodzaiu  żeń­
skiego. Kiedy z pewnością miano dzwony w t An­
glii, oznaczyć trudno. Beda W ielebny m ówi o 
dzwonach po klasztorach za sw^ych czasów iako o 
rzeczy pospolitej', ale może to by ły  dzwonki ma­
łe owe zrazu używane po klasztorach. W e F ran ­
cji  b j iy  dzw ony, ieżeli nie w  7., pewnie na po­
czątku 8. w ieku , gdyż iuż czytam y, że Kigober- 
ta Biskupa Kemsliego w iiały  dzwony (Flodoard 
lib II. Hist. Rhem. c. 12). Za Karola W. zaprow a

Zesz. Iii. 5



dzono dzwony po Niemczech i po innych zdoby­
tych przezeń kraiach. Cesarz ten obdarzał, ba 
przyimował na dworze swym umieiących lad 
dzwony, w którćy sztuce odznaczał się nieiaki | 
Tanchó zakonnik z St. Gallen, który dla świą­
tyni Akwizgrańskiey bardzo piękny dzwon był 
ulał.

Grecy daleko poźniey dzwony zaprowadzili. 
Dopiero w wieku 9 Ursus Xiąże Wenecki daro­
wał ich był kilka Michałowi Cesarzowi wscho- , 
dniemu. Naydawnieysze dzwony są bez napisów, 
bez imion nawet świętych, których części poświę- 
one zostały. Przy końcu dopiero wieku 10. poczę­
to przy benedykcyi nadawać im imiona. Obrządek 
sam zaprowadził według Baroniusza Jan 13, który 
w roku 968. w przytomności kilku Kardynałów 
dzwon poświęcił i imie Jan mit nadał. Przykład 
ten zaczęto wnet ogólnie naśladować. Na początku 
wieku 12. poczęto wylewać literami imie święte­
go , które dzwon miał nosić, a potem przyda­
wano nazwisko m aystra, rok i napisy różne.

Daleko dawnieyszym iest obrządek benedyk­
cyi lub poświęcania dzwonów. Wszelkie naczynia 
i sprzęty kościelne, a zatem i dzwony zaraz 
w  początkach zapewne poświęcano. Dawny Or­
do Roinanus iuż każe poświęcać dzwony, toż 
Pontyfikały Egberta Biskupa z Jorku naydawniey­
sze Sakramentarze żądaią tego samego (De an- 
tiquiss. Ecclae ritibus lib. 2. c. 21. Tom. 5. p.
369.). -

Jeden z łacińskich poetów, krótko, dosyć 
trafnie wyraził wierszem dzwonow przeznacze­
nie:

Laudo Deum veriim , plebem voco, congre- 
go clerum ,



D efunctos p lo ro ,n im bum  fugo festaque honor© 
C hateaubriand  zaś tak się względem  dzwo­

nów  w y ra ż a :
uMara ia  to  za wynalazek nadludzki, ba n ie- 

iako cudow ny, iednem  uderzen iem  w  dzw ony 
w  tysiącach różn ie  m yślących serc w  teyże chw i­
li iednahie w zniecić uczucia. W e względzie h a r­
m onii w ydaią p rzy tem  dzwony odgłos w ielce po­
ważny i m iły , k tó ry  znawców w  podziw ienie 
w praw ia. O z iakiem  zachw ycen iem , z iaką ro - 
skoszą słuchałby  b y ł tak  wdzięcznie brzm iącego 
dźwięku P itagoras ? dla którego dźw ięk naw et 
m łota kowalskiego n ie b y ł bez p rzy iem nośc i! Ła­
godny i w dzięczny odgłos lu tn i może w praw dzie 
rozrzew nić d u sz ę ; ale tylko piorunow e dział 
grom y, tylko huk  dzwmnów m aiestatem  Boga za­
stępów napełn iaiących  p rzestrzen ie  p o w ie trz n e ,

, mogą w  uniesienie wprowTadzić duszę. W szelako 
nie na tem  się kończy dziw na odgłosu dzwonów 
naszych w łasność. D zw ony zostaią z nam i w  pe­
wnych taiem niczych i nieprzeliczonych stosunkach. 
Ile razy nie strw ożyły  one serca w ystępney zo­
ny żałosnem i dźw ięki dzwronka konaiąeych , w y- 
rażaiąc ponurym  odgłosem  ustaw aiące iuż  bicie 
pulsu konaiącego ? Ile  razy  nie p rzed arły  się o- 
ne do ucha  bezbożnego, k tó ry  w obłąkaniu swem  
zaprzeczał istności B óstw a, i n ie  w y trąc iły  z rąk  
bluźnierczego p ió ra , zdaiąc się go nieiako zapy­
tywać , czy rzeczywiście nie uznaiesz Boga?

Ale słodkie i uprzeym e uczucia łączą się tak­
że z odgłosem  dzwonów\ W  dnie św iąteczne czy 
nie zdarzyło się słyszeć rozlegaiącego się pom ię­
dzy lasy odgłosu dzw’onow  d a le k ich , p rzyw o łu ­
jących ro ln ika do św iątyni pańskiey? Słucha kmio­
tek w m ilczeniu pobożnem  dźw ięków  tych , każde 
brzm ienie dzw onu obudzą w  duszy n iew iuney
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dobrego w ieśn iaka , uczucia hogohoyne, lub dro- ! 
g>e w spom nienia la t dziecinnych. IUóreź sei’ce mo­
głoby bydź na ty le  w y ro d n e m , żeby na odgłos 
dzw onów  mieysca rodzinnego z radości n ie zadrża­
ło ?  w czasie dni Uroczystych przyczynia się odgłos 
dzw onów  do powszechney radości; a w czasie klęsk 
tenże  sam odgłos w ydaie sie nam  bydź okropnym 
i trw oga  nas przeraża. Hornu w yszły z pamięci 
dn i ow e m ordów  i pożóg , biciem  w dzw ony o- 1 
głaszane ? W dobrze urządzonem  społeczeństwie 
odgłos dzw onów  w  razie nieszczęścia wzyw a do 
niesienia ra tu n k u , napełn ia  duszę obawą i poli­
tow aniem  , tw orzy  w nas uczucia w ielkie i piękne. 
ri akie to uczucia wzbudza odgłos dzwonówr. U«
( żucia tem  bardziey  zaym uiące lub pocieszaiące, że 
z fn iem i zawsze choćby n iew yraźn ie , pam ięć na 
rzeczy niebieskie iest połączoną. Gdyby dzwony 
p rzy  iakichkołw ieli innycli gm achach n ie przy 
św iątyniach um ieszczono , strąciłyby  one wpływ 
n .o ralny  na serca nasze.” (G enie cłu C hrist t. IV,
1. i. c. I. ) .  —
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VI.

Świętego Jana Z ło to u s teg o  Itsiąg 0. o k a ­
płaństwie.

K sięgi te  liczą się do dzie ł nnywybornieyszych ś. C liry- 
sostonia. T ak  za życia, iak po śm ierci Oyca tego  , ceniono 
ic w ysoko ; poniew aż nie tylko zacnoś- , godność , poży­
teczność stanu  kap łańsk iego  dokładnie wystawiaią , ale o raz  
mądrze i łagodn ie  nauczaią , co kapłan , co Biskup czynie , 
a czego się ma chronić. S pisał ic zaś m ąż ś. , gdy um y­
śliwszy się przen ieść na żyw ot zakonny , od tego  od m atki 
w strzym any, p rzez  Biskupów w A nlyochii zgrom adzonych 
Wraz z Bazylim przyiaciełem  swoim , ohranym  na Biskupstw o 
bydź m iał. Takiey godności czuiąc się bydź niegodnym  wca­
le , um knął z m iasta , udaw szy przed Bazylim  , że  przyim ie 
ciężar len, przez co przyiaciela skłonił do przyięcia także B iskup­
stwa , nie spodziew ającego się zdrady takiey. Na z a le , na 
skargi B azylego, że siebie usuną ł, a na niego chytrze iarzm o 
w tło czy ł, nap isał ksiąg  tych G. C hryzostom  około .ro k u
581 —  6.

W  pierw szey księdze opow iada : zażyłość dawną m ie­
dzy sobą a Bazvlim  ; fo rte l, iakiego u ży ł dla skłonienia B a- 
zyiego do przyięcia c ię ż a ru , i broni pobożnego tego  pod­
stępu przyiacielskiego.

W  księdze -g iey  rzecz daley tę  sam e prow adzi ; oka- 
zu ie , iż Chrystusa kocha , kto się kapłaństw a podeym uie,, 
urzędn w ysokiego , zacnego , znakom itego.

W  ks. 5 . T łum aczy  się, dla czego sam  godności tey u -  
nikać m u s ia ł , wyliczaiąc Biskupa pow inności,, ciężary, a  nic- 
godność swoię.

W  ks. 'i. D ow odzi, że i ci, co m im o swey chęci przy- 
niewołeni zostali do ley godności , n. p . S au l, A ron , IHov- 
zesz , H e l i , gdy upadną , ciężką p rzed  Bogiem zaciągnie o d ­
powiedzialność i karę ; okazuie potrzebo wysokiey naul i 
w Biskupie,, i znow u n iebeśp ieczeńslw a, gdy ig rna'g.

W ks. 3 . N aucza , iż Biskup uczony i wymowny to 
dwoie ma mieć w sobie, popraw ę postępków  ludzkich i dziel­
ność słowu.



W  k. 6 . W y k ła d a , iż za p rzestępstw a lu d u  kara  pa­
ste rza  c z e k a , za n iedbalstw o , za  nieczuwanie nad ludem , 
za z łe  p rzyk łady . Ż e  B iskup m a bydź wyższey obyczayno- 
śei iak zakonnik. —  G dy nareszcie Bazyli p łacze nad  cięża­
rem  nowym , C hryzostom  go cieszy , obiecuie doń zbiegać, 
by m u bydź rada i pom ocą. Z  kąd w id a ć , iz m iasto Hafa. 
nea m ieszkanie B azylego , bliskie od  Antyocbii było . —> 
Z  resztą  kapłaństw o W księgach tych często stoi za biskupią 
dostoynośe.

|



I.

O K A P Ł A N  S T W I E .

Tłumaczenie z greckiego p r a c y  i  p ióra X . 

H  a w r y t o w i c z  a Soc. J.

k s i ę g a  p i e r w s z a .

Wielo m ia łem  prawdziwych i wiernych przy jac ió ł ,  któ- 
rzy się znali na p rzy iaźn i, i dochowywali iey pilnie. Wszak- 
Se iednemu z nich , który mi nad wszystkich naywięcey 
sprzyiał, o tyle musieli ustępować drudzy  , o ile od  tych 
pozostali ci, co dla mnie ohoiętnemi byli T en  przez czas 
wszystek był iednym z nieodslępuych mych tow arzyszó w ; 
w naukach bowiem iednycheśmy się ćwiczyli , i tychże sa­
mych mieliśmy nauczy c ie l i ; przy tein usilność i ochota do- 
Wymowy, około klóreyśmy pracowali, była taż sama. W  oby­
dwóch była żądza icdnaka i z tegóż  samego ź ró d ła ;  gdyż 
nie tylko gdyśm y ieszcze pod mistrzami zo s taw a l i , lecz i 
Tryszedłszy z pod ich dozoru  , gdyśmy się o obran iu  stanu 
naradzać poczęli , i na ten czas dało się widzieć , że  ieden 
ećl niamy. Było i coś d rug iego  , co tę  zgodę ieszcze tno- 
cuieyszą w nas czyniło. Żaden bowiem z nas zacnością oy- 
czyzny drugiego nie przechodził ; W moiey skrzyni nie leża- 

kupy z ło ta ,  i ego też nie cisla nędza. S erce  nie znało  ł a ­
komstwa, równie obydwu pomierny był maiąlek Nadto u -  
lodzcniem byliśmy sobie rów nem i, i wszystko nam się, d ą ­
żyło po myśli.

Lecz kiedy tamten szczęśliwy u d a ł  się na  samotne ży- 
C|e, do prawey m ą d ro śc i ; na ten czas równowaga nasza m u -  
SlaIa się zachwiać; on bowiem na swey szali podniósł się 
,v górę w ysoko , ia zaś u świata ieszcze w n ie w o li , nioią
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d ru ” g p o ło w ą , p rzew ażyłem na dó ł , i ia!;o młody , ogro- 
l im ” nadzieie na nióy pókładaigc, gw ałtem  ia ciągnąłem l;u 
ziemi. W  tym razie aczkolwiek przyiaźń nasza nie naruszy­
ła  sie , obcowanie iefluak musiało się p rz e rw a ć : ponieważ
gdzie" były nie te  same zabawy , nie m ogło  tam bydź spól- 
iie towarzystwo. L ecz gdym i ia nareszcie z powodzi świa- 
towey wypływać począł , pokwapił on się ku in n i e , i ręce 
wyciągaigc oayuprzeymiey mię p rzy ig ł ,  zrównać się wszelako 
po dawnemu i w ten czas nie mogliśmy z sobą. On bowiem 
iak pierwszeństwem tak gorliwością mnie przechodząc , zno­
wu mię, na dole porzuciw szy , sam wysoko podnosić się za­
czął. Wszakże iż on by ł dobrego  serca i wielki móy przy­
jaciel,  zaniechawszy wszystkich innych, ze mną cały czas prze­
pędza ł .  I)o czego tęsknił ci on iuż d a w n o ,  ale mu mon), 
jakom p o w ie d z ia ł , opieszałość na przeszkodzie stawała. Nie 
godziło  się bowiem , by t e n , który po  sądach cale dnie 
trawił, i na widowiskach z roskoszy odchodził od siebie, czę­
stego używał towarzystwa z m ę ż e m , co ksiąg nie odstępo­
wał i nigdy się nie ukazał światu. P rzełóż  po pierwszem 
rozłączeniu  się noszeni , gdy  mię wreszcie pozyskał dla sie­
bie , to co m u dawno ciężyło na sercu  , zupełnie  mi otwo­
rzy ł  i po tem  na chwilę iuż nie chciał nnę odstępować , do 
teć-o mie zawsze namawiając, ażebyśmy się z domów rodzi­
cielskich wyniósłszy, razem  gdzie z sobą mieszkali. Skłonił 
mię iuż by ł do tego , i rzecz była u k o ń c a ; lecz zaklinania 
móy matki ustawiczne wiązały mi r ę c e ,  żem nie m ó g ł  nm 
tey  przysług i u czyn ić ,  a lbo  ra c z e j  przyiąć tego od niego 
dobrodźieystwa. Skoro się bowiem ona mych zamysłów do­
rozum iała ,  wziąwszy mię za r ę k ę ,  wprowadziła do osobney, 
którą miała, kom naty , a ta n in a  ł o ż u ,  na klórem mię wydala 
na św ia t ,  przy sobie mię posadziwszy, sama gorzkieini z»- 
lawszy się ł z a m i , w żalośnieyszych jeszcze słowach tak po­
częła swe" żale w ywodzić :  J a ,  s y n u ,  nic d łu g o m  się cie­
szyła przymioty cnotliwemi oyca twego. T ak  się podobał® 
B o g u .  W net potem  skorom cię p o w iła ,  on mię oduniarl, 
ciebie zoslawuiąc s ie ro tą ,  mnie zaś wczesną wdową, na 
wszystkie wdowiego stanu narażoną k łopoty , k tóre  te ty­
ko dobrze  znaią , co ie znosić muszą same. Żaden język «,c 
opisze owego strachu , owego ucisku , iakie spadają na mło­
dą o so b ę ,  co nie dawno z dom u rodziców za mąż wvdmr'i 
niczego "ieszcze nie znała . A leć nagle cios niepoiętey żałoby



uderza  na  n ie ,  f rasunki  większe Dad iey  s i ły  zew sząd  ią o b -  
slępuią. P o t r z e b a  tu  konieczn ie  n ieu s tra sz o n y m  Sercem  to  
n iedbalstwa d o m o w y ch  p o p r a w ia ć ,  lo  chy lrości  p rz y p i ln o w a ć ,  
(o od z ły ch  k rew nych  się b r o n i ć ,  to od  potW arców n ie s p r a ­
wiedliwych krzyw dy  ponosić .  J e ż e l i  p rz y  t ć m  p rz y  p o z o s ta -  
łey m atce  p o to m e k  sic z n a y d z ie ; ieżeli ies l  d z ie w c z ę c i e m , 
będzie m atk a  m i a ł a  d o b r z e  n ad  czem  p o m y ś leć ,  za to p r z y -  
naymniey iednak  w yda tku  i t roskliwości p rzy  có rce  nie ty le .  
Ale syn p rz y cz y n ia  iey codzienn ie  tysiąc boiaźni  , tysiąc  t r o ­
skliwości. M i lczę  o w y d a tk a c h ,  iakie czynić  m u s i ,  g d y  g o  
chce u czc iw ie  wychować.  W szelako  w szys tk ie  te oko l icznośc i  
me zn iew oli ły  m ię  do  p o w tó rn e g o  z a m ę ś c i a ; p r z e ło m  d n u  
giego o b lu b ie ń c a  w d o m  oyea tw eg o  nie w pro w ad z iła .  P r z e ­
trwałam owe w ichry  i b u r z e ,  i nie z lę k ła m  się ż e la z n e g o  
pieca w do w ich  k ło p o tó w .  B o g iem  n a y p r z ó d  p o k rz ep io n a  t ć -  
nicm te ż  sob ie  g o ry c ze  s ło d z i ł a  , ż e m  cię codzienn ie  o g l ą ­
dać m i a ł a , k tó ryś  mi o b ra z  żywy, z u p e łn ie  p o d o b n iu tk i  
do z m a r łe g o  m ęża  p rzed s taw ia ł .  P rz e to  g d y  i eszczc  n i e m o ­
wlęciem b y ł e ś ;  g d y  i s łów ka  z ło ż y ć  nie u m i a ł e ś ;  k iedy  r o ­
dzicom dzieci naywiększa  uc iechę  sp raw u ią ,  iam  się iuż  wiel­
ce rad o w a ła  tobą .  Nie m o ż e sz  mi też  te g o  z a rzu c ić  , iako- 
bym ci p rz y  c łążk ich  k ło p o ta c h  w dow ich m ęż n ie  p o k o n an y ch  
Oycowskiego d o b y tk u  u m n ie y sz y la .  O w sz em  iam  ci g o  n ie ­
naruszonego d o c h o w a ła ,  chociem  n iczeg o  n ie ż a lo w a la ,  co na  
•wóy by ło  p o t r z e b n e  p o ży tek ,  zas tęp u in c  wydatki z  m ey  s k rz y ­
nie i m eg o  w ła sn e g o  p o sa g u .  N ie  sa d ź  , ż e b y m  ci to  t e ­
raz wym awiać  chcia ła .  A le  za  to w szys lko  o  icd n ę  p ro sz ę  
cię łaskę : nie chciey m ię  p o w tó rn ie  czynić  s ie ro tą ,  ani ro z -  
iątrzay u śp io n e g o  ża lu  , p o czek ay  nty chwilę  m e y  śm ierc i  , 
może cię sa m a  p o ż e g n a m  nie z a d łu g o .  M ło d z i  d ł u g ie  la la  
sobie ob iecyw ać  m o g ą  ; my w ieku  p o d e s z łe g o  sam ey  ty lko 
codziennie w y g lą d am y  śm ierc i .  G dy  więc m ię  do  m o g i ły  p o ­
łożysz ; g d y  m e  kości p rzy  kośc iach  oyca  tw e g o  u ło ż y s z  ; 
iedź na tenczas  w dalekie  l traie  , p u sz c za y  się na  iakie z e ­
chcesz, m orza! iuż  ci tego  nik t  nie  b ęd z ie  b ro n i ł .  A le  pók im  ia 
leszcze ż y w a , nie tęskni! sob ie  p rz y  nn iie  zostaw ać .  N ie  
grzesz przec iw  l ł o g u , m n ie  n iew inną  tak b a rd z o  b ez  p rz y ­
czyny krzywdząc .  J e ż e l i  bow iem  m o ż e sz  mi to  zadać, j a k o b y m  
is cię do k ło p o tó w  świeckich w ciąga ła ,  d o m a g a ją c  się  ! c g o ,b v ś  
sum o sob ie  m y ś l i ł , nie  dbay  na p raw a  p rzyrodzone- ,  ani na

Zezs .  III. 5 *



to  źero  cię w y k a rm iła  ,  zero cię kocha ła  ; na  m c  się  m e  o- 
g l a d a y , a le  iak o d  z d r a y c v ,  iak od  n iep rzy jac ie la  uciekay 
o d e m n ie !  L ec z  iezeli  w szys tko  c z y n i e ,  a że b y ś  ty lko  imał 
w czas  i d o s ta tek  w s z e l k i ,  c h o ćb y  nie co  i n n e g o ,  to  pr/.y- 
n av m n icy  niechay cię p rz y  m n ie  p rz y tr z y m a .  B o  chociażbyś 
m ia ł  ty s iące  t a k i c h ,  co cię k o c h a i a ,  ż a d e n  ci lednal;  takiey 
n ie  n a d a ' s w o b o d y  i c z a s u ,  g d y ż  nie m a  n i k o g o ,  któremu- 
b y  tw a  s ła w a  ró w n ie  m iłą  b y d ź  m ia ła .  , .  ,

T a k ie m i  i ieszcze  śl ieznicyszemi n a m o w y  n a le g a ła  na 
m n ie  m atk a  ; atoli m ło d z ia n a  o w e g o  m ę ż n e g o  nie  ty lk o  nie- 
p o r u s z a ł y ,  a le  po  ty c h  b a rd z iey  on  ieszcze  t e g o  co  i piet- 
w ey  d o m a g a ł  się  p o  m nie .  G d y  się  l e m  b aw im y  ; gdy  on 
m ie  u s taw iczn ie  o  to  sa m o  p r o s i ,  ia m u  nie  o d m a w ia m ;  ta 
sa m a  wieść o b y d w o c h  nas  n a g le  p o t rw o ż y ła .  G r u c h n ę ł a  po­
g ło sk a  , że  n a s  o b u  n a  d o s to y n o ść  B iskupią  w y m c sc  przed­
s ięw zię to .  Z a le d w ie m  o t e in  z a s ły s z a ł  y g d y  m ię  bomzn i 
zadz iw ien ie  n a ty ch m ias t  o g a r n ę ło  ; bo iaźń  ,  ż e b y  m ię  kie y 
g w a ł t e m  na nie nie p o r w a n o :  podz i  wienie , b o m  się zasta­
n a w ia ł  , zkąd  u  lu d z i  owych  m yśl  p o d o b n a  o  nas  powstała.  
W g l a d a i a c  w sa m e g o  s ieb ie  n ie  n a y d u ię  n ic ,  co >y na ta.} 
d o s to y n o ść  z a s łu g iw a ło .  T y m  czasem  zac n a  owa d u sz a  wi­
d z ą c  sie  ze  m n ą  na  o s o b n o ś c i , d a w sz y  m i p o z n ać ,  lakobym 
nie  w i e d z i a ł ,  co lu d z ie  o nas  m ó w i ą ,  p r o s i ł  n u ę ,  byśmy i 
w  ty m  raz ie  iak d a w n i e y , w s ło w ie  i u czy n k u  lednomyslny- 
in i  sie  pokazali ,  / .e  on  ze  sw ey  s t ro n y  w z g lę d e m  przyjęcia 
ł u b  o d rz u ce n ia  te y  g o d n o śc i  m e g o  w y b o r u  w cale  m e  odstą­
p i  ,  o w szem  za n im  p ó y d z ie .  Z ro zu m iaw s zy  taka  icg.j  powol­
n o ś ć , w idząc  o r a z ,  iak ieybym  u t r a ty  d la  c a łe g o  koscio 
s ta l  sie p rzy cz y n ą  g d y b y m  m ło d z i e ń c a  tak iey  c n o t y ,  t a k )  
d o  r z ą d ó w  z d a t n o ś c i , od  owieczek C h ry s tu so w y ch  d l a  m y 
n iez d o ln o śc i  o d p r a w i a ł ,  n ie  o tw o r z y łe m  m u  t e g o  co my­
ś l ę ,  chociaż  dawniey  n ig d y m  t e g o  p rz en ie ść  na  sob ie  nie- 
m ó g ł  , b y m  kiedy p r z e d  n im  m ia ł  co u k ry w a ć .  M ów iąc  w c 
r z e k o m o ,  ż e  rz e c z  nie n a g l i ,  ż e  d łu ż s z e y  n a rad y  p o t rze m  
ie ,  ł a tw o  g o  do  t e g o  s k ł o n i ł e m ,  iż o te m  m y ś leć  zameclia - 
w z g lę d e m  siebie  zaś d a łe m  m u  taką  o tu c h ę  , iż ię* 1 
p o d o b n e g o  p r z y p a d ło ,  z g o d n i e  z sobą  w  ów czas postąpimy- 
N ie  [wiele  czasu  u p ł y n ę ło  , g d y  m ą ż  ow p r z y b y ł ,  co 
n a  u r z ą d  ten  święcić  m ia ł  J a m  u s z e d ł  i z n ik n ą ł  z  oczu, 
m ó y  z aś  to w a rzy sz  o n icz em  a ic  w ie d z ą c ,  p o d  innym  po* 
e in  p o c h w y c o n y ,  sc h y la  p o d  ia r z m o  g ł o w ę ,  m aiąc  na zi >



J e w e d ł u g  o b ie tn icy  W ś la d  za  n im  p ó y d ę .  M n ie m a ł  o w s z e m ,  
żc m nie  i u ż  w p r z ó d  do  te g o  zn iew olono .  N iek tó rzy  b o w ie m  
z o b ecn y ch  w i d z ą c , iako się  ty m  ich p o s tę p k ie m  o b r u s z a ł ,  
wrzaskami g o  oszuka li  w o la ią c :  nie  przystoi- ( o ,  ab y  t e n ,  
k tó rego  wszyscy za z u ch w a lsz eg o  p o c zy ta l i ,  (o  m m c  to  m ó ­
wiąc,) m ia ł  z  powolnośc ią  p o d  ro z sąd e k  s ta r sz y ch  się  p o d ­
dać ; ty zaś n ie rów nie  ł a g o d n ic y sz y  i b a c z m e y s z y , o p ie ra ć  
sie i p r z y s tę p u  do  sieb ie  b r o n ić ,  w ydz iera iąc  s ię  z  rę k u .  ^

P o  tak ich  nam o w ach  sk łon iwszy  się  ich u s lu c l iac  ,

skoro sie dow iedzia ł ,  żem ia się na bok u s u n ą ł ,  p rzycho­
dzi do mnie żale prowadząc n iezm ie rne ,  a usiadłszy obo k  
mnie, rozpoczął coś mówić. Wszelako kłopoll.w em. m ysi.  
pomieszany, wynurzyć słowy ucisku swego me mog . 
dwie bowiem usta o tw o rzy ł ,  iuż m u  ie zal z am k n ą ł ;  
wa, co iuż były w u s tach ,  cofnęły się wstecz. W idząc go 
w tak wielkim kłopocie całego we łzach , wiedząc co by ło 
tego p ow od em , nie m og łem  ukryć rado śc i ,  iaką w m cm  
sercu mieściłem. Uiąszy prze to  w me ręce  dłonie .ego s e r ­
decznie , na szyię m u się rzucić i ucałować go c b e a te m  , 
dziekuiac boskiey d ob ro c i ,  ze moia przy iaue  s.,.i z< i . 
ki, iakiegom pragną ł , skutek otrzymała. O kto iey  s .oro^ si^ 
on z tego wesela ...oiego domyślił, zmieszał się i w cięzszy 
niżeli p rzed tern , został pogrążony smutek. _ . .

A le  g d y  na k o n iec ,  żal ów uspoka iać  się  n ieco  . u śm ie ­
rzać p m z a ł r z e k ł : C hoćbyś  n a re sz c ie  z a p rz e s ta ł  .u z  by da  
mym p r z y ja c i e le m , i nie w ie m  za  co m ną  p o g a r d z i ł ;  tedy  
o własna s ła w ę  p rzy n ay m n iey  d b a ć  b y łb y ś  p ow in ien .

T e r a z  o to wszystk ich  ięzyki to g ł o s z ą ,  z e  ty z, 
próżney szukasz  d la  s iebie  c h lu b y  i d la  tey m e  d o z w o l i łe ś  
włożyć na s ieb ie  teg o  t r u d n e g o  obowiązku .  Nikt w o b ro n ie  
twey nic stawa. Co się  m n ie  tyczy , nic  znay uię w so 
na tyle  n a w e t  o d w a g i ,  b y m  się  gdz ie  w m ieśc ie  sm .a ł  p o k a ­
zać. W ie lu  bow iem  z a c h o d z ą c  m i d r o g ę  codz ien n ie  m ię  za  
ciebie lain. S k o r o  się g d z ie  sp o tk ać  p rzy tra f i  z p o u fa ls z e m i ,  
ci w net  .n ie  na  s t r o n ę  o d w i ó d ł s z y ,  nayw iększą  p o ło w ę  winy 
na m nie  sk lad a ią .  W i e d z i a ł e ś ,  p r a w i ,  o tych  z a m y s łac h ,  fb o  
cóż iest , c z e g o b y  on się p rz e d  tobą  n ie  zwierzali*) , me p o ­
winieneś ich b y ł  u k ryw ać  , ale  n a m  ie o zn ay m ić  , a z i 
naszych p e w n ieb y  się b y ł  n ie  w y m k n ą ł ,  i-cs  o o s y 
mierze n ig d y  o d e m n ie  n ie  z a s ię g n ą ł  r a d y ,  l eg o  ia P I7'e< 
nii wyznać nie ś m i e m , by  ca łćy  p rzy iazn i  n sszcy  nic pocz
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la n o  »a o b ł u d ę .  B o  c h o c iaż  (o tok iest , co  i (en tw óy  po. 
ś l e p e k  o k azu ie ,  c z e g o  sam  się  nie z a p r z e s z ,  na  postronnych 
w s z e l a k o ,  u  k tó ry ch  iakieś m a m y  w z g lę d y ,  u w ażać  nam 
w y p a d a .  D l a  lego  te z  l e g o ,  co m ięd zy  Danii z a s z ł o ,  nie- 
śm ie m  im wyiawiać.  T e n  m i tylko osla’lni r a tu n e k  zoslaie, 
m i lc z e ć  , oczy  i tw a rz  u k ry w ać  i s t ro n ić  o d  innych. 15o gdy­
b y m  się z  ied n e g o  u s p r a w ie d l iw i ł ,  tedy  m ię  d ru g i  ich "za­
r z u t  m u s i  kon ieczn ie  p o tęp ić .  N ig d y  bow iem  nie  zechcę  te- 
g o  m ie ć  za  p ra w d ę  , Żeś iuż  i B azy leg o  do  r z ę d u  tych po­
l iczy ł  , k tó ry m  z am y s łó w  twoich  n ie  po w ie rzasz .  L ec z  nie 
ty le  m ię  to b o l i , by łeś  ty ty lko  swą w tern z n a j d y w a ł  po­
c iechę .  In n a  ies t  p l a m a ,  na  h ió rey  s ta rc ie  w zrócić  należy 
oko.  S ą  t a c y ,  co ci u p a r ły  i n ieu ży ty  u m y s ł ,  d r u d z y ,  co 
ci d u m ę  z a rz u c a ła .  N iek tó rzy ,  co d ru g ich  p o ry w czo  gan ić  lu­
bią , o tę  sa m e  winę o b u  n as  o s k a r z a i ą , i a k o b y ś m y  dobro­
czyńców  naszych , z  k tó rych  łaski te g o d n o ś ć  m a m y ,  hańbą 
ok iy l i  V( szakze  dodaią  , c hoćby  ich ieszcze  1)ordz icy  zniewa­
ż o n o ,  s łu sz n ie  ich lo p o tk a ło  , za co om inąw szy  ty lu  doj­
r z a ł y c h  m ęż ó w  w prow adz il i  o d  ra zu  , b e z  należy te g o  wybo­
r u  , do  tah iey  g o d n o ś c i ,  o iakiey im się m a rz y ć  n aw et  nie 
m o g  o , m ło k o s ó w  , co  się  d o p ie ro  w c zo ra y  na usługach 
św ia ta  ta ra l i  , a p o te m  na  chwilę  m inkę  pow ażną  i obłudną 
p o b o ż n o ś ć  p rz y s t ro iw szy  , w c z a rn y m  się pokaza li  płaszczu. 
I p r z y s z ło  iuż  do  t e g o , Że ci , co od  m lo d z iu ch n y c h  lat 
do  p o z n ey  s ta rośc i  na n ie u s la n n em  ćwiczen iu  sie  w opolach 
w iek  s p ę d z i l i ,  dz is iay  p o s łu sz e ń s tw a  pilnu ią .  I lozkazu ią  zaś
im  i< h z ieciuchy , n ie zna iący  n a w e t  p ra w id e ł  rządzenia 
d ru g im i .  c

Takie to i g o r sz e  ieszcze  sk a rg i  n ieu s tan n ie  przeciwko 
n a m  ro zw o d zą .  J a  zaś  nie m o g ą c  na n ie  sam  d ać  odprawy, 
o d  c iebie  się  teg o  d o m a g a m .  G d y ż  lak t r z y m a m ,  że  ty nic 
p o ry w c zo  , nm b ez  p rz y cz y n y  do  lev w z ią łeś  się  ucieczki, 

es się  l \  u m  i tak w ysok im  o so b o m  nie ch c ia ł  nierozważ- 
m e  n a r a ż a ć ;  o w szem  iak w szys tko  z n a m y s łe m  rozpocząć 
m u s i a ł e ś ,  tak też, i o b r o n ę  u s ieb ie  znay d z ie sz  golową.

T V  V V  c ° ( C,e )̂,e u s l y s z ę , iak m i p rzec iw n ików  zbiiać 
należy. G d y ż  m e  c h c ę  ia się u p o m in a ć  o m o ię  w ła sn a  krzy- 

o , ani o fo , zes  m ię  z d ra d z i ł ,  z eś  m ię  o sz u k a ł  9 a t® 
za  s^ ' ie  z  m e \  s t ro n y  czy n io n e  przyincie lsk ie  usługi* 
J a m  ci , ze  lak p o w iem  , d u sz ę  m a p o r u c z y ł  w opiekf\  
a  t/te n n ę  takim p o d s tę p e m  p o d s z e d ł  , iak g d y b y ś  miał



z nieprzyjacielem do czynienia. W sz ak ż e ,  ieżeliś widział na 
tym urzędzie  pożytek , czemuś się sam do niego nie po* 
spieszył ? Jeże l i  przeciwnie szkodę, czcm użeś nay większego, 
jakim m ię  zow iesz , przyiacifila , od nićy nie wybawił. Aleś 
fy raczey w sieć zastawioną mnie w p ro w ad z i ł , przeciw nay- 
szczerszemu w słowach i w uczynkach przyjacielowi twemu 
dopuściłeś się chyl rości wszelkiey , o co się atoli dziś , in­
kom iuż po w iedz ia ł , nie chcę u p o m in a ć , nie chce obrony  
twey słuchać. Ani ci wyrzucani t e g o ,  iż z twoiey przyczy­
ny przyszedłem  do stanu odosobnienia dzisieyszego , roze r­
wania naszego towarzystwa , przestawania uprzcym ego , s ło d ­
kiego i pożytecznego. Wszystko ia ci to przebaczam  , chcę 
(o cierpliwie milczeniem po k ry ć ,  nie przeto iakoby się twe 
ze mną obeyście było ludzkie , ale że od owego dnia , kie­
dym cię sobie  za przyiaciela przybra ł  , uczyniłem  sobie ta­
kie postanowienie , iż cokolwiek od ciebie cierpieć mi się 
z d a rzy ,  nigdy się na to nie będę uskarżał. Wszak i sam to 
wiedzieć m u s is z ,  co mię z twey przyczyny sp o tk a ło ,  ieżeli 
sobie przypomnisz to tylko , co postronni o nas , cośmy 
też sami o sobie często mawiali. T o  i e s l : że dla nas nie 
niała korzyść n a s tą p i , ieżeli się sercem i przyiaźnią obadwa 
spoiwszy wzmocnimy. A gdv inni wszyscy po naszey przy- 
mzni obiecywali sobie pożytki dla wielu drugich, ia sil mych 
świadomy obiecywać tego nie m ó g l e m ; alem się z tern od­
zywał: iż ta korzyść nas przynaymniey samych nie minie, 
gdy pod iey tarczą stauiemy przeciwko przeciwnikom s trasz­
ni i niepokonani. T o  moie bvly codziennie mowy. N iego­
dziwe są czasy , mówiłem. Wielu iest takich , co zasadzki 
goluią. Iłzelelna miłość zag inę ła ,  a mieysce iey osiadła o- 
błuda. Pełno  do koła sideł. Pod nogami naszemi kryią się 
przepaści. Ci co z nieszczęścia , iakieby na nas p rz y p a d ło , 
urągać się są gotowi , zewsząd na nas spoglądaią, a sp ó łb o -  
ieiących nie ma , albo niewielka iest ich liczba. S trzeż  się 
Uiowiłem, żebyśmy poróżńiwszy się kiedy na urąganie d ru ­
gich nie p rz y s z l i , a co nad wszystko g o r s z a ,  abyśmy so­
lne szkody nie stali się przyczyną. B ra t p r z y  pom ocy  
bratershiey iest iak miasto obronne , i iako państw o  
faworami wzm ocnione. Przysl. 18. Nie rozrywayże tey 
'cdności, nie  odbiiayże lakiey zapory . Takie  i gorę tsze  ie- 
Szcze były moie przes trogi w tcnczas , gdym  się ieszcze nic



p o d o b n e g o  p o  fo b ie  n ie  d o m y śln i .  L e c z  g d y  ia o tw, y s a -  
ło śc i  naym niey  n ie  w ą tp ię ,  i co raz  w i ę c e j ,  iakoby na leża ło  
w ufnośc i  ley  się u t w i e r d z a m ,  aż  o lo  nie p o s t r z e g a ł e m , 
ink t e ra z  widzę,  że  ia c h o r e m u  p o d a w a łe m  lek a rs tw a ,  a lem  
n ie s z c z ę ś l iw y ! i tal; nic  ci n ic  p o m o g łe m .  A n i  g o rą c e  mc 
s ta ran ie  na  poży tek  mi wyszło .

T y ś  bow iem  w szystk iem  z a ra ze m  b ez  w z g lę d u  o zie­
m ię r z u c i ł ,  naym niey  o to n i c d b a i ą c , że  m ię  ial.o lalkę  i 
i p ró ż n ą  łó d k ę  na wsze lką  b a łw an ó w  ig raszk ę  na hezdeunem  
z o s law u ie sz  m o rz u .  G d y  b o w iem  natrą  na  m n ie  p o lw a rze  szy­
d e r s t w a ,  lu b  inne  z ło śc i  n ie p rz y ja c ió ł ,  do  k o g o  się  ociekę, 
ł o m u  się t e g o ,  co  m ię  b o l i ,  z w ie r z ę ?  kto s ię  podeynue  
m ey  o b r o n y ?  k to  m ych  n iep rzy iac ió l  z g r o m i  i p o h a m u ie ,  
a m n ie  do  c ie rp liw ośc i  d o d a  u m y s ł u ?  N ies te ty ,  nie m a  ni­
k o g o !  ty b o w iem  z da leka  s lo iąc  o d  poboiow iska  , me­
g o  w o łan ia  nie us ły sz y sz .  Z r o z u m ia l ż e s  więc t e r a z , ileś po­
p e ł n i ł  z ł e g o ?  w idzisz  p o  r a n i e ,  iak g łęb o k ie  mi cięcie za­
d a ł e ś ?  L e c z  iu ż  leczenia  rany  zan iechaym y. Co się  r a z  sta­
ł o ,  i u i l o d s t a ć  się  nie m o ż e ,  t a m  ś ro d k a  nie sz u k ay m y ,  g< zie 
r a tu n k u  Ż adnego  nie m a .  C o  o d p o w ie m y  o b c y m  ? iak 
s i ę  p r z e d  n imi b ro n ić  b ę d z ie m y .  . . . .

U spokóy  się 9 r z e k łe m  d o n  no to .  ^*>e tylko^ ia ci się 
z  te g o  s p r a w i ę ,  "o co m ię  o b w i n i a s z ,  lecz  także  według  
m o ż n o ś c i  sp raw ię  się  n a leżyc ie  z  t e g o , o co tn ie .  naw et  me 
w in i łe ś .  J e ż e l i  ci się p o d o b a ,  o d  sam ey  o b io n y  n u  y zio 
b ie  po czą tek .  M u s ia łb y m  s t rac ić  czuc ie  i z d ro w y  ro z u m ,  
g d y b y m  u  p o s t ro n n y c h  s ław y  dla  s iebie  szuka iąc  i cu d ze  asie 
h a m u ią c  ięzyk i ,  p r z e d  n ay m ilszy m  ze wszystk ich  przyiacie-  
l e m ,  k tó ry  d a ł  mi lak wielki c ie rp liw ośc i  d o w ó d ,  iż  i o krzy­
w d z i e ,  iaką o d e m n ie  p o n o s i ,  z a p o m in a ,  i na  s ieb ie  wzglę­
d u  n ie  m aiąc  , o m n ie  się tylko f r a s u ie ,n ie  s ta l  o uspiawie 
d l iw ie u ie  s a m e g o  s ieb ie  na  sam y m  w s tę p i e ,  g d y b y m  B 
przy iacie low i okazyw ał o z ię b ło ś ć  w ię k sz ą ,  niżeli  on ku 
życz liwością  p a ł a /  J a k ą ż  ia to wiec  k rzy w d ę  ci wyrządziłem, 
(o d  t eg o  b r z e g u  n iech się  na  m o r z e  m ey  o b ro n y  odbnę.J 
Czy t e ,  ż e m  cię z d r a d z i ł ,  ż em  uta i ł  m c  przedsięwzięcie  i 
A le ć  to  ró w n ie  lob ie  z d r a d z o n e m u ,  iak ty m ,  w k tórych rę 
cc  w y d a n y m  zo s ta łe ś ,  na p o m y ś ln o ść  w y sz ło .  J e / e , i  mię 
w iem  p r z e k o n a s z ,  że  podeyśc ie  k a ż d e  n ic  nie p rz y n o s i  o 
b r e g o ,  le c z  sa rnę  z g u b ę  z r z ą d z a ,  p o d d a m  się p o d  wsze 4>i



Jaka postanowisz karę. £ e  za i  wiem , że iv na tyle erca 
mieć nie b ę d z ie sz ,  byś na mnie karanie stosowne do p rz e ­
winienia z e s ł a ł ,  ia się więc sani skazę n a  ukaran ie ,  na lakie 
sędzia surowy zbrodniarza zwykł skazywać. Jeżel i  zas po- 
deyście nie same uszczerbki przynosi , ale się przy lo r te lu  
patrzać także powinno na wole Życzliwą, lub uieprzyiazną, na 
chęci tego co oszukuie , przeto zaniechawszy skargi , mko- 
bym cię z d ra d z i ł ,  dowiedź mi n a p rz ó d ,  że  cię z lwy krzy­
wda z d ra d z i łe m , a dopóki się to nie okaże , ludzie d o b reg o  
zdania nie tylko nie powinni obwiniać używaiącego Jortelu , 
lecz owszem życzliwe dlań okazywać serce. Niekiedy ow szem 
1'orlel na chwile uczyń onv przez przyiazną osobę tak wielką 
korzyść zamyka w sobie, iż częstokroć wielu p rz e z  to tylko 
ponosiło s z k o d ę , Że go nie użyli. Z w róć  tylko uw agę twa 
na wodyów od wieków znamienitych, a obaczysz ,  iz ci nay- 
bogatsze plony iedvnie przez fortele w ręce  swe dosta li ;  ze  
głośniey tych wielbią , co podeyściem i sk ry c ie , niźli co w o- 
twartyin polu nieprzyjaciół zbili. Ci bowiem z niezmierną 
stratą ludzi i skarbów dostali zwycięstwa, tak iz korzyści z o- 
wey wy grandy nie były  w iclkicmi: bo tu  pobity równie lak 
zwycięzca w tymże samym nieraz byli kłopocie ; bo z obu- 
slrón wielka cześc woyska na placu po leg ła  i skarb się z u ­
bożył; a przeto" i sława takiego zwycięstwa me przy iedney 
tylko stronie  zostać się może. Wszak i ci , co na placu p o ­
legli, udzia łu  w chwale domagaią s ię ,  gdy waleczność ich 
dobiiaja iuż wygraney, ciała pod  trudem  upad ły .  Gdyby p o ­
ciski śmiertelne odbić  ieszcze od piersi swych byli w s tan ie ,  
męstwu ich nieby się było nie oparło . Przeciwnie t e n , co 
fortelem na nieprzyjaciela zachodzi, nic tylko m a  zadnie e -  
site , ale go nadto  na pośmiecli p rzed  obliczem wszystkich 
wystawnie, a przyte.n w tey sławie przez rozum  olrzymaney 
nie może mieć tow arzysza , iak przy sławie z męstwa naby­
tej. Owszem tu m u sława cala bez spóluika przyznana by­
wa. Przy czem i to mieć na względzie n a leż y , że radość  po 
takiey wybrańcy żadnym się smutkiem obywateli nie truie. 
Inna iest bowiem własność rozum u lud zk ieg o ,  niżeli skar­
bów wielkich, niżeli zastępów niepoliczonego woyska. T y ch  
bowiem przez b o i e , osobliwie też przez częste boie koniecz­
nie musi u b y w a ć ,  nakonicc zabraknąć wcale, gdy rozum  co-  
d/iennem ćwiczeniem powiększa się i nieiako wzrasta. Nie
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tylko zaś w o y n a , lecz  i spokoyne czasy pożytki z  takiey 
zręczności odnoszą. Owszem nie na samych urzędach w pań­
stwie czyni obrotność taka p r z y s łu g ę ,  lecz i w poiedynczych 
domach mężowi a ż o n ie ,  przyjacielowi a przyiacielowi, ro­
dzicom a własnym dziatkom. Nigdyby bowiem córka Saulo- 
wa p rzed  oyca zawziętością męża swego była nie uratowała, 
gdyby się  była nie chwyciła podstępu. Aniby także bra t  iey 
tegoż  samego Dawida od zguby  by ł wyrwał, gdyby go był 
tą samą , co i siostra tarczą nie osłonił .

Na co Bazyli: T o  wszystko, mówi z moią sprawą nic 
p odobnego  nie m a , gdyż anim ia twóy nieprzyiaeiel, aniin 
cię sk rzyw dzi ł; przeciwnie na twey zawsze polegaiac radzie, 
tam em  się i teraz u d a ł , dokąd iść kazałeś, Na to ia m u : 
Przedziwnie, móy naylepszy przyiacielu ! wszak iuż naprzo­
dem  sobie to by ł warował, że nie z samym nieprzyiacielein 
ale też w pokoiu pomiędzy nayściśleyszemi przyiacioly usłu­
ga  życzliwey zdrady popłaca , gdyż dla obu  stron korzyści 
przynosi. Popylay  się lekarzów , iakim oni sposobem chore­
go przywracaią do zd row ia ,  a dowiesz się od nich, że gdzie 
ich umiciętność niczego dokazać nie m oże, tam na pomoc 
biorą  p rzeb ieg ło ść ,  i z tą  chorem u na ra tunek spieszą.

Gdzie bowiem albo chory na lekarstwa się gniewa i 
t e  od siebie odpycha , lub choroba sama łekarskiey zdrady 
wynalazków p o t r z e b u ie ; tam boday maską ob łudy  twarz ia’: 
na teatrze pokrywszy zmyślonym tym ubiorem prawdzie zwy­
cięstwo nadać trzeba. Jeże l ić  zechcesz p o s łu c h a ć ,  opowiem 
ci ieden z wielu podobnych postępów lekarskich. Na pewne­
go  przypadła  raz gwałtowna g o rączk a : ogień się w nim co 
raz  pow iększał; chory zaś nie dal sobie nawet wspomnieć o 
lekars tw ie , coby ugasić ogień m og ło ,  wszystkich owszem, co 
go naw iedzal i,  nie uslannie o to prosił,  by m u  wina samego 
bez  wody pełną  szklanicę podali , którego tak nieśzczęśliwie 
żądał.  Lecz ktoby się był z tą p rzys ługą  śmiał do chorego 
zbliżyć, p rzez co ogieńby się w nim w zm ógł większy, przez 
co by ów chory nieszczęśliwy do szaleństwa był przyszedł? 
T u  lekarska nauka nie m iała  sp o so b ó w , umieiątność na  nic 
się nic mogła przydać ; micysce iey wzięła z d ra d a ,  która 
d o w io d ła ,  co m o ż e ,  iak ci to natychmiast opowiem. Lekarz 
dostawszy naczynia tylko co wyięlego z pieca od garncarza, 
W winie ie naprzód z a n u rz y ł , które po chwili próżne wydo-



bvwszv n n pe łn i l  w o d ą ,  rozk azaw szy  w p rz ó d  okna  c h o r o b o  
pilnie p o z a s ł a n i a e , by  n ie  w iedzia ł  , co  m u  n i o s ą , p o d a ł  
inu p o lem  ów kubek  , jakoby na i eg o  p ro ź b y  w inem  n a la n y .  
Nim się g o  chorv  d o tk n ą ł  rękam i , z ap ach em  o szukany  , nie 
pylaiąe da ley  w p o c iem k u  o nic, u ra d o w an y  w i e l c e ,  ch w y c i ł  
za naczynie  , i nie  o d e rw a ł  ie od  u s t  , aż  w y p ró ż n i ł  wcale .  
Puczem  g o rą cz k a  w n e t  się  u śm ie rz y ła  , on zaś w id o czn eg o  
uszedł n iebeśp icczeus lw a.  W idz isz  tedy  , inki tu  z d ra d a  p o -  
żytek p rz y n io s ła .  H oucaby  nie b y ło  , ch cąc  wszystk ie  w y­
biegi lek a rzó w  o p isy w a ć .  A le  nie ci tylko sam i,  co c ia ła  l e ­
czą , l ecz  d u szn i  l e k a r z e  ś ro d k a  t eg o  częs to  się  . ch w y ta ją .  
W iele to tym  sp o s o b e m  tys ięcy  Ż y d ó w  P a w e ł  do  s iebie  p o ­
ciągnął.  D la  te g o  on to o b r z e z a ł  b y ł  T y m o te u s z a  , lu b o  
pićrwey b y ł  G a lo tom  p o g ro z i ł  , że  C h ry s tu s  nie p o m o ż e  
t y m ,  k tórzy  się  o b rzezu ią .  D la  t eg o  p o d  p raw o  I ł lo y żesza  
poddał  się  , choć  p o  p rzy ięciu  w iary  w C h ry s tu sa  u -  
sprawiedliwienie p rz e z  uczynki p r a w a , za  szk o d ę  p o c z y ­
tywał. W ie lka  iest  korzyść  takiey z d ra d y  , b y leby  iey ty l ­
ko p rz ew ro tn a  wola nie p su ła .  O w sz em  nie z d r a d ą , lecz  
d o w c ip e m ,  m ą d r o ś c i ą ,  i z ręcznośc ią  z d r a d ę  taką m ia n o ­
wać n a l e ż y ,  k tó ra  tam  w ynayduie  ra tow an ia  s p o s o b y ,  
gdzie ,  iak się zda ie  , ż ad n e g o  iuż  nie m a , k tó ra  szk o d o m  
dusz u m ie  z a p o b ieg a ć .  N ie  b ę d ę  ia zw a l  m ą z o b ó y r ą  ani 
Fineesa o w eg o  co ie d n e m  że laza  p ch n ięc iem  dw oie  l u ­
dzi z a m o rd o w a ł  ; ani E l i a s z a ,  co owych  s tu  ż o łn ie rz y  w e ­
spół z ich w o d z am i  p o b i ł ,  an i  za  s tra szną  r z e z ,  za  krwie  
rozlaney potoki , co z  p ob i tych  d iabe lsk ich  oborn ików  p ł y ­
nęły. J e ż e l i  bow iem  r a z  to p rzy p u śc im y  , iz  sa m e  c z y n y , 
nie pa trząc ,  iaką ie kto wolą c z y n i ,  n a leży  s ą d z i e ,  to  i A -  
brnhama sy t i a b ó y c ą , tó ż  w nu k a  i in n eg o  iego  p o to m k a  
przew ro tnem i o szu s tam i  n a z w i e m y , g d y  iederi z  n ich  
prawa, p ie rw o ro d z e ń s tw a  taką n a b y ł  d r o g ą ;  d r u g i  sk a rb y  
Egyplskie  w rę ce  Iz rae l i tó w  z d r a d ą  sp ro w ad z i ł .  A le  nie 
tak się.; r z e c z  m a » nie l a l ; ! Ż a d e n  niech n ie  sm ie  tal, 
myśleć. Nie tylko b ow iem  le g o  w n ich  za  w y s tęp ek  
nic m a m y ,  a le  o w szem  w ie lb im y  ich  za  to , bo  sam  P an  
llóg im to pochw ala .  G d y ż  ten  ty lko  ies t  zd raycą  z ło ś l i ­
wym , k to  p r z e z  p o d ć y śc ie  d r u g ie g o  k r z y w d z i , nie  ten  , 
co życz liw em  se rc e m  to dz ia ła .  Z d a r z y ło  się  p rz e to  c ze -

Zesz .  III.
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s i o , ?c  się tam  wielko ’pom oc p rzez  zdradę sp raw iła , 
g d z ie  o tw arte  postępow anie szkody n ie  m ałey byłoby  by* 
ło  przyczyną. —

(Koniec ltsiegi p ierw szej).
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VII.

i .  W  Paryżu wychodzą dzieła wszystkie ś. Chryzosto­
ma : S. Joann is Chrysostom i opera omnia qua; extan t 
luU et -grcece g- 8- 1833. tom iu i  4. u Gaume. W arta 
posłuchać, iak świecki człowiek w Dzienniku Itozpraw z dnia 
l igo 9bris 1833. zaleca Ae Paryżanom , co niegdy palili 
wraz z kościołami i klasztorami Oyców śś. dzieła.

„Tora ten 4ly zawiera w sobie homilie przy wykładzie 
księgi Genesis , czyli obiaśńienie na wiersz iev każdy. Wie- 
le osób rozumie m oże , że to dzieło dla kaznodziei tylko 
nie dla filozofów przyda się. Mnie tymczasem zaięlo mocno, 
lubo nie będąc teologiem , czytałem ie iako światowy tylko 
człowiek. Jako światowy człowiek chciałbym też iego okazać 
zalety.

Nayprzód homilie te nic są to kazania zim ne, ale ma 
ią pewny sl.lad dramatyczny. W czasie postu wielkiego r o ­
ku 398. zgrom adzał się lad Anlyochenski co wieczór do 
kościoła, a Chryzostom ś. wykładał mu cześć iakas tey księ­
gi, przydaiąc zawsze upomnienia lub nauki stosow ne, chwa­
ląc gorliwość w słuch min słowa pańskiego , lub tez plo- 
chość i niedbalstwo gairac. Lud Anlyochenski był zawsze 
porywczym , żywym , przechodził on z łatwością z iedney 
ostateczności do drugiey. Tak po chucznym karnawale r. oOG. 
począł się był w poście tłumami zgromadzać do Kościoła. 
Widjsąc to B iskup, uradował się wielce , winszuiąc sobie, 
że lud na drogę ćhrześciauską przecież naprowadził. Uniesio­
ny więc radością mówi: wCstał przecież zgiełk, umilkła wrza­
wa , znikły ze stołów zastawy mięsne, kucharze zaprzestali 
biegania. W szędzie milczenie i przystoyność widać. Patrząc na 
to rzek łbyś, miasto nasze podoboem się stało szlachetney 
poważney matronie. Tyle pobożności, stateczności, gorącosci 
ducha okazywali wieczorem ieszczc Antyochcuczykowic. Jak  
na nieszczęście dawano nazaiutrz w cyrku konne wyścigi, na
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k tó r e  p o b o ż n is ie  owi m ieyscy  zap o m n iaw szy  o czasie  wielkie­
g o  p o s t u ,  t łu m a m i  polec iel i .  N a d s z e d ł  w ieczó r ,  z n o w u  w ko­
śc ie le  te sa m e  t łu m y  d la  s łu c h an ia  C h ry z o s to m a .  A le  tą ra­
żą u y rz a n o  kaznodz ie ję  s t r a p io n e g o  wielce i s m ę tn e g o ,  eltad- 
b y m ,  rz ec ze ,  p ro w ad z ić  da ley  rzecz  r o z p o c z ę t ą , a le  nie ie- 
s l e m  w s tan ie  , tak mi żal , ba  z g ro za  n aw et  se rce  ścisnęły. 
N ie  w iem  zaiste  , iakich m ain  s lo w  do  s łab y ch  d u sz  u ż y ć ,  
c o  z ra u a  iuż puszcza ią  w n iep am ięć  naukę  , k tó rey  wieczo­
r e m  s łu ch a l i .  N a  cóż  się w ię c  p rz y d ad z ą  wasze posty  , wa­
sz e  m o d ły  > wasza p o b o ż n o ś ć ,  g d y  za p ierw szą  wiadomością 
o  konnych  ig rzyskach  w n iwecz  się  w szys tko  o b r ó c i ł o ?  Toż  ; 
d la  zab a w y  .tylko p rzychodz ic ie ,  m ię  tu  s ł u c h a ć ?  T o ż  ia dla 
d o g o d z e n ia  p ró żn o śc i  z tąd  m ówię?  J a k  p ręd k o  wam nie przy­
n o szę  p o ż y tk u ,  lepiey iest  dla m n ie  nie m ów ić  wcale; bo po 
u p o m n ie n iac h  m y ch  na  now o w g rz e c h  wpadaiąc  , grzeszycie 
p o d w o y n ie .  A n i  się tern z a s t a w ia j c ie :  I cóż  to z  resztą  za 
p r z e w i n i e n i e , p a l r z a ć  na  wyścigi konne  ? A le ć  w cy rku  nie 
s a m e  są k o n ie !  M ac ie  tam  wrzaski t a k ż e ,  m ac ie  bluźnier- 
s lw a  , -mowy ro z w io z łe ,  n ie rz ąd n e  n iew iasty  snu iące  sic  wszę­
d z ie  i m ło d z ie ż  zn iewieśeia tą  , co  się  z  sw ym  iawnie popisuie 
z by tk iem .  Z a  tern to , za  tern wy się n a y b a rd z ie y  rozb iega­
cie . M ó g ł b y m  pó yść daley , m ó g łb y m  pow iedzieć ,  g d y  idzie 
o  odw ied zen ie  kośc io łów  , m acie  yyymówek pe łn o  ; żeście  za­
t ru d n ie n i  , c h o rzy  ; że  wilgoci i z im n a  w kośc ie le  znieść 
t r u d n o ;  że  n a b o że ń s tw o  t rw a  n a zb y t  d łu g o  i. t. d. ; a le  po­
b i e g ł s z y  na i g r z y s k a , g d z ie  wam  d eszcz  , w ia tr  słoneczny 
u p a ł  d o y m u i ą , i to nie p rz e z  g o d z in ę  ani fprzez d w ie , 
lecz  p rz e z  znaczn ą  dn ia  c z ę ś ć ;  o !  tam  s ta rze c  nie zważa ,  
c hoć  g ło w a  iego  ły sa  nie iest  o s ło n io n ą  wcale; ani młodzik, 
g d y  m u  wia tr  pom ierźw i  t re fn ie  u c ze sa n e  w łosy .  Zapom ina­
cie l a m ,  iżescie s ł a b i ,  c h o ro w ic i :  zapo m in ac ie  o  wstydzie,  
o  wszyslk ićm  zapo m in ac ie  zg o ła .  Biegniecie  na te p ró ż n e  i- 
g ra szk i  , n ie  p o m n ąc  na  to , że  do  s iebie  pow róc iw szy  przy­
p o m n ia w s zy  so b ie  B o g a , sum ien ia  w y rzu tó w  się nabawiacie. 
A l e  p rzcs la ię  na  te in .  W idzę  na tw arzach  p o m ie s z a n ie ,  wi­
d z ę  łz y  ża lu  ! ’ —  Nie b y ła  lóż to f ig u ra  k ra so m o w sk a ,
l u d  rzeczyw iście  p łak a ł  i żal  okazyw ał  sz cze ry  ,  lu b o  nie rę- 
c zę  , czyli  za nay b liższą  sposo b n o śc ią  nie r o z b ie g ł  s ię  zno­
w u  po  igrzyskach.
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Świecili wiec iakże człowiek z ukontentowaniem przej­
rzy się w obrazie takim miasta, w rysach okoliczności ro z ­
maitych tyczących się ówczesnego pożycia domowego. Nie iest 
to więc praca kaznodziei oschłego , mówi lu  mąż , k tórego 
oko śledziło wszelkie poruszenia ludu.

Ale maią także te homilie swą zaletę we względzie li- 
łozofieznym. .Nasuwaią bowiem czytelnikowi uwagi g łę b o k ie ,  
zdania nader szczytne. Wszelkie Chryzostoma badania, domy­
sły , ulubione nawet marzenia zasługuią tu  na uwagę , bo 
idzie o wykład d z ie ł a , w którym złożone są wiadomości o 
początku człowieka i całego świata.

Uderza um ysł Chryzostoma porządek wielki przy dzie­
le stworzenia , koleie ’naslępności, iakiin rzeczy iedne po 
drugich nastały. Genesis nie tylko opow iada , iż Bóg świat 
ten stworzył, ale iakiin porządkiem i w wielu dniach wszyst­
kim naydrobnieyszym nawet rzeczom nadał istnienie. Byli ta­
cy co świat len dziełem trafu ślepego bydź mienili Sarn po­
rządek wielki , w iakiin się odbyło  dzieło stworzenia , na ­
stępowanie rzeczy ieduych po drugich , okazuią, iż według 
układu poprzeduiczego , w edług  pom ysłu  nader mądrego 
wszystko s t a n ę ło . nie z trafu ślepego, nie z martwych ato­
mów w iedność sie skleiło.

Ale może tę księgę spisał kto z buyney tylko fantazji? 
D obrze ,  idę iz do książek bzyków uczonych. Spisali i ci Go- 
nesim z rozum u tylko swego i z  dostrzeżeń poczynionych 
nad budową świata. C u v ie r ,  który pisał o p ow slan iu  jźwić- 
rząt tylko sam y c h ,  a zatem o dziele dnia dopiero  p ią tego , 
no się powstania zwierząt ty c z y , kładzie ten sam porządek 
iak Mojżesz- Dybom przed ptactwem, ptactwu przed czworonoż- 
riemi zwierzęty początki istnienia naznaczaiąc. Genesis opowiada , 
>z w pierwszych dniach czterech powstały po utworzeniu po- 
przedniczem niebios i pusley ziemi: światło, pow ie trze ,  b łę ­
kitne niebo , morze , ziemia, rośliny, gwiazdy, słońce i m ie­
siąc. Przez ciekawość wziąłem ia do rąk dzieła Pana Bee- 
querel o elektryczności i o inagnely'zrnie. Bccrptere! m ó g ł 
zapewne śmiało wynurzyć swe z d a n ie , bo się nie lękał ani 
Sorbony , ani Parlam entu , które nie m ogą dziś karać za na­
uki przeciwne księgom starego zakonu. Otóż uczony t e n , 
swial na jp rzód  sam poczytuie za dzieło rozumu , nie za u- 
l"'ór ślepego trafu. Po tem  między leni , co pisze O powstu-
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świata , o przerwach przy  rzeczy powstaniu, o epokach, czy­
li o d n ia c h ,  a tein co ma w sobie  G euesis ,  zachodzi wicie 
podobieństwa , o czem nie wiedział nawet może ten autor. 
D erquere l  n. p . mówi : Z iem ia  b y ła  zrazu  co do subslun- 
ę y i  sw tiy gazom praw ie. T u  w prawdzie fizyka nasza pa- ' 
zwala sobie maleńkiego skoku. Zaczyna ona od lego : Zie~ 
jnia była-, milcząc o t e in ,  p rzez kogo się stała. A więc 
pierwotne iey stworzenia p rzez kogoś po przedz i ło .  Lecz 
p rzez  kogo* ? Ziemia z razu  guzem  tylko b y ł a , mówi 
fizyk.

Ale ów g a z , owe wapory zkąd się wzięły ? Genesis 
to  krótko opowiada : od B o g a , a po tych słów kilka wszel­
kie trudności znikaią. Fiłzofia milczy o tw órcy ,  mówiąc: 
Z iem ia  zrazu  b y ła  n a k s ita łt p a r y ', daleko w iększa od 
d zisieyszey  , nim  s tę ż a ła , nim  części iey' p ły n n e  ści- 
tn a to szy  się, do h u p y  się zeszły -  A leć. i M oyżesz ma to 
ostatnie. Powiedziawszy bowiem , że Hóg stworzył zrazu 
niebiosa' i z ie m ię ,  m ó w i,  że te nie były zrazu lakierni, ial; 
są dziś. Ziemia była pustą  , o kry tą  ciemnościami. Drugie­
go dopiero dnia nieba błękitne się pokazały , trzeciego zaś 
lą d  , czyli s tała ziemia. Poczem wylicza Genesis różne od­
miany na Iey z iem i,  iakie się o d b y ły ,  nim oua dzisieyszj 
o trzym ała  postać.

Bzecz dziwna, iak Becqucrcl opisuiae sposób, iakim zie­
mia owa miękka wilgotna stała się tw arda  i pokrytą różnych 
rzeczy mnóstwem , idzie to za Genesis księgą , to za święt. 
C hryzostom em  , który mówi w homilii : Z r a z u  b y ła  ziemia 
niew idzialna i w  nic nienrządzoną. Genezis zaś mieni i? 
bydź o kry'ta  m g łą , ciemnościami, a wiec waporam i, czy­
li gazami , iak chce Becquerel.

Becquerel mówi daley : Z lego stanu miękkości wyszła 
ziemia i nahra ła  tegośei przy upałach promieni ciał niebie­
skich , za których pomocą rozpędzone zostały owe wapory 
tem pera tura  się o ch ło d z i ła ,  ciała leżeć poczęły. Moyzcs* 
atoli koniec ow em u chaos ziemskiemu nadaie także przez 
p i ja ł , czyli co iedno p rzez  światłość. W e d łu g  Itloyzćsza 
wody wyższe oddzielone od niższych odkryły niebo j powie­
trze , ziemię uczyniły widomą , twardą , zdolną do wydania 
roślin . krzewów i drzew wszelkich. Za zmianą atmosfery, 
gw iazdy ,  słońce i kóążyc  zostały  stworzone na dniu -łlynn
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Poczcin odebrały istnienie na dniu 5 , ryby i ptactwo , inaią
te  i tli gdzie. żyć.

Beccjuerel rczonuiąc o elektryczności trzyma się tegoż  
samego co M ojżesz porządku względem k o le i, iakiemi się  
odbyły zmiany ley ziemi. Mówi on : po oddzieleniu światła 
od ciemności . czyli po zgęśnieniu cial, które dotąd gaza­
mi tylko b y ły , pokazały się wody. Po nastaniu wód na zie­
mi pokazały się organiczne cia ła , a nayprzód rośliny. Po­
wietrze wyczyszczonem zostało z kwasu węglikowego przez 
oil) rzymie rośliny, które wciągnęły w siebie gaz ów w nie- 
zmierney ilości. T o  wszystko nie iestze to dzień 4ty Moy^ 
ź.esza ? Po czćm pokazały się zw ierzęta , nayprzód t e ,  co są 
nayprościeyszćy budow y, potem nm lowee, polipy i zóofity , 
czyli źw ierzokrzew y; daley ryby , p la z v , ptactw o, ssąca 
•zwierzęta, nareszcie stworzonym został człowiek, dzieło pew­
nie ostateczne natury , bo dotąd nigdzie ieszcze nie znale­
ziono skamieniałych kości ludzkich w głębszych warstwach 
ziemi , które należą do pierwszych iey rewolucyi. Czy 10 
Wszystko nie iest dniem o. i 6 . stworzenia?

A więc i Sceptyka i mniey posiadaiącego religiinyrh u-  
czuć zastanowi dziwne podobieństwo, iakic zachodzi między 
świecką lilozofią a biblią; uzna on, iż bez biblii niepodobną 
icst rzeczą wykryć początki świata i człowieka, » —

-)•  M o ru  L en action da chrislianisme. Journa l d e r 
beaux traits inspires p a r  La religion on les fa ils  viennent 
seules demorilrer la precieuse influence de la f o i  sur  
11 conduite des hom nes el snr le bonlieur de la socie- 

Paris. 1855 .

C hrystusa nauha obyczaiów  W ysta w io n a  w  e : r -  
nach. D zienn ik  p iękn ych  czynów  pochodzących Z na­
tchnienia religii , które  sanie przekonać m ogą dostatecz­
nie o a m lyw ie  n ieocen ionym , inki ma wiara na oby'- 
c'-aynosc osób po iedynczych  i na uszczęśliwienie towa- 
i ystw a . Zurnał liozpraw z dnia 7. 7bris 1855 . m ów i, iż 
n,e masz zbioru w Iey materyi podobnie napisanego. Uważać 
jwi nal.C7  z0 l10111"'1' wystawiony religii razem i naukom.
1 iodzież znayd/.ic w nim styl ozdobny przykład i wzory 
'• 'iciiehiycb, pięknych czynów. Ostatni środek na wrócenia 
ile< nwiarków zostanie zapewne , by wzruszyć ich serca, ’ by
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im  stawiać p rzed  oczy wielkie p rzyk łady , k lórehy ich pocią- | 
j>alv do naśladow ania, a k tóre  w caley piękności religią o- I 
kazuia.

Dziennik ten w ychodzi co m iesiąc. T ex tu  iest 48 . stron 
z rveina w yborną. Cena roczniu !(). franków wynosi. O po­
l i t y c e  i.aduey tu  nie czyni się wzmianki. —
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vw.

■ ^
U w azaią  to  saini P r o te s ta n c i  , £e  w  N ie m c z e c h  kośc io­

ły ka to l ickie  są p o d c za s  n a b o że ń s tw a  pospo l ic ie  n a p e łn io n e  , 
gdy p rzec iw nie  k ośc io ły  p ro tes tan ck ie  m im o  d o b ry c h  m ó w ­
ców i nauk  są p r ó ż n e  i m a ło  z w ie d z a n e ;  zkąd  o k a zu ie  się,, 
że nie zaw sze  sa m o  kazan ie  poc iąga  lu d z i  do  k o ś c io ła ,  ż e  
w ka tolickich k o śc io ła ch  o p ró c z  nauki coś  w ięcey  się zn ay -  
duie , Co wiernych  d o  sieb ie  p rzyc iąga  , eo im  da ie  p o c ie ­
chę d u ch o w n ą  i d u sz y  pobór* G aze ta  p ro te s ta n c k o  -  k o śc ie ln a  
w D a rm s lad z ie  z  ro k u  14335 n. 1 0 8 .  m ó w i tak w  t e y  m ie ­
rze :

P rz e d  k i lk o m a  ty g o d n ia m i  p o je c h a łe m  za in le re s sa m i  
do stolicy n a sz e g o  p a ń s tw a ,  g d z ie  dz ień  n iedz ie lny  p r z e p ę ­
dzić mi p rz y sz ło .  P o s z e d łe m  do  n a y h l iż sze g o  k o śc io ła  ,  
w którym  m iewa o d  ki lku lat  s ław ny  m ów ca  kazania .  W s z e d ł ­
szy do tey wielkiey i p iękney b u d o w li  o p ró c z  dzieci szko l­
nych,  kośc ie lnego  i k a n to ra  nie z n a la z łe m  ty lko oś in  o s ó b ,  
z których ied n a  p rzy  d ru g ie y  p ieśni z asn ę ła  , i nie o-  
budzila  się aż  po  nab o żeń s tw ie .  N aukę  od  o ł ta r z a  m ia ł  m ł o ­
dy m ó w c a ,  g łó w n e  zaś kazan ie  sa m  p a s t o r ,  k tó re  chociaż  
nie b y ło  o s o h l i w e m ,  b y ł o  zaw sze  d o ść  d o b ro m .  W lłody m ó ­
wca z ło ż y ł  p o te m ,  B o g u  dz iękczyn ien ie  za  choyne  b l o g o s ł a -  
Wieństo , k tó re  z  s ło w a  b o ż e g o  odnieś li  z g r o m a d z e n i ,  i w zy­
wał p r z y to m n y c h ,  by  s ło w a  s ły sz a n e  w se rc u  z a c h o w a l i ,  
i w c ie rp liwości  z  n ich korzystal i .  G dy  o c ie rp liwości  w s p o ­
minał , p o m y ś la łe m  w sob ie  : B i e d a k u ! T ę  cno tę  dz iś  w ł a ­
śnie z iwym  l.o llegą sam  g o rz k o  dosyć  p o z n a łe ś .  N ie p rzy ­
jemne to na  m nie  z ro b i ło  w ra że n ie ,  a g d y m  raz  ieszcze  p r z e -  

' liczył p r z y to m n y c h , i n ikogo  w ięcey o p ró c z  wyżey  wym ien io­
nych nie z n a la z łe m  , z  n ieu k o n te n to w an iem  w y s z e d łe m  z  ko ­
ścioła. A le  to n ieukon leu low au ie  zm ie n i ło  się  w g o ry c z ,  g d y  
p rzechodząc  m im o  ka to lick iego  kośc io ła  t raG łem  na t ł u m y  
Indu w sze lk iego  s ta n u  w ychodzące  ze  m szy  iakiegoś kapucy­
na. Z g  n iówalein się  sam nie w iem  , czyli na  m ych  w s p ó ł ­
wyznawców tal; ina io  e w u n ic ł iczu y cb ,  czyli  na o b rz ąd k i  ,u a -
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bożeństwo ko'ciola naszego. Zawsze to bowiem wielką ic»t
osobliwością, że kapucyn nie umieiący ani po greck u , am 
po hebraysku, nabożeństwo odprawiać m o ż e ,  z którego się 
równie xiazeta iak rzemieślnicy buduią; gdy przeciwnie ucze­
ni mężowie "aszego kościoła nic takiego zgromadzić nic u- 
mieią , coby ludzi więcey do kościoła pociągało. Oczywiście 
braknie u nas czegoś. Pismo Katolik dodaie: Braknie, boście 
wyrzucili z waszych kościołów t o ,  co nayświęlszego i na\- 
zacilieyszego było , przed czem się wszelkie kolano ugina; 
trudno iest za tern, byście za pomocą samey wymowy, przez 
same moralne liib ekonomiczne u w agi,  które mało <lo ser* 
c a ,  do sumienia trałiaią, przez napuszone i szumne pe- 
ryody mogli lud zbudować lub skruszyć.

Taż sama gazeta numero 134. Angielskie pismo uczo­
ne Monthly - I’cvicv przez protestantów wydawane, we wzglę­
dzie literackim bardzo szacowne, posądza o Jezuityzm za to, 
że w recenzyi swey chwali katolickiego kapłana A . Ling.u 
historyą Anglii; rozbierainc opis życia Arcy - Biskupa Kra- 
mnera tak na l e g o ,  iak na Luf1?a i na protestanckie ducho­
wieństwo mocno n a stęp n ie ,  przy czem tak. instytut missji 
protestanckich iak bibliczucgo towarzystwa mocno gam, i 
angielskiemu kościołowi pewny upadek zapowiada ; przyezćm 
pochwala maxvmy podobne do katolickich.

Widać z ią d , iak sami rzetelnieysi , Iepiey myślący pro­
testanci pozbywaią się uprzedzeń przeciw kościołowi katoli­
ckiemu , lubo za to racjonaliści czyli chrześcianie z imie­
nia tern srożey na nas następnie. —

2). Wiadomość o podróżach odbytych przez X . En­
gland Biskupa w Charleston w pólnocney Ameryce. ^

Na początku roku 1853. obiechat X. England częsc 
Francyi, Niemiec i Wioch, zkąd udał się do.lr iandyi,  gdzie 
w połowie sierpnia z miasta Krok wsiadłszy na okręt do dj- 
ecezyi swey odpłynął. Natychmiast zaiał się wizytą dycitzu 
w miesiącu październiku , był na soborze w Haitymore, złą' 
wróciwszy do Charleston zgromadził kapłanów i swietl.ht 
cla naradzenia się z nimi względem potrzeb dyeepzyi. tV ma 
wie niianey do nich zdaie on sprawę z swey podroży. /■>> 
iniarem iey było zdać sprawę Oycu s. o stanie rehgii w - 
m eryee , obmyślił oraz środki potrzebne do rozszerzenia na 
wnyeh , do założenia dvecezaluych nowych instytutów. V c
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Franci!  ( . t rzym ał  od  A r c y b i sk u p a  i k o n g r e g a c j i  v o r f w e t W " *  
wiary znal .om ilc  w sparc ie .  W  Bawaryi do w ied z ia ł  się u sk .a i  - 
kacli czynionych d la  hiissyi am erykańsk ich  na  zadan ie  A .  >e- 
se Biskupa z D e tro it .  W  A u s try i  zas ta ł  Nayias. Kró la  m i o li­
sze"!) W ę g i e r s k ie g o ,  u t r z y m u ią c c g o  op iekę  nad  m issyam i p o  
śmierci Arcvxiecia  K a rd y n a ła  R u d o l fa .  T e n ż e  X .  Ł “ S an 
oddaie a p o s to lsk iem u  N uucyuszow i X .  Ostin i  , X ie c iu  i c y -
Uiskrtpowi W ie d eń s k ie m u  Alilde  i iegP  S z u f ra g a n o w .  o w o c ze -  
sacniu  X .  L e o n a r d  z a s łu ż o n e  pochw ały .  Z a  r a d ą  ich p o d a ł  
on d ru k iem  w iad o m o ść  o s tan ie  re lig i i  W  A m e ry c e ,  p o z y sk a ł  
potem audyencva  u  ś. p .  C esa rza  i k ró la  m ło d s z e g o ,  o p ro c z  
funduszów d la  missyi ; r z ez n aczo n y ch  o t r z y m a ł  książki . 
S em in a ry u m  i a p ara ty  dla ka ted ry .  Z  W ie d n ia  u d a  się  w p iz  
do R z y m u ,  gd z ie  bawiąc p rzez  5. m iesiące  u dz ie l i ł  k o u g K -  
gacyi de  p r o p a g a n d a  wielu b a rd z o  ważnych w iadom ości .  M ia ł  
on audyencyą  kilka u  O yca  ś . ,  o d  k tó r e g o  o t r z y m a ł  z.lecenie, 
o k tó rem  sic n iżey  powie.  K a rd y n a ł  M c ł d  r o d e m  A n g l ik  
skłonił g o  r . z y  kilka do  p rzem ó w ien ia  d o  A n g l ik ó w  I r l a n d ­
czyków i A m e ry k an ó w  w p a ła c u  sw ym  z g r o m a d z o n y c h  , po  
niewaz m ied zy  nimi zawsze  bywa nie m a ło  p ro te s ta n tó w  z r o ­
bił im X .  E n g la n d  uwagi n iek tó re  n ad  o b rz ąd k a m i  i cere ­
moniami kośc ie lnem i.  M ow y te  w R zy m ie  w d r u k u  wyszły  
w przek ładz ie  na  ięzyk włoski i francuz.. i .

W  I r ł an d y i ,  oyczyźnie  sw ć y  , s t a ra ł  się u  B isk u p ó w  
pozyskanie m issyonarzy .  Była  to p o r a  d o n  a o e . ,o  , 
właśnie w tenczas  wszyscy się byli  w D u b l in ie  z g r o m a d z i l i .  
P rzedstawiał  on im , że  n a jw ię k sz a  cześć  kato l ików w A m e ­
ryce o s iad ły ch  pochodzi  z  I r ł a n d y i ,  że  ich <o zieni.ie  
mało do A m ery k i  p r z y b y w a ,  że  p rz e to  m atka  o jc z y z n a  ^  
swoie dzieci s ta ran ie  m ieć  pow inna ,  choćby  te  w n a jo i  ien ej 
s/.e o d d a l i ły  sie k ra ie .  W sz ak z c  p o d o b n ie  do  oO ..t za 
landczvknmi e m ig m ia c e m i  do  Anglii  i do  S z k o c j i  wysz ło  dosc  
z I r łandyi k a p ł a n ó w ,  k tó ry m  w .karyusze  aposto lscy  
udzielili w ład zy  opiekow ania  się lem i d u s z a m i ,  p r z e z  co m e 
tylko m iedzy  wychodniami d o c h o w a ła  się  wiara  p r a w a ,  lecz 
katolicyzm s a m ' w  A ng l i i  b a rd z o  ro z k rzew io n y m  z o s ta ł .  B i­
skupi I r ian d ćy  przy le li  d o b r z e  p r z e d s t a w ie n i e ,  i wyznaczyli  
zaraz dziesięciu k a p ł a n ó w , k tó rzy  to  z B isk u p e m ,  to zaraz  
za nim o d p f v r e l i  do  A m ervk i .  N a d to  p r z v r rę czo n o  dne m u  
także p e w n ą  ‘ l iczbą zakonnic  do  szkó ł  p o trzeb n y ch .
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7 'ło ż y l -nareszcie X -  E n g la n d  -rachunek z  p ien iędzy  z E u ro - I 
,py o trzym a n ych , i żąda ł .dodatku d la  p o s tanow ien ia  semina- 
r y u n i , poda inc , iż  po .osta tn iey .obradzie  .stanęły dwa knścio.- 
ł y , ieden w obw odz ie  B a rn w e ll a d ru g i p rzy  C o ilin o s  -  Gross- 
l io n g s .  N a końcu  ley. m o w .y . o z n a y m il .duchow ieńs tw u  , ze 
w  z lece n iu  so lne dane in  od O.yca ,s. będzie  się m u s ia ł z dy- 
ecezy i znow u na czas ja k iś  o d d a lić . O d p ra w iw s z y  z kapłana- 
m i re ko lle kcye , zw iedz iw szy ko p g reggeye  n ie k tó re  w po łu ­
d n io w cy  K a ro lin ie  i  G e o rg ii , kaza ł dw óm  k le ry k o m  , dla 
k tó ry c h  u p ro p a g a n d y  rzy m s k ie y  m ieysca  w y ie d n a ł , do Eu­
ro p y  p o p ły n ą ć . D n ia  IB  G ru d n ia  1835. ro k u  w s iad łszy  na 
.okrę t z kape lanem  X .  B irn in g b a rn  i z zakrys tianem  w 
C h a rles to n , w y lą d o w a ł 5: S tyczn ia  1834. w G uade loupe , gdzie 
ty lk o  dwa d n i zabaw iw szy u d a ł się na D uń ską  w yspę ś. 
T o m a s z a , pa k ló re y  ieden się ty lk o  h iszpański ka p ła n  znay- 
d u ie . D n ia  19. S tyczn ia  s ta n ą ł w P o rte  -  au -  P rince  na 
S t.  D o m in g o  z m issyą do P rezydenta  rze cz y p o s p o lile y  Hai­
t i  od  S to lic y  a p o s to lsk iey . P on iew aż a to li n ie  w ie d z ia ł,  ink 
tu  p rz y ję ty m  z o s ta n ie , n ie  dawszy się n iko m u  p o z n a ć , udał 
s ic  w p rzód  do d om u  p lebana d la  o d p ra w ie n ia  w p rzó d  w ko­
ście le m szy ś. G d y  się to  .dzieie , P re zyd e n t o  p rz y b y c iu  o- 
p n s lo lsk ie g o  Legata  u w ia d o m io n y , w y s ła ł na tychm ias t Ad­
iu ta n ta  do B iskupa z o św ia d cze n iem , że w szys tk ie  iego  rze­
czy bez re w iz y i na k o m o rz e , zostaną na lad  wyniesione.
W  p o n ie d z ia łe k  w y s ła ł P re zyd e n t pow óz w  assvslencyi od­
d z ia łu  kon n icy  po D e lega ta  a p o s to ls k ie g o , p rz y b y łe m u  do 
p a ła c u  ro b ić  w oyskow e h o n o ry  ro zka za ł. W  sam ym  stępie 
cze ka ł nań synow iec P re zyd e n ta  i  d rz w i pow ozu  ..o tw o rzy ł; 
p rz y  schodach s ta ł ze sztabem  sw ym  J e n e ra ł łn g in a c  w  wiel­
k im  u n ifo rm ie . Sam  P rezydeD t Boy e r w  nayu roczys lszym  u- 
l i io rz e  w ysze d ł aż do d rz w i sa li audencyona lney  i w ynurzył 
z lą d  u ko n te n to w a n ie , iż  og ląda  w Sobie B iskupa Legata Cy­
ca ś. X .  E n g la n d  o d p o w ie d z ia ł ; iż  iest od  Oyc.a ś. upo­
w ażn io n ym  do zapew nienia  P rezydenta  , iż  O yc ie c  ś. nay- 
c z u le y  się zaym u ie  n ie  ty lk o  stanem  r e l ig i i  a le doczesną tak­
że pom yś lnośc ią  swych dz ia łek  tu łe y s z y c h , na leżących  do i*.- 
d n e y ' w ie lk ie y  fa m il i i,  k ló re y  ie s t sp ó ln ym  oycem ; iż  wideo 
nad tom  ubolewTa , ze uczyn ione  k.u u g ru n to w a n iu  mocniey- 
szem u re l ig i i  w  tern Państw ie k ro k i b y ły  bez s k u tk u ; że 
n ie ^ lra c ą c  na d z ie i spodz iew a  się p rz y  po m o cy  R ządu dopro?
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wadzić do  sk u tk u  d u ch o w ień s tw a  k ra io w e g ó  lepszy  o r g a n  i ża­
cy ą , ośw iecen ie  p o t r z e b n e ,  uczyn ić  ie p o ż y le cz n e m  dla fco- 
śc io la  i k ra in .  D o p e lu iw sz y  z e  sw ey  s t ro n y  n a leży ley  g r z e ­
czności , o d d a ł  L eg a ł  P re z y d en to w i  p a p ie /k ie  B re v e  , k tó re  
teu z u k o n ten to w a n iem  i u szanow an iem  z  rąk icgo  o d e b r a ł ,  
Boyer ies t  d o b r e g o  w zro s tu  , czynny ,  p e łe n  og n ia  i r o z u m u .  
Podczas  ro z m o w y  s ta l  on c iąg le ,  a w ys łuchaw szy  zaś L e g a ­
ła , o św iad czy ł  z  z a p a łe m  p rz y ch y ln o ść  swą do S to l ic e  n -  
poslo jsk iey ,  zapewniaiąc  i ż  z sil wszelk ich  s ta rać  s ię  
będzie  ,o pozyskan ie  .upodobania  D y c e  M ó w i ł  on  g o r ą c o  
o sw em  do  ka to l ick ie j’ re ligii  p rzyw iązan iu .  P r z y  au d y en cy i  
obecncn ii  tylko byli J e n e r a ł  ł n g in a e  i zas tęp ca  aposto lski  X .  
Sa lgado .  P o p z e in  zap ro w ad z iw szy  P r e z y d e n t  B isk u p a  do 
•wielkiej’ s a l i ,  p ro s i ł  g o ,  by  z  so b ą  u s ia d ł  na so l ie .  T u  
rzekł : J e s t e ś m y  sam i,  c z r l iś  łL P an  czy tał  na sze  k o r r e s p o n -  
dycyą z ł iz y m em  ? G d y  Biskup r z e k ł ,  iż ią c z y ta ł ,  p y ta ł  się  
go, co  d a le j ’ czynić » r p a d a ;? L e g a ł  nie t a i ł  się z t e r n ,  że  
niektóre t ru d n o śc i  za< b u d z ą ,  że  się  a toli  spodz iew a  , iż p rzy  
dobrey y y ie r /e  i d o b r e y  woli wszystko sic da  u ła tw ić ,  P rc*  
zydent okaza ł  w sam ey  rzeczy  wiele  d o b r e y  chęci , w y z n a ­
czywszy za ra z  w tym in te res ie  k o m m is s y ą ,  d o  k ló rey  X ,  
E n g la n d  w chodzić  m ia ł , ,  d o d a i ą c , by go  X ,  E n g l a n d ,  ile 
razyby sa m  na sam  m ówić  z  nim z e c h c i a ł , o d w ie d z a ł  , o b ie ­
ca in <■ z e  sw ey  s t ro n y  p o d o b n ież  postąp ić ,  Po c z ćm  p r z e d s ta ­
wił B o y e r  L eg a to w i  swą familią , i ro z k az a ł  g o  z n o w u  do  
mieszkania o d p ro w ad z ić .  D n ia  nas tęp u jąceg o  w ys ła ł  P re z y d en t  
o lficera do  Biskupa z  o z n a j m ie n i e m ,  iż ro zk aza ł  u m eb lo w a ć  
icgo m ieszkania  w s p o s ó b  przyzw oity  ic g o  g o d n o śc i ,  wszyst­
kie w y g o d y  1 prf lrzebv  P o s ła  k o sz tem  k ra iu  o p ę d za ć .  W ie ­
czorem o z n ay m ił  in,u J e n e r a ł  I n g i n a c , iż  on  i z  sen a to ­
rów ieden u m o co w an y m  z o s ta ł  do  czynien ia  u k ład ó w  , że  
b rev e  papiezkie  iuż  iest  p r z e t ł u m a c z o n e , i że  P r e z y d e n ­
ta ro z cz u l i ły  m o c n o  w y ra zy  O y ca  św ię tego .  O to  iest 
Breve :

X a sz e m u  m i łe m u  S y n o w i , d o s lo y n e m u  i c zc ig o d n e m u  
Boyer P re z y d en to w i  ł lzcczy  p o sp o l i te y  H ay l i

G R Z E G O R Z  XVI. P A P I E Ż ,
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M iły  Synu 1 Pozdrowienie  i Apostolskie Błogo­
sławieństwo !

R o z liczn e  i z g o d n e  donies ien ia ,  lu d z ie z  korespondencya  
W aszy c h  M in is t rów  daw ały  nie raz  zapew nien ie  naywyższćy 
S to l ic y  R zym skiey  , na  k ló rćy  M y  z woli B o g a  iestgsiny 
p o s a d z e n i ,  o g o r l iw o ś  i , o s z e z e re m  p r a g n ie n iu  Waszey 
E x ce le n c y i  w z g lęd e m  o g ląd an ia  ka lolickiey re lig i i  , (którą 
p r a w o  fu n d a m e n la l a e  r z cczy p o sp o l i ley  ł la y l i  znr re l ig ią  sta­
n u  u z n a ł o ) , w n a leży tey  okaza łośc i  i dz ie lności .

T e  chęci k tó re  z d o b ią  rów nie  ch rześc ian iaa  iak i świa­
t ł e g o  n a r o d u  naczeln ika  , p rz e ię ly  N as  nayżywszą  radością 
n ie  d la  t eg o  tylko , że  się z ląd  sp o d z iew am y  wiele  korzyści 
d la  chw ały  B oga  i d u sz  z b a w i e n i a , ale  źe  ra ze m  Waszey 
E x ce le n c y i ,  k tó re g o  M y o d  dawna w J e z u s i e  C hrystus ie  miłu­
j e m y , p rz e z  c a le  życie p rzyn iosą  z aszczy tn e  irnie i przvgu- 
tu ią  N u  w wieczności  wielkie i św ia t ło śc i  i e ln e  nagrody. 
S t a r a ł a  się w p raw d z ie  w p o p rz ed n icz y c u  la tach  S to l ica  Apo­
s to lska  ró w n ie  p rz e z  pose ls tw a  iak i w d r o d z e  listownej 
k o r re s p o n d e n c y i  z a rad z ić  p o t r z e b o m  wiary  w przeslawncy 
r z e c z v p o s p o l i l e y  Haityckiev  ; ale  n iep rzv iazne  z d arz en ia  , od­
l e g ł o ś ć ,  ro z l icz n e  okoliczności b y ły  tcu iu  p r z e s z k o d ą ,  źe 
się  n ic  s t a łe g o  i p e w n eg o  d o tąd  p rzed s ięw z ią ść  nie dało. 
D o p ie r o  więc t e raz  um yśl il iśm y do W aszey  E x ce len cy i  wy­
s ia ć  L e g a ta  w osob ie  w ie le b n eg o  B ra ta  J a n a  England 
B isk u p a  w C h a r le s to n  w s tanach  z iedn o czo n y sh  Ameryki , 
k tó r e g o  s ta te c z n o ść  w w ie rze  p r z e z o r n o ś ć  i p o b o ż n o ść  s? 
z n a n e ,  aby w sze d ł  z W aszą  E x c e le n c y a  w u k ła d  względem 
in te re s só w  katolickie)’ re ligii  w ca łey  rzcczy p o sp o li ley  Hai­
ti ; aby się z Nią w z g lę d e m  p as te rzó w  w y b o ru  , do potwier­
dzen ia  N a sz eg o  na leżeć  m a i ą c y c h , u m ó w i ł ;  duchowieństwo 
n a ro d o w e  u o rg a n iz o w n ł  ; k a rn o -ć  kośc ie lną  zaprowadził  , 
w z g lę d e m  duch o w n y ch  p o t r z e b  d la  l u d u  s to sow ne  poczynił 
u rząd z en ia .  By zaś ten ż e  w ym ieniony  L e g a t  p rz y  względach 
i p o m o r y  W a szć y  E x c e le n c y i , o Co p rz y  naymornieyszych 
ży czen iach  usi ln ie  p r o s i m y ,  m ó g ł  to wysokie  z lecenie  »e 
sku tk iem  i b ez  p rzeszkody  za ła tw ić ,  z ao p a trzy l iśm y  g o  wszel­
kie m u pow ażn ien iem  ze  s t ro n y  S to l ic e  A p o s to l sk ie ) ' , i dla 
te g o  p o lec am y  go  W aszć y  E xce lency i  iak n a y m o e n ie y , bv 
p rz y  J e g o  W ysok ićy  p o tęd z e  zn a laz ł  opiekę  i pomoc.
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W śród lev nadziei udzielam y d la  W asaey Ł icc lcn cy i i dla 
rn iey  rzeczy p o sp o liiey , którey W asza Kxcelencya p rzew o­
dniczysz, z ca łego  serca N aszego A postolskiego B ło g o sła ­
wieństwa,

Jłau  u s. P io tra  w Rzym ie, i Iw ierdzone pieczęci? R v- 
laka 20. Vlaia 1835 . roku w óm  roku N aszego papiestw a.

15oi iesicnia o skutku tćy  legacyi w ygadam y .

X. F. F.
P. J. K. P.



w  iarlomośd o po cza [lwi B ishnpsfw a, Ka-*
4

p ilu iy  , o początkach dzisiejszego hościo-' 
ła  katedralnego1 w Tarnowie.-

§. f*

O p  o c /  ą t It a c h k o ś c i  o ł  a c l i r  z e ś c i a ii s I< f e-> 
g o  w T a r n o w i e ,  o It o 11 e g i a c i e i k a t  e- 

d r z e t  a m z e.

Tłoku 9GG przy ję li  Byli oycowie  pasł wiarę  ś . , a że 
o kol ice  T a r n o w a  lak blisko T y ń c a ,  [ t rakow a ,  Ł y se y  g ó ry  le- 
z a ły  , w k ró tce  tam ż e  zap e w n e  o d d a w an o  cześć  B o g u  prawe­
m u .  I t iedy  a t o l i ,  w k ló rem  m icy scu  p os taw iono  w T arno­
wie  p ierw szy  d ó m  boży  , czy kap licę  l u b  k o śc ió ł  , p rz y  bra­
k u  pam ią tek  p isa n y ch  o d g a d n ą ć  te g o  t r u d n o .  W  czasach o- 
w ych  n ie s z c z ę ść ,  z a m i e s z a ć ,  c iem uoly  m a ło  b y d ź  m o g ło  po­
do b n y ch  w iad o m o śc i  s p i s a n y c h ,  a  te coby  b y d ź  m o g ły ,  
zniknęły-

T a r n ó w  b y t  cło fo k u .  15501. p r o s t ą  wioską. M i a ł  on 
a toli  wsią b ę d ąc  sWóy kośc ió ł .  N a  l o  aczkolw iek dowodów 
p i s e m n y c h  n ie  inam y , t a  oko l iczność  ,  iż familii T a r n o w s k i c h  
p o b o ż n o śc i  l iczne w szędzie  po  d o b ra ch  są  k u  chwale  Pana 
13oga ślady , w fu n d u szach  , z ak ład ach  , k o ś c i o ła c h , la  oko­
l iczność  wal pić nain  nie d o z w a l a ,  iż T a r n o w a ,  m iey sce  po­
b y ło  f a m i l i i ,  bez  d o m u  b o ż e g o  nie zostawil i  Tarnowscy. 
M s z a k  S p ic y m ir  ,  P an  rów nie  m ą d ry  iak św ię to b l iw y ,  z a k ł a ­
da jąc  ro k u  15915 wioskę S k r z y s z ó w ,  z a ło ż y ł  w n iey  zaraz  
kośc ió ł  , z a o p a t r z y ł  g o  w f u n d u sz e  dos ta teczn e  Założyłby 
on  b y ł  tedy  nie z a w o d n ie  w p rz ó d  ieszcze  w T a rn o w ie  raki® 
k o ś c i ó ł ,  iako we wiosce leżącey  w okolicy z n a c z n i e y s z c y , 
lu d n e y  ,  d la  czeg o  g o  iu ż  p o d  ten  czas  T a r n o w e m  wielki*



z w a n o , c h o ć b y  g o  b y ł  t a m ż e  n i e  z a s i a ł .  ( * )  A l , t a  k o ś c i e l ­
ne  s ie g a i ą c e  c z a s ó w  d o ś ć  d a w n y c h ,  n ic  o  I ć m  n ie  w s p o m i n a ­
ją , I d o  i k i e d y  w  m i e ś c i e  d z i s i e y s z ć m  p i e r w s z y  z a ł o ż y ł  k o ­
śc ió ł  ; c z y n ią  a lo l i  w z m i a n k ę  p e w n e g o  k o ś c i o ł a  p o d  t y t u ł e m  
N a y ś w ię l s z e y  P a n n y  i ł I a r y i , a  i le  r a z y  i e s t  m o w a  o  k o ś c i ó ł ­
ku  M a y ś w ią l s z e y  M a r y i  P a n n y  ,  z a w s z e  p r z y d a i ą  : de via  
strata, na barku. D o w o d e m  o c z y w is ty m  o  i s t n i e n iu  k o ś c i o ­
ła  i a k ie g o ś  z n a k o m i t s z e g o  w T a r n o w i e  i e s z c z e  p r z e d  r o k i e m  
1 5 9 9 .  t o  z o s t a n i e ,  ż e  r .  1 5 9 '2. M a c i c y  B i s k u p  w t ó r y  P r z e ­
myski , J a k ó b a  A r c y  -  B is k u p a  H a l i c k i e g o  w  n i m  k o n s e k r o ­
wał. B o k u  1 4 0 0  z a p r o w a d z o n o  iuż, k o l l e g i a t ę  d o  T a r n o w a  ,  
a  to n a  ż ą d a n i e  i p r ó ź b y  J a n a  z  T a r n o w a , W o i e w o d y  § a n -  
d o m ir s k ie g o  ,  iak o p i e w a  e r e k c y a  t e g o ż  k o ś c i o ł a ,  z a  p r z y ­
z w o le n ie m  P i o t r a  W i s z a ,  B i s k u p a  K r a k o w s k i e g o ,  a za  p o ­
tw ie r d z e n ie m  P a p i e ż a  M a r c i n a  5 g n .  W  t y m  to  z a p e w n e  c z a ­
sie p o w ię k s z o n o ,  p r z e b u d o w a n o  s t a r o d a w n y  m n i e j s z y  k o ś c i ó ł ,  
g d y ż  o p r ó c z  k a n o n ik ó w  k o l l e g i a t y  ,  t r z y  p a r a f ie  n a  i e d n ę  
zbito  , i d o  i e d n e g o  k o ś c i o ł a  l u d u  m n ó s t w o  w c i e l o n o .  ( * * )  
K ośc ió ł  te n  m i e ś c i ł  w  s o b i e  k i lka  o ł t a r z y  p i ę k n y c h  i o z d o -

'   --

(*) D z i s i e y s z y  T a r n ó w  p o d n i ó s ł  S p i c y m i r  d o  r z ę d u  m ia s t a  
r .  1 5 5 0 .  d .  9 0 .  M a r c a ,  w y i e d n a w s z y  l i s t  s w o b o d y  o d  
W ł a d y s ł a w a  K o k ie tk a  ; T a r n o w i e c  ,  d z i s i e j s z ą  l iclią w i o ­
s e c z k ę  u  g ó r y  ś .  M a r c i n a  n a  z a c h ó d  l e z ą c ą  w y i e d n a n y n ł  
r .  1 5 9 0 .  l i s t e m  o d  t e g ó ż  k r ó l a  t a k ż e  n a  m i a s t o  w y k ic -  
r o w a l  ; l e c z  d z i s i e j s z e m u  T a r n o w c o w i  n i e  p o z o s t a ł o  n a ­
w e t  n a z w is k o  m i a s t a ,  ta k  z  c z a s e m  u p a d ł ,  g d y  T a r n ó w  
w ię k s z y  n a  ty le  s ię  w z n ió s ł .  —

(**) T e  t r z y  p a r a f ie  i k o ś c io ły  b y ł y  o p r ó c z  d z i s i e y s z e g o  k o ­
ś c i o ła  k a t e d r a l n e g o ,  k o ś c i ó ł e k  M a t k i  B o s k ić y  n a  B u r k u ,  

j i ś w ię t e g o  M a r c i n a .  Ś w i ę t e g o  M a r c i n a  k o ś c i ó ł e k  b y t
ń a y p r z ó d  z a ł o ż o n y  d l a  d o g o d n o ś c i  d z i e d z i c ó w  T a r n o w a  , 
m i e s z k a j ą c y c h  n a  z a m k u  T a r n o w s k i m ,  i d l a  p r z y l e g ł y c h  
w io se k .  A k t a  k o ś c i e ln e  w ie k u  1 5 .  z o w ią  g o  : capella
Sancti M artin i ad castrum. D r u g i  b y ł  k o ś c i ó ł  M a t k i  
b o s k i e y  t a k  z w a n y  na B urku . Ź e  z  t y c h  k o l l e g i a t a  p o ­
w s t a ł a  , d o w o d y  są n a  to  r z e c z y w i s t e ,  p o n i e w a ż  o p r ó c z  

, ty c h  k o ś c ió łk ó w  i k o ś c ió łk a  ś .  D u c h a  p r z e z n a c z o n e g o
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bnych. P o m iędzy  inncmi b y l  o łtarz  ś. Jana Clirzciciela i do
niego  przyłączona altarva. Ostatnim allaryslą byl Jakób 
T h y c z , który by l  oraz wikaryuszem w Krakowie. Przy za­
prowadzeniu wikaryuszów stałych roku 1 4 3 7 .  z ło ż y ł  on alla- 
ryą dla wikaryuszów z warunkiem ,• by m u cztery grzywny 
do śmierci płacili ,  o czem  iesl  przywiley dla wikaryuszów Tar­
nowskich Biskupa Krakowskiego. W  m icyscu tćm  stoi dzis 
ołtarz  wielce  kosztowny i o z d o b n y ,  który Jan Z a p o la , nie 
szczęśl iw y  król W ęgierski  bawiący u J a n a  T arnow skiego  pół 
roku kościo łow i odkażał ; toż o ł ta rze:  ś. W.oyciecha , s. 
Ł u cy i ,  które Filip D o b o sz ,  a o łtarz ś.  A n ny ,  który Agniesz­
ka Paserowa wyfundowała. Znakomitszy od tych b y l  ołtarz 
ś .  Bartlomieia , który burmistrz wraz z  aptekarzem Tarnow­
skim z a fu n d o w a ł ,  i u p o sa ży ł;  dla tego  m ia ł  prawo prezen­
towania allarysty.  Przed tym o łtarzem  kantor żaków co śro­
da litanią odśpiewać b y ł  obowiązany. W szystk ie  te ołtarze 
sp ło n ę ły  podczas pożaru roku 1 6 1 7 ,  15 .  Kwietnia, / g o r z a ł  
p o d  ów  czas ca ły  T a r n ó w ,  iaki b y ł  m iędzy niurami waro-

na m odlitwy i nabożeństwo dla ubogich  , innych 
W T arnowie  nie by ło .  Kościółek ś. T ró y cy  na 'Perlików* 
c e  roku 1 3 8 9 .  przez X .  Łukasza Godziukę , Seniora 
W ik a r y u sz ó w , albo raczey za staraniem iego został 
w ysta w io ny m , a roku 1 5 9 7 .  przez X icc ia  Kardynała 
Biskupa Krakowskiego Badziwila konsekrowanym. Ka­
plica , a poźniey kościółek ś. Anny przez Adam a Ile* 
berharda roku la t !7 .  wystawionym z o s t a ł ,  15Ł!9. kon­
sekrowanym , 179 0 .  zniesionym. Są  one późniey stawio­
ne , parafialnemi więc przed rokiem 1 4 0 0 .  bydź nie 
m o g ły .  O kościółku Matki Boskiey na B urku  akta ko* 
śc ie lne  wspominaią, iż  z dochodów ieg o  kanonia ulwo* 
rzona została .  T a b lica ,  którą iak relikwiarz przechowy­
w a n o ,  roku 1 8 3 5 .  przy reparowania z ukrycia wielkie­
g o  o łtarza  wydobyła  , po m ozoluein  badaniu odczyta­
n a ,  o d k r y ła ,  iż roku 1 4 0 3 ,  by ł  dedykowany kościół 
dzisieyszy. Napis iest taki: Anno Domini M C C C C L X 1 I I -  
D edicatio  hujus E ccles iae  Duica prima post Assuin[>- 
t ionem .



wncmi z  mieszkaniami p r a ł a tó w ,  wikaryuszów, kościoła na­
wet m ary  same nadwerężone mocno pozostały . Upadły z wie­
ży dwa dzwony wielkie na c h ó r , a dwa do szczętu s to­
pniały. Z  dokumentów , i z sprzętów drogich uratowano 
bardzo mało. S m utna  by ła  po tern .pogorzelisku kościoła  i 
miasta p o s ta ć :  ale przy Tarnowskich szczodrobliw ości ,  przy 
pomocy kupców , Szkotów osobliwie , których tu  dla handlu  
nie mało przebywało , wszystko w czasie krótkim pięknie od ­
budowane stanęło. W  późnieyszych czasach dobroczynność 
dziedziców, paralian pobożność przyozdobiła  w ed ług  możności 
tę świątynię. Teraźnieyszy o łtarz  ukrzyżowanego Pana  s ta ­
nął kosztem siedzą G rzegorza  Nalkańskiego archidyakoua. 
Hollegialoy i parafialny kościół roku t 7 8 6  na stopień kate­
dralnego został wyniesionym, co wszelako do  .roku 1807 .  
tylko do trwało. O d roku 1 80 7 .  do 1826 .  był kościół para- 
iialnyin tylko , i dosyć opuszczonym. N. p. roku  1 8 1 0 .  m u ­
siano wieżę znacznie zniżyć dla o b a w y , by się nie zwaliła 
ltoka 1821. podwyższono in znowu i blacha pokryto. T e -  
raźnieysza iey wysokość wynosi 21. sążni. Itoku 1 8 2 5 .  wy­
rokiem Cesarza Franciszka I. z dnia 1 0  Listopada l 8 2 a .  

i  przywrócono kościołowi Tarnowskiemu ty tu ł biskupiego, czy­
li katedralnego , co Leo X I I .  potwierdził , dozwoliwszy B i­
skupowi z T yńca  przenieść się do T arnow a. W  r .  1 8 2 / .  
staraniem J W .  Biskupa Z iglera  a kosztem R ządu został 
nayprzńd chór czyli preshyterium znacznie p rzed łużony  po­
tem ołtarz  nowy z pięknym Narodzenia Nayswiętszey Panny 
Maryi obrazem ; zakrys tią  p rzerob io no ,  dane organy nowe; 
kaplicę zaś ś. W alentego na kaplicę ś. Benedykta zamienio­
no. Na o łtarz  w ley kaplicy w raz z obrazem  i z  lnnemi oz­
dobami dal kosz! teraźnieyszy J W X .  B iskup ,  a N om ina tA i 
cy - Biskup Lwowski Franciszek a Paulo Pisztek. Konsckra- 
cya tegoż o łtarza  i wielkiego odprawiła się dnia 2o . 1 az 
dziernika 1854. r. umiszczono w nich relikwie s. F e l i s a ,  ś* 

1 Walentego i Jozefa la  męczenników. O aparatach kościelnych, 
o ołtarzach , nagrobkach i innych droższych sprzętach ley 
świątyni możnaby wiele przełożyć. Przcstaicmy tym czasem 
na nagrobków starożytnych i kosztownych wymienieniu.

W  presbiteryum  ,  czyli wchórze od ro gu  epistoły iest 
tu po um il ; :



C onditur hoc tum u lo  {

Illustris  : E x ce l le n l i s s : Princeps D D ,  Jan t is ius  Dux in 
Os! row ; Com es in T a r n ó w ,  Caśtcllanus Cracovieusis, 
^ iadirnir.  Pcreslav. Bialoccrhiew. Cercass, Cauiovieo. Bogu­
sław. Capitaneus, Princeps toto vUae suae tem pore  praestan. 
tissimus , aeterna memoria colendus , Ostrogiae ducum pri. 
n iusjCatholicus, ejusdem Religionis p ro pag a lo r  sludiosissi. 
n ius aeerr im usque  defensor , senator prudentiss imus integer,  
r im usque  , Uellator fortissimos ac felicissimus ilucluan te  sac. 
pe  It. Pcae. a n c h o ra , in adversis p ra e s id im n , in pcriculis 
portus  , p e rpe tu um qu e  a tartarico furore  Itegni munihicn 
hoc saepe domeslicis agitata dissidiis It, Pea. lo q u i tu r , hoc 
toties nuincrosi excrcitus T a r ta ro ru m  ad Rhetam pagum  .— 
S o b m n  —  A m nem  —  O strog iam  Civitalem fusi e t  profliga- 
li tes tantur: hoc Cosacorum infeslus X I I I .  niill ium exercilus 
ad Pialkum deletus , praedicat. E d it is  a se p lurim is  erga 
R cm publicam  a in o r is , c rga  Serenissimos Reges Fidei , er­
ga  Belig’oncm pietatis , e rga  Religiosos munilicentiae —  er­
ga  pauperes  libcralitritis a rg u m e n t i s , desiderabilis omnibus 
banc aerum nosanr lachrym arum  Vallem, S ed ibus  Bealis com- 
mutav it  —- monum ento  hoc mortalitalis m em or,  duni in vi- 
r i s  e<set sibi extructo  A. D. 1612. Cum vixisset A nnas 66, 
Castellania Cracov. fu n gcre lu r  Annos 30 ,  obiit die 12. Se- 
p tem bris  1630,

N a ty m ie  n a g ro b k u :

Condita  m arm oreo  tu inulo  requiescit in a l to  ,
Ouain S eredu m  f u e r a t , g loria magna do mus , 

Im plautata  Deo , e t  salvaulls inuneri verb! ,
Corde vivens Christo planta forente  *fui —

N unc vero in m orem  palmae llorebo superbae
P ressa  nece in vitam , quando superstes eo.

I i o c  decus est f ide i ,  quale mens Christ! fatetur
Sic mihi m ors  lucrum  e s t , tu mihi Christe salus 

S aeva licet rapiant parcarum  lem pora m u l to s ,
M ors  tavnen insonti nulla nocere  p o te s t ,

Ossa tenet tum ulus  , m undo volat a rdua virlus,
Spir it us in Christo lucida regua tenet.
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Z  drugiey  strony :

Illuslrissimae D nae. Dnae. Zuzannae Se redy  Illuslris 
ac Magniiici Dni. Dni. Gregorii  Seredv liliae —  ac Gaspa- 
ri Seredy Itegni H ungariae  Generulis Capitanei —  Palatina- 
lus Transilvan. G u b e rn a to r i s , Haeredis in ftlakovica Iiegis 
Bystrica Debreczin , I ia iv e s t , Pawlow , T arsan  —  Dziord , 
Beksing - Rudi - mir , N epolis  ,  Conjugis autem Illustrissimi 
Excellcnt.issimi Principia Domini Domini Janusii D ucis  in 
Oslrog , Comiłis in T a r n ó w ,  Caslellani Cracov. faeminae 
non sojum nobilitałe g en e r i s ,  sed eliain specimine r i r tu tu m  
suaruni exccllenlissimae , quae reiictis ex Matrimonio dua- 
bus (iliabus E leonora  et Eupbrosina inorle im m alura  subila 
est. A. D. 1 5 90 .  cum vixisset annos 50. Dlaesfissi- 
mus Sponsus conjugi optime de se m e r i t a e , lacrymis con- 
spersuin monum enlum  posuit.

Joannis  Pfister Wratislaviensis sculp tura  A. D. 1620 , 
Na iedney stronie tegoż  nagrobku iest tablica m arm u­

rowa z napisem :
Trina Sagitta ,  Łupi d e n ie s ,  Pelicandus A m andus,

S lem m ala  sunt Stirpis , clara Zuzanna iuae.
Dira sagitta nolal , celerein te rel)us in arlis ,

T u  pelićane p i a m , dcnsque łupi r ig idam —
In lidei rigidam acceptalae D ogm ale  Sacro  ,

Ouain vivens coluit —  qtram moriens tenuit.  — - 
r  ' t

Z  drugićy  strony:

Belliger a tque  sacer m i le s ,  catapbractus e t  a s t ra ,
Magnanimi s ig n a t ,  principis armi dom um  —

Tartaricae genlis t e r r o r ,  saevumque fiagellum —
■ M arm ore  in boc r e c u b a t , gloria Lechiaduin,

E t bello et. meritis  et sanguine clarus avilo ,
P a r  pielate numae , scandit ad astra poli.
In  memoria aelerna erit j u s tu s ,  ab audilione mala non 

limebit.
M ulti  ex his qui dorm iunt in te r raep u lve re ,  evigilabun- 

tur. Cap. 12.
l ig i  Pomnik tamże ze strony cw aniclii:

Illustri ac UTagnifico D. D . Joan n i  Comili in T n rn o v ,  C n -



s ' e l l a n o  Crncov. E x c r e i t u u m  H e g n i  P o l o n i a e  S u p r e m o  Duci 
a c  S a n d o m i r : S t r i e n s i  L u b a s s o v i c n s i q u e  C a p i l a n e o ,  v i ro  in 
c o n s u l l a u d o  p r u d e u l i s s i n i o  e t  b e l l a u d o  f o r t i s s im o  , q u i  cuin 
r e g ' o n e s  l o g i n q u a s  p e r a g r a n d o  ,  S e p u i c h r u m  D o m i n i  adiisset 
c l  H e g i s  L u s i t a n i a e  C o p i a s  c o n t r a  j l a u r o s  c u m  m ax ir i io  lau- 
d e  d u x i s s e t , d o / n i q u e  e t  in  p a c e  r p r u d c D t i a ,  g r a v i t a t e ,  doc-  
l i ' ina  , i n t e g r i l a l e ,  J u r i s p e r i l i a  , j u s t i t i a  , l i b e r u l i t a t e  ,  u rban i-  
t a l e  , f a c u n d i a ,  e t  S u m i n a  in o m n e s  h u m a n i l a l e  e t  in  bel io 
p r a e s e r l i m  iY loschico  c t  V a l a c b i c o  m i r a  f e l i c i ta te  , fo r l i tu d i -  
n e ,  s c ie n l ia  r c i  m i l i t a r i s  v i g i l a n t i a ,  e x p e r i e n t i a  e t  d u r o  labo- 
r e ,  a l i i s q u e  a m p l i s s i i n i s ,  v i r t u t i b u s  e t  r e b u s  g e ś t i s  c u m u la -  
l i s s i m u s  c l a r u i s s e t ,  v i l a m  h a n c  f r a g i l e i n  e x a c l i s  7 5 .  v i t a e  suae 
a im is  in  S a o c t a  C a th o l i c a q u e  f id e  in  c u r i a  s u a  YVicwiorecen. 
A n n o  N a t iv i t .  C l i .  I 0 6 I .  d ie  t 6 . M a j i  n o n  s i n e  lachrym is  
m u l t o r u m  m o r l e  c o m p l e v i t , C o n s t a n t i u s  D u x  O s l r o g i a e  Pa- 
l a l i n u s  K ijov .  s o c e r o  s u o  o b s e r v a n t i a e  s u a e  m n l l i s  no m in ib u s  
m e r i t a e  s i g n u m ,  m o n u i n e n t u m  h o c  in  q u o  s i t u s  c s t ,  crigi 
c u r a v i t  —  p e r  111m. o i im  D .  J o a n n e m  G r o f f e r  C a s t e l l .  Voy- 
li ic e tc .  P a t r i  s u o  p a r a t u m .

P o  p r a w d y  s t r o n i e  t e g o z  n a g r o b h a :

I l l u s t r i  ac  M a g n i f i c o  D n o .  D n o .  .Toanni C h ry s lo p h o r o  
C o m i l i  in T a r n ó w ,  C a s t e l l a n o  V o y n i c e n s i ,  S a n d o m i r i e n s i , 
S i r i c n s i q u e  C a p i l a n e o ,  q u i  c u m  s p l e n d o r e m  e t  g l o r i a m  do- 
m u s  p a l e r n a e  p l u s  q u a m  5 0 0 .  a n n i s ,  n e g o l i a  l lc ipub l icao  
S e n a t o r i a  d i g n i t a t e  g r a v i t e r  s u s t i n e n d i s  m u l t i s  v i r t u t i b u s  In- 
t a ! u s  e s s e t ,  a c  p i e l a l e  C a t b o l i c a ,  e l e g a n l i a  v i t a e ,  p ro b i la le ,  
m o d e s t i a ,  c o m i t a t e  p a t i e n l i a q u e  i n s ig n i  p r a e d i t u s ,  c u m  a- 
pucT S u o s ,  tu rn  a p a d  e x t e r o s  n o n  m i n i m u m  i n t e r  c o s  versa- 
t u s  s u m  111 u n i  s ib i  c o n c i l i a s s e t  a m o r e m  , e t  n o m i n i s  auxisset 
e x i s t i m a i i o n c m  d o m e s l i c o s q u e  i n d u s t r i a  e t  f a c u l t a l e  'g j ib e r -  
n a n d i  s u p e r a t u r u s  v i d c r e t u r ,  S o r o r i  s u a e  g e r m a n a e  Sopluae  
111 list r is  C o n s t a n t in !  D u c i s  O s t r o s i a e  e t c .  c o n j u g i  l iaeredila-  
r i a  s u c c e s s i o n e  s in e  l ib e r is  d e c e d c n s  r c l i c l a ,  A n n o s  n a t u s  5 0 .  ct 
5 .  m e n s e s  , P h ly s i  c o n s u m p l u s  , in  c u r i a  s u a  G o r l i c e n s i  die 
1 . A p r i l i s  A .  a  n a to  C h r i s to  l o o 7 .  s u m m o  m u l t o r u m  moe- 
r o r e  v i ta  f u n c t u s  es t .  I d e m  C o n s t a n l i n u s  D u x  O s t r o s i a e  etc. 
s e p u l i ' h r u m  h o c  p a l e r n o  a f f e e t u ;  q u o d  ipsi  d u m  vive* 
r e t  , i u c h o a v e r a t  c o u j u n c t u m ,  p i e t a t i s  e r g o ,  c o n s l r u e r e  jiissit.
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Joannes Panoczek, r c n o v a l u i n  iO. Annis Maria Pola-  
vim opus A . 1). 1 tU'i. 

Po leivey stronie o łtarza:

I l l u s t r i s s i m a e  a c  S p c c t a t i s s i m a e  f a c m i m a e  D n a e .  D n a e  
S n p l i ia e  D u c i  in O s l r o g  , q u a e  ex  fa m i l i a  C o m i t u m  ' l a r f i o v .  
pacis I)e l l i([ue a r l i b u s  ć l a r i s s i m o r u m , p o s l r e m o  p r o g c m t a  , 
m o r u m q u e  e t  f o r m a e  e l e g a n l i a  i m p r i m i s  v e r o ,  m a g n i l u d i n e  
a n im i ,  p r u d e n t i a ,  c o m i t a t e  el  l i b e r a l i l a le ,  p i e l a t e  e r g a  d e u m  
et h o m i n e s  i n s i g n i , c a e t e r i s q u e  c l a r i s s im i s  ,  a c  v e r e  h e r o i n s  
v i r tu t ib u s  f l o r e u t i s s i m a e , p o s l q u a m  a e l a l i s  s u a e  a n n o s  o H .  
in, f ide c a th o l i c a  c o m p l e v i s s e t ,  J o a n n e ,  C o n s t a n t i n o ,  E i i s a b e -  
llia C a th a r in a  c b a r i s s im is  m a r i to  p i g n o r i h u s  r e l i c l i s  , in  p a r ­
tu te r t i i  ii l i i  A l e x a n d r i  q u a r t a e  h e b d o m a d a e  A .  X .  na l i  1 o^ 
die d. J u l i i  m o r t e  i m m a t u r a  a s s u m p l a  e s t .  A n n o r u m  e t  m c n -  
sium I r iu n i  s p a t io  I 'ra lris  m o r t e m  c o n s e e u l a .  C o n s t a n l i n u s  
D u x  in O s t r ó g  , P a l a t i n u s  K i jo v ie n s i s  , M a r e s c h a l 'u s  1 o l i n i -  
e n s i s , W ł a d i m i r ,  e tc .  C a p i t a n e u s  c o n j u g i  s u a e  d e s i d c r a t i s s i -  
m ae m o n u m e n t o m  h o c  m o e r e n s  p o s u i t .

W trumnach znaleziono dwie blachy miedziane grubo 
złocone, z napisem:

J o a n n i  T a r n o w i o  C o m i l i  C a s t e l l a n o  C r a c o v ie n s i  a c  c o -  
piarum- I ł e g n i  P o l o n i a e  s u m m o  I m p e r a t o r !  r e b u s  b o l lo  ac  p a ­
ce g e s t i s  , iu S a r m a t i a  p o s t  h o m i n u m  m c m o r i a m  c l a r i s s im o  
qui c u m  p r j m u i n  v i r t u l i s  s u a e  s p e c i m e n  in p r o e l i i s  c o n t r a  
S t e p h a n u m  V a la c h ia e  P a l a t i n u m  fe l i c i le r  e d i d i s s e t  i n  v i c to r ia  
de S c y th i s  a p u d  V i s n o v e c i u m  p a r t a  i ta  s c  g e s s i t , u t  b e l l o  
M o s cov i t ico  a p u d  O r s a i n  n o b i l i s s i in u s  e q u i l u m  v o l u n l a r i o r u m  
alae m a x i m a  o m n i u m  a l a c r i t a t c  a c  c o n s e n s u  D u x  s i t  a c c l a -  
n i a l u s , ; ;e c  iis c o u t e n t u s ,  u t  m u l t i p l i c c m  r e r u m  c o g n i l i o -  
nem s ib i  c o r n p a r a r e l  I t a l ia m  a j i q u o t i e s  d e i n d e  P a l e s t i n a m  A -  

K rabiani a l q u e  A e g y p t u m  i n d c  A f r i c a n i  a d i i t ,  u b i  L m a n u e l i
! Ł u s i l a n o r u m  H cg i  s l r e n u a m  c o n t r a  M a u r o s  o p e r a m  n a v a v i t ,

otquc a b  e o  h o n o r i f i c e  h a b i t u s , ac  l i b e r a l i s e r  v i r t u l i s  e r g o  
donatus  , H i s p a n i a m  , G a l l i a s  , A n g l i a m  e t  p o s l r e m o  u n i v e r ­
s a l  G e r m a n i u m  p c r l u s t r a v i l , a c  r e v e r s u s  g r a v i s s i m o  S i g i s -  
tliundi i i e g i s  j u d i c i o  I m p e r a t o r  C o p i a r m n  I t e g n i  c r e a l u s  c o n ­
tra S o l i m a n u m  T u r c a r u m  I m p e r a t o r e m  c u m  a l iq u o t  c q u i l u  n  
a tque i t e m  p e d i l u m  m i l l i b u s  a u x i l io  L u d o v i c o  I t e g i  i P u n n o *



niani m issu s  e s t , u n d o  re d ie n s  frnes R eg n i  ab l ios libus  tuta- 
lus  P e l ru m  Valacb iae  P a l a t i n u m  b e l lu n i  m ag n is  v i r ib u s  ul- 

in rc rc n tc m  a p u d  Obertinun® m u i lo  m in o re  m a n u  arie 
co lla la  su p e rav i t .  M o sco v i las  S l a r o d u b o  a tq u c  aliis arcibus 
s u m m a  vi cx p u g n a t i s  d o m u i t , P e f r u m  Valach iae  Palalinum 
d e n u o  t u m u l tu a n le m  C ho c im o  o p p t lg n a to  ad  a eq u a s  foederis 
co n d i l io n es  a d e g i t , S cy l l ia s  p r o p e m ó d u m  a n n iv e rsa r ie s  Iie- 
g n i  b u s ie s  iu l ra  su o s  fines c o m p u l i t ,  ila , u l  l ios libus undc- 
qu. 'ujue a r m o r u m  ł e r r o r e  dom it is  e t  long is s im a  p a ce  Patriae 
b e l l ic a e  v i r lu t i s  ae n o m in is  soi g lo r ia  lo ta in  E u r o p a m  iinple- 
r e t .  H is  accessi t  m ir i f ica  ingenii  nerimonin  ju r i s  scienlia ac 
s in g u la r !  e lo q u e n l ia  e x o rn a iu  a li jue  l i ic ra r i im  s tu d io  diulur- 
n o i ju e  r e n t m  u su  cu m a la la  , q u o  fac lum  es t  , u l  priucipeni 
in  S e n a tu  lo c u m  m ax im a  b o n o r u m  lau d c  a tq u c  admiratione 
t e n u e r i t  . ac  p ra ec la r i s  in l ie m p u b l ic am  m er i l is  j u r e  oplimo 
P a l e r  P a t r ia e  o m n iu m  voce sil a p p e l la lu s .  Vixil A n n o s  LXX111. 
o b i i t  m ax im a  o m n iu m  o r d iu u m  m o e s l i l ia a n n o  Cliristi  M D L X l 
d ie  X V I .  .M aj i .  J o a n n e s  Clir-isLophorus C o m es  in Tartmff 
C a s le l l a n u s  V oynicens is  ac  S a n d o m ir ie u s i s  e tc /  C apitaneus  11- 
l iu s  P a l r i  p ien t iss im o  —  p.
T a r u o v i u s  j a c e t  h i e :  g e n l i s  t l t le la  P o lo n a e

O u a l i s ,  e r a t  F a l i i u s :  S c ip io  q u a l i s  e r a t ,
O u i  s t r u i t  l iu ic s im u l  e t  P a tr iae  s l r u a t  i lle  scpulchr,uui  

iNanique c ad e n te  illo P a t r ia  e t  ipsa cadil.
I l le  e g o  T a r n o v iu s  p roav is  p r a e lu s t r ib u s  o r tu s  

C u i  re s  g e s ta  d ecu s  n u l l is  d e le b i le  saecl is  
S e r v a t  seu  pacis  seu  d u r i  l e m p o r i  fl larl is  

C u jc s  eousilio  a s l r a e a  I te sp u b l ic a  felix 
F l o r u i t  e t  c u ju s  c e s se ru n t  a g m in a  d ex trae

M a u ru s  a t ro x  IHoschus for l is  t u m i d u s q u c  ValacbuS 
C o n d o r  in hac u rn a  fama s u p e r  ae th e ra  u o lu s .

D efen d i  P a l r ia m  devici s t r e n u u s  b u s ie s
M e  sib i m o rs  m e tu e n s  c lau s i t  in h o c  t u m ' u l o . — ■

N a  d ru g ie y  m n ie y sz ey  :

J o a n n i  C h r is to p b o ro  Com iti  in T a rn o iv  C as te l lano  Woy- 
nicetisi ac S a n d o m ir ie u s i  S t r i e n s iq u e  etc . C a p i la n eo  viro mul- 
I is v i r tu l ib u s  c la r i s s i m o , qui c u m  in A u la  Caroli  V. ac 
F e rd in an d !  1. I m p p :  d iu  m a g n a  c u m  la u d e  v e rsa tu s  e s se t ,
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atqne- praecipifas Europae paries peregrinotione sus lustra* 
Vis i’f , indc reversus amplissimis in Palria hooorihus orna- 
fus ila sc gessit , ut chartis łionis omnibus, 'nons ini gravis a ;  
moleslus esset, obiit in (lore aelalis magno omnium moerore 
in Gorlicina. —  Anno M D L X V ll.  die 1. Aprilis.

Sophia de Tarnow etc. soror germana desideratissimo 
fralri et Sophia de Sprova elc. conjux. marilo in comparabi- 
li moeslae nionumenlum hoc lacrymis prfusum p.

Visit Annos X X X . menses propemodum III.
Nay dawniejszy pomnik w chórze kościoła po prawey 

stronie :
Barbara de . . .  . Nepta Zawissii Nigri militis in

orbe Xno. nominatissimi , conjugi vero Joanuis a Tarnów 
Caslellani Cracov. Joannes Conies a Tarnow et ipse Castella 
nus Cracov. matri indulgenfissimae . . . ortus .
pusut.

Vixit annos 70* Obiit Anno d 4 l7 .

Barbara® de Thanczyn Nicolai Russiae. Palatini filiae, 
foeminae moribns pudicitiaque insigni Joannes Comes in 
Tarnów Castellanus Cracov. conjugi suavissimae moestus 
posuit. visit annis 51. obiit A. d o ‘21,

Joannes Amor in Tarnow Comes , Cracov, Castell. qui 
(obiit) Anno . . . .  requiescit hic in Choro.

Joanes de Tarnow C om es,  Palatinus Sandomiriae (obi- 
ll) Anno l a l a .  requiescit hic in Choro.

W  kaplicy ś. Anny:

Rndo. Dno. Martino Łyczko de Byglicze Ecclesi.ie 
Tarnov. Praeposito , liobilitate generis , eruditione ac pru- 
demia iu rebus gereudis , clarissimo, Ecclesiae defensori 
Scholarom Patrono , Temperantiaque singulari praedito , P e ­
trus Łyczko et Nepotes moesti posuerunt.

Obiit A. I). 1578. aelalis suae 70. decessit 8. Maji.
Zesz. III. 1 7 *
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T<tó: D- O .  M .
Adrnodum  R everendus  D om inos G asparus dc Roszczą 

familiae G riphonum  Branicki praepositus et OITicialis Taniny. 
Canonicus Cracov- hic sepullus  j a c e t , O hospes pi is , hic 
et syncer f u i t , el si vita maluruisset , b a n o m  u ti lem q >e Kc- 
clesiae Praela tum  , e t  R espublira  Civem habuisset —  Cujus 
ne saltem nomen m orle  a u l e r a tu r , l l lu s lre s  Jo a nn es  Castel­
lanos B iecen s is , Niepolomiccns. Krzeczoviensisque Capilanc- 
us  , Stanislaus G ladilcr Regni, Capitaneus Chęcinensis , 
tres  w o e s t i , hoc m onum en to m  e x s t ru x e re , v is it  annos 27. 
obiit A . 1602 .  die M ensis  Marlii.

Nizey - •

D e u s  p ro p i t iu s1 esto mihi peccatorl .

W chodzgc^w e drzwi kaplicy iest nadgrohek

D . O . M .

In lunae e t  in vitae deliquium incidisti

Viator.

Illis ct G nrsus D om inos  Casimirus C aro lus  Alexander 
A m or Comes in T arn ov  Tarnow ski.  K rzep iccns is , Zymorsis , 
Capitaneus hoc in lapide suorum  Benegestoru in  brevissimam 
compcndiavit epilomen vir qualem  saecula f e r u n t , ubi m 
sc derivasset praealta laudis percnnaturae  D ecora , tarn a pa- 
ternis quam  a malernis sp lendoribus T o g a  quarn Sago prae- 
potens u tram que  vellet Sarmalia ; consuluit p ropugnavit  nui 
nilicentiae e m e r i t a , an ipso lacte opotans an bibens , fundu- 
lorum  optima p ro le s ,  quadragenarius  vita sub quaterno no­
mine dum singulo aetalis suae  decadem concesse r i t , in opt* 
mam H eca tom ben  D eo coelisque c e s s i t ,  Łęlo  in haereditale 
propria  depositis suae mortalitis exuviis, pridie Idus Augus • 
A. D. 16B2. post se religioni P a tr iae ,  cum  pissiina conjuge 
Theresia  Fir le jowna relicla prole,

H o c  ergo

([uae conjugalis am or laesus in m arm ore  s c r ib i t ,  an ocu 
au auimio pertrauDisli ? tion ex<juiro



— ro? —
Viator-

T a n t u m  im m orta l !  A n in iae
S u p p l ic i  a d  D e u m  m e u le  suiTragarel*

T oź  d r u g i : 

Exemplar

E r g a  D e u m  p ie ta t is ,  p a r e n t e s  o b ed ien t iae  p rox im o* C h u n -  
Islis,S p i r i t u a l s  ac  re l ig io so s  coe tus  rc v e re n l ia e ,  a im cus  s incer i ta -  
tis, p e re g r in o s  hosp i la l i l i s ,  p a u p e re s  l ibe ra l i ta l is ,  in l i rm o s  L u r a c  
ac S e d u l i la t i s  , fam il iam  m a te rn i  a f f e c tu s ,  y i rg in i la l is ,  Im in . -  
lilntis, p a l ic n l iae  S a n c t im o n ia e  ac  o m n iu m  v i r lu lu m  h ic  jSS»l»efc 

d cp o s i lu m

V iator

Ł n u d a  O r a  Im itn re .
M a g d a le n a  d e  Szczek arzo w ice  T a l a m u m  R e g is  iu g re s -  

ta A . D .°16<M . die SJ2. F e b r u a r i i , ae ta t is  suae  3 0 .
A N D R . T A R Ł O  P R A E P O : T A R N O V 1 E N .  C A N C :  C :  U :  
ge rm anae  su ae  u p t im e  m er i tae  p o n i  c u r a v i t :

$. 2 .

K o ś c i ó ł  T a r n o w s k i  r ó ż n e m i  c z a s y  r o  
ż n v c li s t o p n i  k o ś c i e l n y  c-h m i a ł  r  z ą d -

c ó w.

T o  ro k u  1 4 0 0 .  m ie w a ł  k o śc ió ł  T a rn o w s k i  p le b a n ó w ,  
Wikom szó w  i a l la rys lów . R . 1 4 0 0  z ap ro w a d z o n o  do  T a r n o w a  
kollegiatę z  t r z e m a  p r a l a t u r a m i : p r o b o sz c z e m  , k u s to sz e m ,
k a n to r e m ,  i z  d w o m a  kanonikam i,  [ toku  1 4 1 0  J a n  z  1 a r -  
nowa , w oiewoda K r a k o w s k i , p o w róc iw szy  szczęśliw ie  z  h ra -  
tem sw oim  Sp y tk iem  Ja r o s ła w s k im  z  w ypraw y Krzyzackiey 
W P r u s a c h  , t rzecią  u fu n d o w a li  kanon ię  tak zwaną  Ł u k o w sk ą  
od n iey s c a  i wioski teg o ż  im ie n ia ,  k tó rą  kanonikowi szó s te ­
m u ko llcg ia ty  T a rn o w s k ie y  nadali .  R o k u  1 4 3 7  p o s ta n o w io n o  
miasto ple bail a Vicar ios p e rp e tu o s  , s ta ły ch  wikarych , k tó rzy
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o d b y w a l i  c a l e  s t a r a n ie  o k o ło  d u sz .  P r o b o s z c z  k o l le g ia ty  we» 
<11 u g  w y d a n e g o  p r z e z  P i o t r a  W isza  B iskupa  krakowskiego 
p r z y w i l e j u , m ia ł  m o c  sąd zen ia  n ie  ty lko  p r a ła tó w  , kanoni­
ków. w ikaryuszów , a le  wszystk ich  d u c h o w n y ch  i s łu g i  kościel­
ne  , a to w p raw ach  w ar to ść  sześć  g rzyw ien  nie p rz ec h o d zą ­
cych ; s a m  z aś  p r o b o sz c z  ko lleg ia ty  b isk u p im  są d o m  p o d le ­
g a ł .  N a s tę p ca  P io t ra  W isza ,  W o y c iech  J a s t r z ę b s k i  w ład zę  tę 
ro z c ią g n ą ł  do  d z ies ięc iu  g rzyw ien .  P o d  ia ryzdykcyą  p ro b o ­
szcza  ko lleg ia ty  T a rn o w s k ie y  p o d p a d a ły  z ra z u  k o śc io ły ,  
w p rz ó d  iu ryzdykcyi  a rch id y ak o n a  k rakow sk iego  p o d le g ł e !  
S k rz y  s z o w s k i , Szy n w ad lck i ,  Z a l a s o w s k i , P o r ę b s k i ,  L is iogór-  
ski i Łękawicki.  B oku  1 5 4 2 .  G a m ra t  Biskup krakow ski prócz 
w ym ien ionych  kośc io łów  i d u c h o w ień s tw a ,  p o d d a ł  p o d  wła­
dzę  sądow nicza  p ro b o sz cz o w i  ko l leg ia ty  T a rn o w s k ie y  W ie rz ­
ch o s ław ice  , Z asó w ,  Z d z a r z e c , o ra z  ca la  l u d n o ś ć ,  k tó ra  się 
ty lko  w d o b ra c h  W ie lk ie g o  J a n a  T a r n o w s k ie g o  n a ten czas  ie- 
d y n e g o  dz iedzica  T a r n o w a  z n a jd y w a ła  , n ie  w y im u iąc  o d  le­
g o  ż a d n e g o  s ta n u  i godnośc i .  B, 1 (? I0 .  P i o t r  T y l ic k i  Bi­
sk u p  Krak p o d d a ł  p o d  tę  w ła d z ę  : R y g l ic e  , T u c h ó w ,  Piotr­
k o w ic e ,  P le śn ią ,  J o d l o w k ę  , G ó rę  Ż b y l lo w sk ą -  i J u r k ó w !  
a  M a łac h o w sk i  także Biskup krakowski d o łą c z y ł  Luszowice  
n a ty ch m ias t  iak ty lko  w  m ie j s c u  leni k o śc ió ł  wystawiono. 
L u b iń sk i  B iskup  krakowski  p rz y łą c z y ł  D ą b ro w ą  z  filialnym 
k o śc io łe m  w B adgoszczy .  Z r a z u  b y ło  kanon ików  w ra z  z pra­
ł a ta m i  sześc iu ,  p o żn iey  ró ż n e m i  czasy  l ic z b a  ich w z ro s ła  aż 
d o  s ie d m n a s tu .  Byli to a to l i  p o  nayw iekszćy  częśc i  kano­
nicy h o n o ro w i  k o l leg ia ty  T a rn o w s k ie y ,  re zv d u iacy  p rz y  swych 
b e n e f i c j a c h , (*) n iekiedy d o  T a r n o w a  p rzy ieżd za iący ,  ial; 
s t a tu t  z  r .  1 7 2 3 .  z  2 7 ,  C zerw ca  p rz e z  S zy b k o w sk ie g ó  Bi­
sk u p a  k rakow sk iego  d la  K ol leg ia ty  T a rn o w s k ie y  w y d a n y , 
w y raźn ie  u p o m i n a ,  ab y  kanonicy  p rzy n ay m n ie y  trzy  tygodnie  
c iąg le  p e r  t u r n u m  p rz y  k o l lcg iac ie  T a rn o w s k ie y  obowiązki 
p e łn i l i  ; na  a icd o p e ln ia iący ch  le g o  s tanow iąc  p ew ne  kary.

(*) M e d zw ieck i  b y ł  p r o b o sz c z e m  w P o r ę b ie ,  S z y n w a łd z ie ,  
p r z e ło ż o n y m  szp i ta la  w T a r n o w ie  i p rz y  kanonii  TarnoW- 
skiey inue  g o d n o śc i  p ias tow ał .  W ile rsk i  A l e x a n d e r ,  kano­
nik T a rn o w s k i  l5!)!i. by j  p leb a n em  w Z asow ie  czyli ruczćy ,
m ia ł  p :eb an ią  Z asow ską  Ż a b n o  i O d p o ry g zó w .
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R oku  1 6 0 8 .  d o s ta ł  p r o b o sz c z  k o ł le g ia ty  in fu ło .  P ie rw sz y  in 
nosi ł  E’io lr  S ta n is ła w  O r ło w sk i  , o b ó y g a  p ra w  d o k tó r  , p r o -  
to n o la ry u sz  a p o s to l s k i , k o ł leg ia ty  k rakow skiey  , O f f icy a ł  T a r ­
nowski.  T e n  zaszczy t  nosić  także  n as tępcy  i eg o  mieli  nu 
mocy B rev e  In n o c en teg o  X ł V ,  z d. 12. M ara  1 6 8 8 .  r  O -  
slatni in fu lo w an y  p ro b o s z c z  X .  D rw al  O ff icy a ł  T a rn o w s k i  
zosta ł  r. 1 7 8 5  n o m in o w a n y m  B iskupem  T a rn o w s k im  ,  lecz  
u m a r ł  n im  z R z y m u  b u l le  n a d e s z ły .  W k ró tc e  F lo r v a n  J a ­
nowski O p a t  T y n e c k i ,  r .  1 7 8 6  B isk u p em  T a r n o w s k im  
nom inow any w r. 180 1  żyw ot  z ak o ń czy ł .  P o  iego  z g o n ie  
X .  W o v c iec h  G órski  iako n o m in a l  Kielecki w T a r n o w ie  do  
r.  1 8 0 7 .  p rz e b y w a ł .  P o le m  o d łąc zo n o  ca ły  c y rk u ł  Ja s ie lsk i  
i T a rn o w sk i  o d  T arn o w sk iey  a p r z y łą c z o n o  ie  do  P r z e m y -  
skiey dyecezy i .  K o śc :ó ł  T arn o w sk i  zno w u  więc ty lko  p a r a ­
fialnym b y d ź  p o c z ą ł ,  p o z o s ta ł  do  10 .  L is lo p .  18!ło .  ro k u .  
W r. 1 8 0 7 .  p rz en ies io n o  B iskupstwo z  T y ń c a  d o  T a r n o w a  
wraz z k a p i t u ł a ,  k tó ra  l ic z y . t r z e c h  p r a ł a t ó w ,  cz te rech  ka ­
noników p r ó c z  sześc iu  kanoników  h o n o ro w y ch  i w ik a ry u szó w  
śześc iu , z  fu n d u sz u  re l ig i in e g o  p o b ie ra jący ch  u t rzy m an ie .

§■ 3-

O W i ls a r y u s z a c h

I l u  z r a z u  u t r z y m w y a n o  p rz y  kośc ie le  T a rn o w s k im  wi­
karych , t e g o  d la  b ra k u  d o k u m e n tó w  o d g a d n ą ć  t r u d n o .  M e ­
tr; ki naydaw nieysze  s ięgaią  r .  1 5 1 9 .  a lbo  raczey  1 5 8 0 .  r . ,  
o poniew aż  z  kilku ty lko  sk łada ią  się k a r t e k ,  n ie  w ie le  d a -  
•8 w ley  m ie rze  św ia t ła .  D o p ie ro  w erekcyi  ko łleg ia ty  r.  
I łC O  czy tam y  o  sześciu  w ik a ry u sza e h , k tó ry ch  p rz en o s ić  lu b  
Wcale u su n ą ć  b y ło  w olno .  R o k u  atoli JÓ 57 .  za  s t a ran iem  
ftlikol aia z  R ad łow a  p ro b o sz c z a  k o ł leg ia ty  T a r n o w s k ie y ,  J a ­
na z T a r n o w a  k u s t o s z a , S ta n is ła w a  z K rzem ien io w a  kan to ­
ra J a n a  ze  Z ag o śc i  , M ik o la ia  z  P o zn an ia  , M ac ie ia  z  R a -  
dzanków kanoników a osobliw ie  p o b o ż n e g o  J a n a  A m o r a  
ta rn o w s k ie g o ,  dz iedz ica  T a r n o w a  z ap ro w a d z o n o  w ikaryuszów  
stałych p rz y  ko llcg iac ie  T a rn o w sk iey  , odbywaiącycb w sze l ­
kie obowiązki pa raf ia lne .  N a  wikarye p re ze n to w a l i  z r a z u  d z ie ­
dzice T a r n o w a ,  późn iey  J u u  A m o r  T a rn o w sk i  z rze k ł  się  l e g o
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prawa , i odstąp i! g o  prałatom , i kanonikom , zostaw uiąc so- 
so b ie  prezentow anie podknutorzego , 1.1 (i rem u phócz zwy­
kłych funduszów  6 . grzyw ien  d op ła ca ł. r! o trw a ło  i po Ja­
n ie  T arnow skim , dopóki ow e grzyw ny p łacono . P o  czem  kan­
to r  m ia ł prawo przezen low ania . Na wikarye prezentow ali pra­
ła c i i kanonicy c ią g le  do czasów  J ó zefa  II. Odebrawszzy 
p r e z e n lę  kapłan przez trzy tygod n ie  ć w ic z y ł s ię  w cerem o­
niach i w innych obow iązkach , potem  od b yw ał cxanien lub 
p ró b ę , u ta g d y  dob rze w ypadła i w ikaryusze zaświadczenie 
m u w ydali, instytuow anym  b y ł od proboszcza  kolleg ia ly  , i 
sk ładał' p r z y s ię g ę ,  że  ca lo śc  praw bronić i sekretu docho­
w yw ać będ zie . W ikary prezentow any przez  j  roboszeza  kolle­
g ia ly  zw ał się  pod proboszczyin  v ice  -  p ra ep o siltis , i do nie­
g o  zarząd paralii n a leża ł ; przez kustosza obrany zw ał się 
p od ku słoszym  ; przez kantora podkantorzym  , albo r ic e  - pri- 
in icer iu s. N a leża ło  zaś don w n ieb y ln ości lub  podczas sła­
bości kantora psalm y i anlyfony w chórze  intonow ać. Dla 
zatrudnień  prałatów  i kanoników odpraw iali za nich wikarzy 
w ch órze pacierze kap łań sk ie , m sze ś. z  różnych fundacyr, 
za co  im  oni to SO, to łOO Z ł.  różnem i czasy p łacili. Roku 
\'6V2 zosta ła  na żądanie W. Jana T arnow sk iego  przyłącza­
ną parafia Skrzyszow ska wraz z  dochodam i sw em i i z  pra­
w em  prezentow ania; to ż  sam o na żądanie Janusza Xię»'ia 
-Ostro;'? i eg o . 1 5 9 5  parafia Z alasow sl.a . N atenczas prezen­
tow ali zw ykle w ikaryusze ied n ego  z e  sw oich na te henehcia 
do r. I ł łR t . P rezentow any nie zw a ł się  p leban em  , lecz  wi- 
karyuszem  k o lleg ia ly  T arnow skiej’ ; zaczćm  przy kollegiacio 
sam ey po czterech tylko w ikaryuszów  m ieszk a ło . Iłoku  lGko. 
w vm arlo  podczas m orow ego  pow ietrza w  T arnow ie 5 0 0 . <•- 
s ó b , lecz  duchowni w szyscy  o c a le li, R . lG S lł. gdy prała­
ci , kanonicy i w ikaryusze w szyscy pow yieżdzali z  ' l  urnowa, 
w ym arło nayw ięcey duchow nych ; ledw o A dam  S łiżo w icz  wi­
kary p o w r ó c ił , a dobraw szy so b ie  J cd rze ia  K ijo w sk ieg o , •-  
ciążliw e p e łn ił obow iązki. J ó z e f  Cćsarz odebraw szy wikaryuszom 
plebanią Skrzyszow ską i Z alasowską chciał ich  m ieć nada* 
sześciu .

(D okończenie nastąpi).
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List Pasterski JW . IX. Biskupa Tarnow ­
skiego.

M W S 1 I

2A®mAia¥ivM®wii(ea
z Bożey i Stolicy Apostolskiey laski

B i s k u p  T a r n o w s k i ,
S. Teologii Doktor, C. K. Rządów kraiowych Eadźca. 

Wszystkim Wiernym Tarnowskiey D iecezyi.

Łaska W a m  i pohóy' od Boga i Pana naszego Jezusa 
Chrystusa.

Nieprzeniknione są rządy Opatrzności B oga na  ziemi 
i niedościgle w zg lędem  każdego człow ieka ,  J e g o  woli » 
wyroki. »

Dziełem niezawodnie było  nicpoięlcgo postanowień a  
i nieograniczonego miłosierdzia J e g o ,  że mimo nieudolny<h 
sił i przymiotów moich do  tak wysokićy w kościele Chi yslu- 
sowym godności, Nayiaśnieyszy Cesarz i Król F Ę B D Y N A N D  
1. Biskupem Diecezyi Tarnowskiey mię uayłaskawiey miano­
wać , a J e g o  Świątobliwość Papież Bzymski G R Z E G O R Z  
XVI. potwierdzić raczył.

W zakresie prywatnego życia przyzwyezaiony od m ło ­
dości do pełnienie obowiązków powołania m o ie g o , w ro z ­
maitych posługach sercu  moieinu p rzy jem nych ,  doświadcza­
łem błogiey spokoyności,  i niczego więcey dla siebie p ragnąć  
n>e m ó g le m ; a przeżywszy naywiększą iuż część wiiku ino- 
ieg o ,  sposobiłem się raczey do spoczynku iuk do nowego



zawodu wyższych i daleko trudn ie jszych  obow iązków ; atoli 
serce człow ieka uk ła d u  drogi sw ole, ale stanowić, od Pa­
na woli na leży. («)

Z  powołania sianu moiego ściśley obowiązany iść za 
g ło sem  wzywaiących mię wyższych w yro kó w , obeymuię o- 
bowiązki urzędowania pasterskiego w tern naymocnieyszem 
zaufaniu, iż- w nieudolności moiey nie ubliży mi Bóg potrze­
bnego  wsparcia , który p rzez  8vna  swego Je z u s a  Chrystusa 
odzywa się do wszystkich: P rzy id ic ie  do m n ie , którzy  
pracuiecie i obciążeni iesteićie (b) i gdy tenże Jezus 
C hrystus boskiem swem przyrzeczeniem zapewni! , że Apo­
stołów1 i ich Następców w rządzeniu kościołem swoim po 
wszystkie wieki nie odstąpi i D ucha Ś . zeszłe ku ich po­
mocy.

Nie małą  zaś pociechę sprawnie sercu  rń o ie m u , iż 
Wchodzę do poruczonćj staraniom moim o w czarn i ,  w ldórey 
s tarodaw na kościoła katolickiego W  iara, od naydawnicyszych 
czasów gorliwie u g ru n to w a n a ,  od n apaśc i . innowierców pilnie 
s t rzeżona ,  w drogiem dziedzictwie od oyców przekazana na­
s tępnym  pokolen iom , b ez  przestannie wierne ich umysły i 
serce  zayimiie.

Ii o muz a lbow iem , N ay milsi w Chrystusie 1 niewiadomo: 
że  okolice n a sz e ,  niegdyś do naczelnego pasterstwa lega 
kościoła należały, w którym śś. Woyciech i Stanisław Szezc- 
panowski opowiadaniem i gorliwemi apostolskieini pracami 
słynęli  ; że wiele inieysc luteyszey Diecezyi S S .  Patronowie 
lego  kraiu , swoiem urodzeniem lub siedzibą w sław ili: że 
t u  lud wierny, mimo zgubnych zasadzek nieprzyjaciół kato­
lickiego kościo ła ,  statecznie t rzym ał się wiary oyców swo­
i c h ,  a wychowany w hoiaźni B oga , powodował się d u c h e m  
cnotl iw ey  pobożności w sprawach życia swoiego; że tu  nio- 
żuieysi, gorliwi o dobro  Beligi, i kośc io ła , chwalę swoi? 
zakładaiąc na pomnożeniu chwały Boga, nie szczędzili szczo­
drych darów na założenie szczytnych kościołów i klasztorów, 
i w wielorakich pobożnych fundacyiac.h wdzięczną ■ po sobie 
zostawili p a m ię ć , w b log iem  p rzek o n an iu , że i dla siebio

(a) Przypow. X V I .  9. —  (b) M alth , X I .  15. 1—



trwalsze zapewnili s/ia r b y , l,tóre an i rdza an i m u l psn~ 
ie (c )  i zbawienne lila uaslępuiącycli pokoleń swoich usp o ­
sobili korzyści.-

Jakożkolwiek a to l i ,  w riicskończonehn miłosierdziu B o ­
g a ,  pokładam naymoeuieyszą n adz ic ię , iż Najmils i w Chry­
stus ie ,  z n a jd ę  Was nieodstępnych od  nauki J e g o ,  i chęt­
nych pełnienia J e g o  przykazań, nie m ogę ato l ipom inąć , obym 
z obowiązku troskliwości urzędu m o ie g o , w pośród zarazy 
zepsutego świata , niestety aż nadto się w zm agaigcey ,  p a ­
sterskiej’ W am  nie udzielił przestrogi.

Nauka J e zu sa  Chrystusa w prawdach swoich n iezawo­
dna i słodka w obowiązkach swoich , iednak sprzeciwiająca 
się z łym  chuciom i namiętnościom , zna jd ow ała  zawsze 
w złych i bezbożnych ludziach, przeciwników sw oich ; duch 
wieku, w którym żyicmy , iest is totnie dach nam iętności, 
czyli iak go pismo ś. zo w ie , duch śu ia la , duch pożądli­
wości . i zupełnie sprawdza się, co J a n  ś. m ó w i: d) W szy s tk o , 
co iest 'na śmiecie, iest pożądliwość ciula, pożądliw ość oczu i 
pycha żyw ota  , klóra w e  iest od B o g a , ale z  św ia ta , 
lev, g dy  poddaie się człowiek , nie chee praw dom zbaw ien­
nym podlegać .

Wielorakie okoliczności m ogły  się przyłożyć, iż roz­
wolnienie obyczaiów , powszechnievszem , i coraz większa 
zmysłowość w nałog i życia wprowadzoną została , która o- 
hurzn zwolenników swoich przeciw lle lig ii , b rdącey  iedyuym 
hamulcem szkodliwych uniesień zep su te j  woli uaszev , i któ­
ra  tylko sa m a ,  mocnieyszem w lepszą stronę poruszeniem 
serca naszego , może dać prawy kierunek skłonnościom 
człowieka.

Niestety! w rozszerzeniu oświaty , pomiiano n a jcz ę śc ie j  
ley n a jp o t rz e b n ie js z e j  zasady , aby wewnętrzne udoskonale­
nie duszy człow ieka , uprawa iego s e r c a ,  było początkiem i 
podsadą dalszego wychowania ; stan muiemaney cywilizacji 
polega na samem zewnęlrznćm uksz la łcen iu , i łiez względu 
na ulepszenie iego , zaymuie się iedynie tern , co iego zm y­
sły łechce i co się zmysłom podoba, tak czyniąc go niewol­
nikiem świata i pożądliwości, usuwa od Boga.

W  lakiem usposobieniu cz łow iek , wrzucony w św ia t ,  
pełny zepsucia i zg o rszen ia , chwyta się i najśmielszych z g u ­
bnych z a s a d ,  które podchlebiała iego skłonnościom i pom a-
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gain do zrzucenia wszelkiey z a p o ry , i założonych granic ic- 
go chuciom i ż ą d z o m ; olaczaiąca go zgraia niedouków, 11- 
powszechnione z łe  p ism a ,  czynią go śm ielszym, a zle przy­
kłady uzuchwalaia, aby zruciwszy z siebie boiazn Boga, lck- 
ęe ważył boskie i ludzkie prawa i na wszelkie wylał sic bez­
p raw ia :  Piszę do w a s ,  iak wyraził się J a n  ś. (e )  N ąym il- 
s i , nie ,iniluYcie świata, ani logo, co lest lia s w iec ie; ie- 
i l i  kto ■ m iłu ie  św ia t, nie m asz w  nim  boskiey miłości; 
św iat i pożądliw ość iego p rzem in ie ;  kto p e łn i wo­
lę Boga , trw a na wieki.

Próżńohy  kio usiłował i naysublełnieyszemi spckulacy- 
iami wyrozumować , że  między Bogiem i człowiekiem nie ma 
związku, i że człowiek bez pomocy prawdziwej-religii obejść 
się m o ż e ;  gdyż związek l e n ,  lak iest w is lnosc i nalurę 
człowieka wpoiony, iż żadna zagłada czasu , żadna odmien­
ność siedziby i wychowania, żadna rozm aitość różnych sto­
sunków społeczeństwa zwąllić go i zagładzić  niezdoła; gdzie 
tvlko bowiem znayduie się człowiel:, oczy iego ku niebu 

/zniesione, ręce  wyciągnionc ku szukaniu tego, który każ­
dym iego ruchem i krokiem kieruie ; to w ewnętrzne czucie 
i p rzekonan ie ,  że stoi pod strażą n a jpo tężn ie jszego  Pana i 
opieką naylepszego oyca zaspokaia trwożliwosć iego równie 
w trudnościach doczesnego ż y c ia , iak i w zględem  przezna­
czenia w wieczności.

O iak opłakany byłby los człowieka , gdyby w pośród 
uciążliwych obowiązków swoiego życia, nie m ó g ł  spodziewać 
się ani p o m o cy ,  ani -kiedy żko.Iwick u lg i  i spoczynku; gdy­
by  przywalony niedolą musiał tylko opłakiwać z łe  dni swo- 
i e , i ani w drug iem  życiu nie miał nadziei odmiany losu 
s w o ie g o ;  gdyby cnotliwy w nędzy i n ie d o s ta tk u ,  równie iak 
zbrodniarz  we wszyslkiem zbytkuiący podobnego  mieli ocze­
kiwać końca , i mimo jakichkolwiek zasług  i zabiegów osla- 
tn iem obadwóch przeznaczeniem b y ł o , zgnilizna i zniszcze­
nie w grobie.

Prawdziwa tylko wiara vi J e zu sa  Chrystusa wlać czło­
wiekowi zdoła  grun tow ne zaufanie , iż bez woli Boga , tro­
skliwie nad nim czuw aiącego , ani włos z głowy nic spadnie; 
ona m u  zapewnia w sparc ie ,  wlrudnościach p o trzebnem  u- 
zbra ia  męstw em , w taicninicach świętych zbawienne laski u- 
dzięla ; duchem  iey ogarniony podnosi umysł nad poziom
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tego  ś-wiala ; vivśl o w ieczności wskazuie ’’m ii wysokość 
iego przeznaczenia i wielkie przyszłości nafłzieie;a gdv go 
przy zgonie w s/vslko o d s lę p u ic , relig ia lylko iem ti w ierna, 
w sainev liran-.ie do grul;u . pokrzepia zalęknionego, w iarą i 
nadz-ieią, i olw ióra p rzechód  do dom u lepszey wieczności.

(Dokończenie naglą pi):.
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25 15 pledau pleban
28 15 togoz tegoż
— 21 stołu slóły
51 14 wrzodzie wszędzie
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wicuia sposób
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Czasopismo to teologiczne wychodzi  
będz ie  na roli także 1857., w Przemyślu 
pracą i p iórem wezwanych  do  tego  przez 
O rd y  nary at Kapłanów.

U k ła d  dawnieyszy i duch pisma teg 
jakie b y ł y  d o tą d ,  nadal  także pozosta

Cena pozostaie ta sama 2. Ib 50. x r  
Con.  M on.  za egżemplerz  ieden.

Przem yśl  dnia 25. W rz eśn ia  1836


